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Spotkanie kierownictwa partii z dziennikarzami Komu zależy na ponownym zerwaniu porozumienia społecznego?

STEFAN OLSZOWSKI: Dorobek posierpniowego kierownictwa partii
polega na opracowaniu linii porozumienia i odnowy ■ Popełniamy

także Wędy niepotrzebnie opóźniając podawanie niektórych informacji
WARSZAWA (PAP). W Komitecie Centralnym PZPR odbyło się 4 bm.

spotkanie kierownictwa partii z przedstawicielami środowiska dziennikar
skiego. W spotkaniu wzięli udział: I sekretarz KC PZPR Stanisław Kania,
członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR Kazimierz Barcikow-
ski, Tadeusz Grabski, Stefan Olszowski, Kazimierz Cypryniak, Zdzisław Ku
rowski.

Obecni byli redaktorzy naczelni wszystkich gazet partyjnych, pism
stronnictw politycznych, sekretarze organizacji partyjnych z większych re
dakcji prasy, radia i telewizji oraz czołowi publicyści.

Spotkanie otworzył kierów- Następnie głos zabrał Stefan Nadzwyczajny Zjazd PZPR. A
nik Wydziału Prasy, Radia i Olszowski. Oto skrót jego wy- co za tym idzie, w jaki spo-
Telewizji KC PZPR Józef Kia- stąpienia. sób ukazujemy i winniśmy u-

sa. Wyraził przekonanie, że Dzisiejsza narada ma od- kazywać rolę partii w no-

spotkanie będzie miało robo- powiedzieć na kilka podstawo, wych warunkach historycz.
czy charakter i pozwoli przy- wych pytań. nych, jako siły przewodniej
bliżyć najważniejsze problemy Po pierwsze — w jakim procesom socjalistycznym od-
społeczne, polityczne i gospo- miejscu rozwoju znajduje się nowy.
darcze kraju, wszystko to, co prasa, radio ł telewizja w Po drugie — czy w dostate-
wiąźe się z końcowymi już kwestii przygotowania naj- cznym stopniu działalność pu-
przygotowaniami do IX Nad- ważniejszego w życiu partii blicystyczno-informacyjna J
zwyczajnego Zjazdu PZPR, wydarzenia, jakim będzie IX propagandowa służy sprawie

wydobycia kraju z kryzysu, w

tym zwłaszcza z kryzysu go
spodarczego. Wiąże się z tym
problematyka pracy i produk
cji, analizy stanu naszej eko
nomiki i programu jej stabili
zacji. A więc również kwestia
reformy gospodarczej.

Po trzecie — kwestia od
działywania na nastroje spo
łeczne, w duchu utrwalenia
tendencji związanych z rozwo
jem demokracji socjalistycznej,
przywróceniu znaczenia zasa
dom sprawiedliwości społecz
nej i rozwojowi samorządu
społecznego, w tym zwłaszcza
samorządu pracowniczego.

Po czwarte — wielce poważ
ne i odpowiedzialne zadanif
uświadomienia międzynarodo
wych współzależności między
rozwojem sytuacji w Polsce,
a sytuacją we wspólnocie
państw socjalistycznych, w

EuroRie i świecie.

Kampania przed IX Nad
zwyczajnym Zjazdem PZPR

jest już w pełnym toku. Ofi
cjalnie rozpoczęło ją X Ple
num KC, wyznaczając termin
zjazdu i zatwierdzając do dys
kusji w partii projekt założeń
programowych oraz zmian w

jej statucie.

Wystąpienie STANI
SŁAWA KANI na

str. 6.

Założenia programowe i
projekt zmian w statucie, są
dorobkiem zarówno Central
nej Komisji Zjazdowej, jak i

zespołów wojewódzkich oraz

wielu członków partii i orga
nizacji partyjnych. Wywołują

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Stanowisko KKP NSZZ „Solidarność":

iośii nie ujawni sio sprawdw prokacp
jggostóej z dniem II bm. odwołana zostanie

zawieszona gniowość strajkowa
RED. JERZY SĄDECKI ZNOWU PRZEKAZUJE Z BYDGOSZCZY

„Mimo zapewnień władz, dentowi i ani jednemu wyko- (ej sprawy nie przyniosły,
do dnia dzisiejszego nie ujaw- nawcy. Od dnia konfliktu u- niestety rezultatu. W związku
niono winnych prowokacji pływa 11 tygodni, było zatem z tym MKZ NSZZ „Solidar-
bydgoskiej z dnia 19 marca dość czasu, aby w pełni wy- ność” regionu bydgoskiego u-

1981 r. Prowadzone w tej świetlic tę sprawę, warunko- chwalił:
sprawie śledztwo utknęło w we zawieszenie gotowości 1. Z dniem 11 czerwea #d-
martwym punkcie. Zebrano strajkowej w naszym regionie Wołuje się w regionie warun-

wprawdzie bogaty 'materia! trwa tylko do dnia 10 czerw- kowo zawieszoną gotowość
dowodowy, nie wyciągnięto ca i jest to ostateczny termin strajkową,
jednak z niego żadnych rozwiązania konfliktu bydgos- 2. Tego samego dnia MKZ
wniosków i nie przedstawiono kiego. Podejmowane dotych- przekształca się w Międzyza-
zarzutów popełnienia prze- czas przez związek próby kładowy Komitet Strajkowy,
stępstwa ani jednemu decy- bezkonfliktowego* załatwienia (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Protesty i głodówki
w zakładach karnych

WARSZAWA (PAP). Jak in
formuje rzecznik prasowy Mini
sterstwa Sprawiedliwości, w os
tatnim okresie w niektórych za
kładach karnych i aresztach
śledczych skazani podejmują
protesty w postaci zbiorowych
odmów wykonywania pracy 1
nieprzyjmowania posiłków. Pro
testy te miały miejsce w

zakładach karnych w: Nowo
gardzie, Wołowie, Czarnem,
Wrocławiu i Zarębie oraz w

aresztach śledczych w: Często
chowie, Poznaniu, Łodzi i Wroc
ławiu.

Skazani wysuwają szereg po
stulatów. Główne z nich doty
czą ogłoszenia amnestii, która

obejmując wszystkich skaza
nych łagodziłaby o 1/2 lub 1/3

wymierzone im kary pozba
wienia wolności. Skazani doma
gają się także zmiany niektó
rych istotnych rozwiązań usta
wowych, m, in. w zakresie ob-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wyniki V Ogólnopolskiego Konkursu
o nagrodę

imienia ADAMA POLEWKI
pod hasłem

„SERCEM GOR4CIM - MISt4 CffiOW
Po rozpatrzeniu 811 prac, które napłynęły na konkurs jury w składzie: Stefan

KOZICKI, Klemens KRZYŻAGORSKI, Andrzej KURZ, Jacek MAZIARSKI. Zbig
niew SIATKOWSKI („Kuźnica”). Jerzy SURDYKOWSKI (przewodniczacv), Maciej
SZUMOWSKI, Henryk SZYDŁOWSKI (KAW).

na posiedzeniu w dniu 1 czerwca 1981 r. postanowiło -przyznać —

— Pięć równorzędnych nagród I stopnia, w wysokości 10.000 złotych
każda, następującym pracom:

— „Zapis nieświadomości” (godło: „Niepewna'') autorstwa RENATY
MROCZKOWSKIEJ z Sopotu („Głos Wybrzeża”) — nagroda „Gazety
Krakowskiej” i Wydawnictwa Literackiego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Papież powróeił
do Watykanu

WATYKAN (PAP). Pa
pież Jan Paweł II spędził
spokojnie pierwszą noc po
powrocie do swego pry
watnego apartamentu w

Pałacu Apostolskim. W
środę wieczorem, w roz
mowie ze współpracowni
kami, bezpośrednio po po
wrocie ze szpitala Gemelli,
papież wyraził zadowole
nie z powrotu do domu.

Z podobnymi uczuciami
przyjął wiadomość o po
wrocie papieża do Waty
kanu cały Rzym, który do
wiedział się o tym z infor
macji radiowych . i telewi
zyjnych niemal natych
miast po godzinie 19.

Jak poinformował repor
terów jeden z lekarzy, pa
pież przed wyjazdem zwra
cając się do ekipy lekar-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

JAN PAWEŁ II: „Jestem wdzięczny za wyrazy ludzkiej solidarności...’

Mech proces odnowy odbuduje autorytet
władzy i ożywi ducha odpowiedzialności

w całym narodzie
WATYKAN (PAP). Papie

bm. depeszę do I sekretarza
Rady Państwa i premiera PI

razy solidarności i życzenia
na jego życie:

i Jan Paweł H skierował 4
KC PZPR, przewodniczącego
IŁ z podziękowaniem za wy-
przekazane mu po zamachu

Komitet Dni Krakowa chce udowodnić, że świat dziecka nie musi być betonowy i szary

Jak najszybciej i najtaniej
budować place zabaw

Nasze osiedla mieszkanio
we — to betonowe pustynie
— szare, smutne i nijakie.
Żyje się nam w nich źle.
Nam — dorosłym. Co nato
miast mają powiedzieć dzie
ci? Szczególnie teraz, gdy au
ra sprzyja zabawom na świe
żym powietrzu. Asfaltowa
ścieżka, metalowa ciężka huś
tawka, na której o nieszczę
śliwy wypadek nietrudno lub
najczęściej „góry i doliny” —

będące pozostałościami po
budowlanych wykopkach —

to wszystko co możemy za
proponować dziecku.

Dlatego hasło „BUDUJE
MY PLACE ZABAW NA
NASZYCH OSIEDLACH”

jest bardzo na czasie. Hasło
rzucone przez Komisję Kul
tury MKZ „Solidarność”, pod
chwycił Komitet Organiza
cyjny „Dni Krakowa”. I już
zaczęto energicznie działać —

w imię idei walki o prawo
dziecka do beztroskiej zaba
wy, do uśmiechniętego dzie
ciństwa. Idei, dającej siłę,
która winna otwierać i wy
ważać drzwi instytucji mogą
cych faktycznie coś zdziałać.
Ten międzyinstytucjonalny i
społeczny alert trwa. Główny
plastyk Krakowa Jerzy Na-
pieracz w tej chwili zbiera

projekty placów zabaw i u-

rządzeń dla naszych milusiń
skich. I nie chodzi tu wcale

o naukowe opracowania, lecz
o dobre pomysły, które szyb
ko i łatwo będzie można zre
alizować, o rozwiązania, któ
re mogą zaproponować
wszyscy ludzie dobrej woli
różnych zawodów. Termin
składania prac, wszelkich pro
pozycji i pomysłów w zupeł
nie dowolnej formie (mogą to

być fotografie, makiety, ry
sunki, szkice itp.) mija 10
czerwca. W swojej sprawie
zabrały już głos dzieci, któ
re poprzez 250 rysunków i
obrazków zebranych przez
Zarządy Spółdzielni Mieszka
niowych przedstawiły swój

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stanisław Kania
I sekretarz KC PZPR

Niniejszym pragnę przeka
zać Szanownemu Panu wyra
zy prawdziwej wdzięczności,
za okazaną mi solidarność i
życzenia powrotu do zdrowia
po zamachu dokonanym na

moje życie.
Dobro człowieka i lepsza

przyszłość całej rodziny ludz
kiej i każdego narodu wyma
gają współpracy wszystkich
ludzi dobrej woli. Temu także

'TjeTowfT pragnę 'śłużyćj wypeł
niając moją papieską misję.

Jan Paweł II papież
Profesor Henryk Jabłoński
Przewodniczący Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

Na ręce Pana Przewodniczą
cego Rady Państwa pragnę

złożyć serdeczne podziękowa
nie za okazaną mi w imieniu
własnym, władz państwowych
oraz narodu polskiego solidar
ność i życzenia powrotu do
zdrowia po zamachu dokona
nym na moje życie, a także zą
życzenia nadesłane z okazji
sześćdziesiątej pierwszej rocz
nicy moich urodzin.

Wyrażam nadzieję, że moje
obecne cierpienie posłuży
także dalszemu zwycięstwu
dobrą nad złem oraz umocnie
niu prawdziwie ludzkich
ideałów, którym pragnę słu
żyć wypełniając moją uniwer
salną posługę w Kościele kato
lickim. Polecam Bogu Ojczyz
nę, jej wszechstronną odnowę,
dobry byt oraz spokojny roz
wój duchowy i materialny.

Jan Paweł II papież

Generał armii
Wojciech Jaruzelski
prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

Jestem serdecznie wdzięcz
ny za wyrazy ludzkiej soli
darności i za życzenia szyb
kiego powrotu do zdrowia
przesłane mi w imieniu włas
nym i władz państwowych po
dokonanym zamachu na moje
życie.

Dziękując za te dowody pa
mięci życzę, aby trudne pro
blemy umiłowanej Ojczyzny
były rozwiązywane na drodze
dialogu nacechowanego troską
o wspólne dobro i poszano
wanie godności człowieka.
Niech ten proces odńowy mo
ralnej, społecznej i ekonomi
cznej kraju przyczyni się do
lepszego wzajemnego zrozu
mienia wszystkich rodaków —

niech odbuduje autorytet wła
dzy i ożywi ducha odpowie
dzialności w całym narodzie.

Jan Paweł II papież

Huta w Skawinie powinna być fabryką
maszyn i narzędzi rolniczych

• Przypomnienie propozycji „GKU • Żądania rolników

ziemi krakowskiej • Partykularne zabiegi dyrekcji
huty • Czas na ostateczne decyzje

Śmierć poniosło 15 osób

Niemal natychmiast po pod-
’

jęciu decyzji o likwidacji wy
działu elektrolizy Huty Alu
minium w Skawinie — za
częto się zastanawiać nad jak
najsensowniejszym wykorzy
staniem czterech wielkich hal
produkcyjnych po elektroli-
zerni. Spośród różnych propo
zycji, jedna była godna szcze
gólnej uwagi i realizacji, u-

względniala bowiem najsze
rzej interes społeczny i jego
aktualne potrzeby. Mam tu na

myśli propozycję „Gazety Kra
kowskiej” (nr 13 '81 r.), która

w tej sprawie zajęła stanowi
sko w publikacji „A MOZĘ
FABRYKA NARZĘDZI ROL
NICZYCH”?, gdzie pisaliśmy,
iż jesteśmy „za taką produk
cją, która służyłaby bezpo
średnio rolnictwu (...). Nie od
dzisiaj wiadomo, że wśród stu

poważnych bolączek rolnictwa
— jedną z największych jest
brak tanich, a prostych narzę
dzi i maszyn rolniczych. (...)
W imię interesu społeczne
go, w imię rzeczywistych po
trzeb wsi, cztery potężne hale
pozyskane w wyniku likwida

cji produkcji aluminium w

Hucie Skawina, winny być
przeznaczone na produkcję
maszyn i narzędzi rolniczych.
Taka „fabryka narzędzi i ma
szyn"* nie trułaby środowiska,
natomiast znakomicie służyła
by naszym narodowym inte
resom i szczególnej potrzebie
najbliższych kilkunastu lat”.

Nasza propozycja znalazła
gorących zwolenników wśród
rolników i służb rolnych oraz

części załogi Huty Aluminium.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zbigniew Święch pisze dla „Krakowskiej44 z LONDYNU

Czy grozi unikalna prawna „batalia o gen. Sikorskiego”?
• Ciągle brak oficjalnego stanowiska władz W. Brytanii • Kontrowersje w prasie brytyjskiej i emigracyjnej

Gdy wylatywałem 15 maja
do Paryża, w Polsce — a

zwłaszcza w Krakowie —

trwały przygotowania do ob
chodów 100-lecia urodzin ge
nerała Władysława Sikorskie
go. Z nie mniejszym rozma
chem gotowano się również
do uroczystego, ponownego
pogrzebu Generała, który —

wedle wcześniejszych zpowie-
dzi ma się odbyć 4 lipca w

Katedrze Wawelskiej, w kryp
cie św. Leonarda, w której
spoczywa król Jan III Sobies
ki, Józef Poniatowski i Ta
deusz Kościuszko. Trudno o

godniejsze miejsce dla przy
wódcy narodu i bohatera z lat
największej w naszych dzie
jach próby — generała Sikor
skiego. W stolicy Francji
przeczytałem w „Życiu War
szawy”, iż ustalono szczegóło
wy scenariusz tej wielkiej u-

roczystości, która ma się od
być na Królewskim Szlaku, z

wcześniejszym wystawieniem
trumny w Barbakanie. Pomysł
to zaiste wspaniały. I oto za
raz, gdy tylko znalazłem się
w Londynie — wprost z Pary
ża — wpadłem w istne „oko
cyklonu” sprawy przenoszenia,
prochów generała Sikorskie
go...

Londyńscy znajomi obłożyli
mnie wycinkami z prasy bry
tyjskiej i emigracyjnej. Od
kilku tygodni toczy się tu
istna batalia o niewydanie
prochów wielkiego Generała
do Folski. Ponieważ w naszym
kraju, dotąd, nikt na ten te
mat nie pisał, zatem natych
miast przekazuję garść istot
nych informacji i kilka re
fleksji wokół tak ważnego —

historycznie i emocjonalnie —

dla nas Polaków — tematu.

Oto brytyjski wymiar tego
problemu. Do tej chwili nie
ma oficjalnej decyzji brytyj
skiego Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych w kwestii zgo
dy na ekshumację prochów
Generała. Jest ona oczekiwa
na w najbliższych dniach.
Zgodnie z życzeniem strony
brytyjskiej, strona polska
przedstawiła władzom Wiel
kiej Brytanii dwa podstawo
we dokumenty: dotyczące
miejsca złożenia szczątków
premiera i Naczelnego Wodza
Wojska Polskiego oraz środka
transportu, jakim ma być
specjalny samolot wojskowy,
który ma przewieźć trumnę
prosto na lotnisko w Balicach.
W rozumowaniu brytyjskiego
MSW brana jest pod uwagę
sprawa „uniknięcia zagroże
nia interesu publicznego”. Cóż
to może oznaczać? Z tonu pra

sy brytyjskiej, a zwłaszcza e-

migracyjnej wynika jasno, że
część — podkreślam — część
Polaków tu zamieszkałych,
jest zdecydowanie przeciwna
powtórnemu pogrzebowi ge
nerała Sikorskiego właśnie te
raz, w Polsce, ponieważ,’cytu
ję ton ogolny „przeniesienie
zwłok generała Sikorskiego do
kraju jest potrzebne komuni
stycznemu reżimowi dla celów
propagandowych”.

W kołach dobrze poinformo
wanych Londynu mówi się, że
władze brytyjskie wydadzą je
dnak zgodę na przewiezienie i
to najpóźniej 19 czerwca, gdy
przybędzie do stolicy Wielkiej
Brytanii nasz minister spraw
zagranicznych — Józef Czy-
rek. Przecież wszystko jest
zgodne z prawem: mjr Mar
celi Kycia, wykonawca testa
mentu generałowej Sikorskiej

(niektóre kręgi emigracyjne
kwestionują jego prawo do re
prezentowania woli pani He
leny Sikorskiej) formalnie
wystąpi! do władz polskich i
do gospodarza Katedry Wa
welskiej i wszystkie formalne
zgody uzyskał. Problem może

się skomplikować, gdyż wła
dze brytyjskie działają w o-

parciu o ustawę o pogrzebach
z roku 1857. Niektóre koła e-

migracyjne rozważają możli
wość zaskarżenia pozytywnej
decyzji, aby utrudnić lub o-

późnić — jej wykonanie, gdyż
twierdzą, że wydanie „teraz
do kraju, który nie jest wol
ny, szczątków Sikorskiego,
który walczył o Polskę wolną
i demokratyczną — byłoby za
przeczeniem idei, o którą
walczył i za którą zginął na

posterunku”. Gdyby doszło do
zaskarżenia decyzji brytyjs

kiej, wówczas może nastąpić
swoista „bitwa” prawna.

Czy tak trudno wyobrazić
sobie, że przy emocjonalnym
wzburzeniu części emigracji
politycznej — mogłoby —

(odpukać) „dojść , do zagroże
nia interesu publicznego”? Nie
wiem, ale wszystko wskazuje
na to, iż brytyjskie MSW,
znając nastroje, być może taki
fakt bierze pod uwagę? Z dru
giej jednak strony, skoro z

formalno-prawnego' punktu
widzenia jest wszystko w po
rządku, gdyż wolą generała
Sikorskiego było po wojnie
znaleźć się i spocząć w kraju
a kraj ten z\Vróci) się poprzez
uprawomocnionych przedsta
wicieli do rządu brytyjskiego,
z którym mamy dobre sto
sunki, to praktycznie nie ma

najmniejszych powodów do
odmowy.

Katastrofa kolejowa koło Piławy
WARSZAWA (PAP). Jak informuje Ministerstwo Komunikacji

4 bm. ok. godz. 15.45 między stacjami Osieck i Piławą nastąpiło
ozolowe zderzenie pociągów towarowego i osobowego. Na pod
stawie wstępnych ustaleń śmierć poniosło 15 osób a 5 zostało

rannych. Trwa energiczna akcja ratowania ludzi i usuwania
skutków' wypadku. Na miejscu komisje Ministerstwa Komuni
kacji, centralnej DOKP w Warszawie .wraz z organami śledczy
mi badają przyczyny katastrofy. Rannym zapewniono wszech
stronną pomoc lekarską a rodzinom zmarłych pomoc materialną.
W szpitalu kolejowym przy ul. Brzeskiej w Warszawie został

uruchomiony punkt informacyjny o stanie zdrowia rannych.
Telefon kolejowy: 26-028, miejski — 19-04-52.

Biografia
z tragicznym piętnem

Życie poświęcił idei, w

którą wierzył głęboko i do
końca nie zrozumiał dla
czego musi umrzeć. Był
człowiekiem wierzącym w

sprawiedliwość społeczną i
ustrój lepszy dla ludzi niż
ten, w którym przypadło
mu spędzić młodość. Wyda
wało mu się, że pojął
wszystkie przyczyny zła
rządzącego światem ale
czy był tego pewny w o-

statnich godzinach swego
życia — nie wiadomo. Jest
jakieś piętno tragizmu, ja
kaś Okrutna przewrotność
historii w biografii Stani
sława Łańcuckiego (na
zdjęciu) i jego towarzyszy
z KPP. Piętno, którego nie
była w stanie usunąć po
latach pośmiertna rehabili
tacja.

Reportaż na ten temat — pióra JERZEGO PIEKAR
CZYKA — zamieszczamy na str. 3—4.

PONADTO WEWNĄTRZ NUMERU:

♦ Na str. 3—5 pierwsza część reportażu ELŻBIETY
DZIWISZ pt. „Tak długie milczenie”. Jest to prawda
o wydarzeniach Grudnia 1970. Wtedy konflikt rozwią
zano siłą. Porównanie z diametralnie różną reakcją wła
dzy na wydarzenia Sierpnia 1980 — nasuwa się samo.

Autorka stawia pytanie: jak potoczyłaby się historia, gdy
by ta relacja ukazała się 10 lat temu?

♦ O kulturalnej!?) schedzie lat siedemdziesiątych w No-

wosądeckiem — pisze na str. 4—5 HENRYK CYGANIK
w artykule „Kultura zepchnięta do czworaków”. Poleca
my również: „Zapis” — część III, „Zycie godne”, „Świat".
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3. W tym samym dniu
godz. 10.00 rozpoczyna się w

regionie bydgoskim i toruń
skim 2-godzinny strajk ostrze-

? Stanowisko KKP NSZZ „Solidarność44
w-dów i innych odpowiedział- najpierw kokietował w wy-
nych za Bydgoszcz wsadzić do szukanej formie „szanowne

Inne propozycje sprzeciwia
ją się akcji strajkowej. Nawo-

Nagroda dla

Stanisława Stanucha

W Katowicach-Ligocie za
kończył gię XII Ogólnopol
ski Przegląd Słuchowisk

Rozgłośni Regionalnych, or
ganizowany corocznie przez
Naczelną Redakcję Progra
mów Literackich Polskiego
Radia. Jury dorocznego
przeglądu obradujące pod
przewodnictwem Adama Bu
dzyńskiego — naczelnego re
daktora Programów Literac
kich PR przyznało pierwszą
nagrodę słuchowisku Stani
sława Stanucha z Rozgłośni
Polskiego Radia w Krako
wie za tekst słuchowiska

„Sceny z życia mężczyzn w

wieku średnim” oraz za re
żyserię i realizację tegoż.
(Słuchowisko reżyserowała
Romana Bobrowska, a rea
lizowała Maria Jasińska).

Drugie nagrody przyznano
Jadwidze Skotnickiej z

Rozgłośni PR we Wrocławiu
oraz Krystynie. Broili-Jarec
kiej z Katowic.

W drugą rocznicę
pielgrzymki

Jana Pawia II

do Polski

W drugą rocznicę piel
grzymki papieża Jana Pa
wła n do Polski, w dniach
8—10 czerwca w Krakowie
odbędzie się szereg Imprez
kulturalnych. W programie
Dni Kultury Chrześcijań
skiej m. In. wystawienie
dramatu KAROLA WOJTY
ŁY pt. „PRZED SKLEPEM
JUBILERA” (poniedziałek,
godz. 21.30 — Skałka) w re
żyserii Anny Polony. Spek
takl ten poprzedzi odsłonię
cie popiersia Jana Pawła H.

9 czerwca w Bazylice Ma
riackiej o 20.30 Danuta Mi
chałowska recytuje poezje
Mickiewicza, Słowackiego,
Norwida, Miłosza, Wojtyły.
Wystąpi też Capella Craco-
Tiensis.

10 czerwca o godz. 20.00 w

Bazylice OO. Franciszkanów
Orkiestra i chór Filharmonii
Krakowskiej wykonają
Psalm „Beatus Vir” Henry
ka M. Góreckiego.

Ustawa

o reformie PAN

W ośrodku konferencyj
nym Polskiej Akademii
Nauk w Mogilanach pod
Krakowem rozpoczęła się
trzydniowa konferencja O-

gólnokrajowej Komisji Poro
zumiewawczej NSZZ „Soli
darność” Polskiej Akademii
Nauk. W konferencji po
święconej reformie Polskiej
Akademii Nauk, a w szcze
gólności opracowywanej wła
śnie nowej ustawie — bierze
udział ponad 39 delegatów
OKP NSZZ „Solidarność”
PAN z całego kraju.

Efektem rozpoczętych w

Mogilanach obrad będzie o-

sfcateczna już. wersja projek
tu nowej ustawy, opracowy
wanego przez komisję powo
łaną jesienią ubiegłego roku

przez prezydium Akademii.

gawczy*. Jeżeli to nie odniesie wiezienia, ale żeby odpowie- grono” członków KKP dekla- łują by uszanować wolę papie-
skutku" dnia 12 czerwca iden- dzieli politycznie, choćby zej- rując co raz, że śledztwo bę- ża i przełożyć wszelkie dzia
ły czny’ strajk odbędzie się w śeiem ze sceny politycznej. To dzie rzetelne, solidne, dokład- łania na lipiec. Inni z kolei ar-

regionach: płockim i wiocław- pozwoli zapobiec łamaniu pro- ne> że Prokuratura tak się po- gumentują, aby podjąć kroki
skim. ’

wa w przyszłości. Dlatego tak cj( bo wyłączyć musiała z prawne w celu ukarania poli-
walczymy o rozwikłanie wy- działań milicję i sama badać tycznego i służbowego za wy-4. Jeżeli te strajki nie od- darzeń bydgoskich.

niosą skutku, w dniu 15
czerwca br. o godz. 6.00 roz- Po rozpatrzeniu spraw wy- „Spotkaliśmy się z krańco-
poczyna się strajk okupacyjny dawniczych i dyskusji o spra- wo różnymi ocenami zdarzeń.

sprawę.

W. Jaruzelski przyjął członka

prezydium KC KPCz

Papież powrócił
do Watykanu

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
skiej i dziękując za opiekę
powiedział z uśmiechem:
„sądziliście, że zostałem
doprowadzony przez was

do całkowitego porządku,
gdy tymczasem pozostaję
takim samym wisusem jak
byłem”. Papież użyt włos
kiego określenia „lazzaro-
ne” nie mającego ścisłego
odpowiednika w języku
polskim. Wszyscy zrozu
mieli jednoznacznie to
stwierdzenie: papież zacho
wał swą tradycyjną nieza
leżność sądu, optymizm i

dynamizm.
Dziennikarze akredytowa

ni przy Watykanie z rado
ścią zauważyli, że Jan Pa
weł II schudł wprawdzie,
ale zachował swój zwykły
dobroduszny, a zarazem

nieco przekorny uśmiech,
swoje zwykłe ruchy, swój
optymizm i spokój.

szereg kwestii związanych z

możliwością podjęcia nowych
tematów w’ polsko-czechosło
wackiej współpracy przemysło
wej dotyczących zwłaszcza

wspólnego wykorzystania ist
niejącego w Polsce potencjału
produkcyjnego.

Przewodniczący komisji pla
nowania obu krajów poinfor
mowali premiera o podjętych
przez siebie ustaleniach doty
czących działań mających na

celu zweryfikowanie, stosow
nie do aktualnych możliwości
i potrzeb, podjętych w latach
1.978—80 ustaleń o koordynacji
planów gospodarczych PRL i
CSRS na okres do 1985 roku.

WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów, gen. armii
Wojdech Jarnzeliki przyjął 4
tai. członka Prezydium KC
KPCz, zastępcę przewodniczą
cego rządu federalnego i prze
wodniczącego Państwowej Ko
misji Planowania CSRS inż.
Vaclava Hulę, przebywającego
w Warszawie z roboczą, przyja-

’

eielską wizytą na zaproszenie
wicepremiera, przewodniczące
go komisji planowania przy
Radzie Ministrów Henryka Ki
siela.

Przedmiotem rozmowy były
m. in. aktualne problemy zwią
zane z realizacją wzajemnych
dostaw towarowych, a zwłasz
cza surowców. Poruszono także

darzenia bydgoskie. Jeśli chce-
my by zapanowała w Polsce
praworządność to trzeba krok
po kroku próbować wykorzy-regionie w sposób określo- wach rokowań płacowych, na Wyszło wreszcie na początku c? . i..^^anrnao J

w uchwale KKP z dnia 24 porządku dziennym KKP sta- maja na jaw, że trzeba udać ,. ,”. . P.. .

je kwestia najważniejsza. Jak s/ę do Łodzi aby przesłuchać S-iZz
„Solidarność” ma zareagować przywiezionych stamtąd do
na przeciągające się postępo- Bydgoszczy cywilnych funli-
wanie wyjaśniające wydarzeń cjonariuszy. Śledztwo jest tru

dne ale w zasadzie ukończo
ne — twierdzi Bogusław Wo
jewódzki — teraz występuje
problem jaka zapadnie dćcy-

w

ny
marca br.”.

Ten dokument jest uchwalą
MKZ „Solidardność” w Byd
goszczy. Przyłączyły się tu
także MKZ-ty w Płocku,
Włocławku i Toruniu. Czwart-

w dniu 19 marca.

Pierwszy głos należy do

spraw praworządności. Ktoś
inny zgłasza wniosek aby w

całej Polsce ogłosić 5 minut
ciszy a strajk ostrzegawczy że
by odbywał się w czterech re
gionach.

Wszyscy są zgodni, że dra-kowa „Gazeta Pomorska” biskupa Jana Michalskiego —

przynosi STANOWISKO DE- ordynariusza tutejszej diece-
LEGATÓW NA MIEJSKĄ zji, który odłożył wyjazd na

W°SńXici7łabv bvć naŚ'Se- czas decyzji końcowych, źro- przyniosłyby szkodę „Solidar-
W BYDGOSZCZY. Wyrażają kaptanskich, by byc na.p bię wszystko aby była ona ta- ności”. Społeczeństwo jest
om swoje zaniepokojenie prze- dżemu KKP. Mówi o woli pa- <

"
»» ...................

dłużąjącym się śledztwem w pieza zachowania 33 dni roz- > V

sprawie wydarzeń bydgoskich ważania myśli i życia wiel-
z dnia 19 marca: „W świetle kiego Polaka i pasterza knr-
znanych społeczeństwu fak- dynała Wyszyńskiego. Niech Prokuratury Generalnej? ukarani^ faktycznych insni-
tów, uważamy, że jest to dzia- będą to dni wielkiego skupie- Chyba nic, albo niewiele, gdyż ratorów reżyserów^ proiePk-
łalność celowa zmierzająca do nia, pytania się o każdy nasz mówi: — Decyzja będzie za todawców tak drastycznego

-
* '

krok, nieczymema niczego kilka dni. Nie zapadnie jed- y 8

pochopnie. Aktualna sytuacja nak ani na Wałach Jagielloń-
wewnętrzna i międzynarodo- skich (pod tym adresem rezy-

zja. Muszę z przykrością styczne kroki w skali całego
stwierdzić, że nie ma dotych- kraju byłyby nie na miejscu,

zmęczone a sytuacja politycz
na i społeczna groźna. Podkre-

-

. , śla się również, że rzeczą naj-
}•« .1 Jak uajszybeiej i najtaniej budować

wzrostu napięcia społecz
nego, skłócenia społeczeństwa,
odwrócenia uwagi społeczeń
stwa od rzeczywistych prob
lemów, których nierozwiąza
nie grozi m. in. całkowitym Michalski
rozkładem gospodarki, od-

rozwiązania konfliktu na sali
WRN.

place zabaw

wa jest bardzo niekorzystna, duje Wojewódzka Prokuratu
rze sprzyja strajkom. Biskup ra) ani w moim gabinecie w

pokornie prosi o

rozwagę i zastanowienie. Pro-
Prokuraturze Generalnej'

Pytania do prokuratora po-

Jeszcze ksiądz Jankowski z

Gdańska. Mówi, że Episkopat
nie popiera strajku. Przedsta
wia prośbę o zaniechanie ta
kiej akcji i zachowanie powrócenia uwagi członków ponuje wykorzystać jeszcze «w:erdza:a jeszcze raz że to d’’* •'u--------

partii od właściwego i rzc- prawne środki_rozstrzygnięcia zwrowLslę °

telnego przygotowania się ca
łej partii do IX Zjazdu.

Ponadto uważamy, że opie-

sprawy bydgoskiej. „Solidar
ność” ma prawo zwrócenia się
choćby do Trybunału Mię
dzynarodowego czy też do

raczej decyzji politycznej trze
ba oczekiwać niż prokurators
kiej. Widać, że B. Wojewódz
ki nie ma żadnych kompeten-

roztropność do prowadzących
głodówkę w kilku miastach
Polski.

Jest już po 20.30 gdj' człon-
szałe rozwiązanie sprawy w Sejmu o odwołanie winnych cJl- ,Gd-v. obecni oburzają się kowje KKP przystępują do
połączeniu z rozdmuchiwany- politycznych decyzji 0 użyciu na l,en fakt- na stwierdzenie: giosowania. 22 głosami za, 13
mi ponad miarę informacjami ’n Bydgoszczy. Stanowis- ~ Ja ntJ mogę wybiec poza przeoiw t przy 2 wstrzymują-
o łamaniu norm społecznych ko wspjera doradca Epis- .

jest celowym działaniem sił kopatu Stanisław Tyszkiewicz te0° materiału dowodowego
^.ał^Ch.u’rZ»e„CLW±0..0<L"": Przedstawiając aktualną sy-

“ Andr“’

? cyóh się przechodzi propozycja
.. bydgoska. Jeśli do 10 czerwca

wie po to, aby Polacy w nie
bieskich mundurach i Polacy
w cywilnych ubraniach pa
trzyli na siebie z niechęcią, by
wbić klin pomiędzy nas a lu
dzi powoianych do strzeżenia
naszego bezpieczeństwa.

W celu niedopuszczenia do
szkodliwego nam wszystkim
wzrostu napięcia i poddania
społeczeństwa kolejnej cięż
kiej próbie, kierowani głęboką
troską o losy ojczyzny doma
gamy się od władz politycz
nych i państwowych zajęcia
obiektywnego stanowiska wo
bec wydarzeń bydgoskich i
spowodowanie bezwzględnego
zakończenia sprawy bydgos
kiej do dnia 5 czerwca br.”.

tuację polityczną w kraju, w ^rltur^TboSje6 za-

WAro-i Hwv,io -aiirmjro mo- proauraturze onowiązuje zaktórej decyzje strajkowe mo
gą być wykorzystane przeciw
ko „Solidarności” i odnowie

sada dyscypliny i podległości.

nie wyjaśni się kwestii spraw
ców wydarzeń to dnia nastę
pnego czyli 11 czerwca w 4 re
gionach: bydgoskim, płockim,
toruńskim i włocławskim w

dztwa, przedłużył termin wy
jaśnienia spraw do 10 czerw
ca, lecz niewiele to pomaga.
Nie pojawił się również w

Jest dzień 4 czerwca. W kii- Bydgoszczy wicepremier Mach
macie stworzonym przez u- którego zaproszono na spe-
chwałę MKZ, stanowisko cjalną konferencję prasową
miejskiej konferencji partii i
wielu innych organizacji par-

Rozpoczyna się dyskusja.
nłtr-z,,, Jak na każdym posiedzeniu godzinaćh od 10—12 odbędzienJAn«Pz3WKrzi«rtof fntTM KKP łest ona bardzo zawiła, się strajk protestacyjny. Ma

ski “któr/ zaimował sie roz- długa 1 Pełna kontrowersji. Po on zamanifestować stanowisko
. , który zajmował się roz kj]ka razy |rzejja głosować całego związku w sprawie by-w^TnrnniT w^nvchWnXd‘ nad TMżnymi ,ub dg°Stó<* °dyby 3kcia Str8^
wie ukarania winnych, przed- nymj Rprawami. Przedstawi- kowa nie dała rezultatu prze
stawia długie sprawozdanie z . j regionów sprzeciwiają widuje się rozszerzenie jej na

si<? wszelkim próbom manipÓ- inne regiony. Tak więc pro-
kim-n cnrawi* ,ac’i- s3 czuli na demokratycz- pozycja o przełożeniu zdecy-

ne zasady obrad. Widzę jed- dowanych działań na lipiec i
uników ze str ny wlad. nak istotną zmianę w tym ko- interwenci! na drodze Draw
na chce. konfliktów Bozwmw legialnym ciele „Solidarności”.

Obraduje wprawdzie bez Wa
łęsy i Jurczyka, jednak w zu

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

dziecięcy świat marzeń. Stąd
zaistniał pomysł zderzenia
projektów sporządzonych
przez dorosłych z dziecięcymi
wyobrażeniami — pomysł
szczególnie trafny- Zaowocu
je on w postaci specjalnej
wystawy, której komisarzem
został Andrzej Palusłński.
Otwarcie ekspozycji w Domu
Socjalnym AGH planowane
jest na 20 czerwca. — Wy
stawa ta stanie się na pewno
zaczynem dyskusji — jak
zmienić świat, aby dziecko
czuło się w nim dobrze i bez
piecznie. Już teraz patrzeć "a
rysunki dzieci można powie
dzieć, że naszym najmłod
szym marzy się zwyczajna
zielona trawa, drzewa, a

wśród nich indiański obóz.
To tak przecież niewiele. Za
tem zróbmy coś co potrafimy
już dziś, nie czekając na lep
sze jutro, kiedy będzie rzeko
mo już można. Tak myślał
pan Roman Kurzawski —

plastyk, który zaprojektował
ciekawy, całkiem nowy plac
zabaw — realizowany właś
nie w ramach „Dni Krako
wa”. Plac zabaw- który pozo
stanie po samych obchodach,
aby dobrze służyć dzieciom.
VI Pomorska Dywizja Po-
wietrzno-Desantowa pod do
wództwem pik. Zdrzałki
wraz z Towarzystwem Przy
jaciół Parku im- Henryka
Jordana bierze już udział w

pracach adaptujących projekt
do terenu parku Jordana,
gdzie stanie miasteczko. (Pa)

Z dalekopisu
ZABEZPIECZYĆ
WSTRZYMANE

INWESTYCJE

(pik) W związku z ko
niecznością zawężenia frontu

inwestycyjnego — w dniu 17

listopada 1980 r. Rada Mini
strów podjęła uchwałę nr

133/80 w sprawie dostosowa
nia struktury inwestycji do
możliwości inwestowania w

1981 roku. Postanowieniami

tej uchwały wstrzymano re
alizację kilkudziesięciu za
dań inwestycyjnych, zobo
wiązując jednocześnie inwe
storów i generalnych wyko
nawców do ich zabezpiecze
nia przed stratami material
nymi.

interwencji na drodze praw
nej nie znalazła uznania

Po tym głosowaniu jeszcze
spóźniona interwencja dorad-

pełnie innym, nastroju niż w cy Episkopatu Stanisława Ty**
marcu. Gdzieś znikła ta ogro- szkiewicza po raz pierwszy
mna, i nielicząca się z realia- występującego na forum KKP.
mi bojowość niektórych wy
powiedzi. Do rzadkości należą

Woła on, że Episkopat ma do
bre poufne wiadomości o bar-

t4AT•--- głosy całkiem skrajne. Nawet dzo cieżkiei sytuacji w kraiuaby mógł wyjaśnić jaką rolę « ; Roznlochmisks , Ka. 2
, , , .. radykał Rozpłochowski z Ka-

odegrał podczas sesj. WRN towic zaskakuje wszystkich
Wicepremier Mach odmówił

odbyć s-ię nadzwyczajne po- przyjazdu zarzucając MKZ- t„n2r2'p2trzlnia wszystkich wJef
siedzenie Krajowej Komisji towi kolportowanie ulotek z okoliczności, rozejrzenia się W-vst?Pien.ie

Porozumiewawczej „Solidar- zarzutami pod jego adresem wokofo { SD’rawdzenia czy de-
Tymczasem nie widzi z jakich jgwKKpnie zvc ią
zarzutów miałby się tłuma-

ność”.

Znana z poprzednich mar- , . WRN.t;
cowych obrad - sala Domu łem samodzielnym i ■wicepre

mier nie mógł w jej obradyKultury Zakładów NapraW'
czych Taboru Kolejowego w ,-nSPro.vaz 7rpt.zta 4eg0 rola
Bydgoszczy. KKP rozpoczyna

'

„ mvąór»oni3ci, -/nstaiaSKSTSŁ. nSrKiSe y.tya,yy^«°i»ch

sie do wygrywania przez ko-

a więc strajk nie jest teraz ce
lowy.

Jest jednak już za późno,
'ystąpienie Tyszkiewicza

12 spotyka się z gwałtowną de
zaprobatą sali.

O 20.00 podany jest ważny
komunikat. Do Bydgoszczy je-

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
niżenia dolnych i górnych gra
nic zagrożeń karą pozbawienia
wolności za poszczególne prze
stępstwa, zmiany podstaw stoso
wania tymczasowego areszto
wania, zwiększenia udziału
obrońcy w postępowaniu kar
nym oraz zniesienia przeznaczo
nych dla recydywistów ośrod
ków przystosowania społeczne
go. Postulują także złagodzenie
polityki karnej w ramach obo
wiązujących przepisów oraz

zwiększenie uprawnień skaza
nych w regulaminie wykony
wania kary pozbawienia wol
ności.

Wnoszą również o poprawę
warunków bytowych w trakcie
odbywania kary, w tym zwła
szcza o lepsze zaopatrzenie
kantyn więziennych w żywność

Protesty i głodówki
wi
i papierosy. Skazani domagają
się też poprawy warunków za
trudnienia i bhp w przywię
ziennych i pozawięziennych za
kładach pracy.

Sytuacje konfliktowe rozwią
zywane są w drodze rozmów pro
wadzonych przez przedstawicieli

ministerstwa oraz kierownictwa
zakładów' penitencjarnych. W

żadnym z wymienionych wyżej
zakładów karnych i aresztów
śledczych nie zachodziła potrze
ba użycia siły fizycznej.

Postulaty skazanych z wszy
stkich zakładów karnych w

Polsce rozważane są na bieżąco

w centralnym zarządzie zakła
dów karnych. Ich analiza wy
kazuje, że wuększość zasługuje
na pozytywne przyjęcie.

Postulaty, których realizacja
wykracza poza ramy resortu

sprawiedliwości przekazywane
są władzom państwowym.

Z dniem 1 kwietnia br. pod
niesione zostały stawki wyży
wienia skazanych, a więziennic
two zabiega o zagwarantowanie
lepszego zaopatrzenia kantyn
więziennj'Ch i podejmuje we

własnym zakresie przedsięwzię
cia zmierzające do popra-wy
warunków odbywania kary i
zatrudnienia osób pozbawionych
wolności.

Zdecydowana i szybka popra
wa tych warunków nie jest
jednak możliwa z uwagi na

znaczne zaludnienie zakładów
karnych dla recydywistów.

goś innych, sprzecznych ż po- dzie wicepremier Rakowski,
trzebami społecznymi i ocze

kiwaniami interesów.
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chce się spotkać z KKP. Nie
oficjalnie dowiaduję się, że

wicepremier już jest w Byd
goszczy... Po półgodzinnej

Więcej rozwagi. Nastrój
bardziej stonowany. Mam
wrażenie, że Krajowa Korni- przerwie czekamy wszyscy na

towski komentuje, iż wówczas sja przez pstatni groźny kry- wicepremiera. Coprzywiezie
komisia rządowa w ogóle nie zys jakby dojrzała. Zdania są MieczysławRakowski, jakie

już wyjaśniona w porozumie-sassu.5

Episkopatu Polski biskup Jan
Michalski. Jeszcze przed ob- ... . ,_ . .

radami Jan Rulewski mówi cbc,iała 2
dziennikarzom, że dyrektor biJC%S i-V
Chocholak z Warszawy zgło- koby by! on niewinny 5-

sił działaczom MKZ ewentu
alny przyjazd wicepremiera
Rakowskiego. Czy przyjedzie
nie wiadomo. Jan Rulewski
twierdzi także, iż należy wre
szcie skończyć z etapem, któ- jewodzkiego,
ry trwa od 56. roku a miano- departamentu
wicie przełamać barierę bra
ku odpowiedzialności przed

Wicenremier oburzył się też,
że zarzuty wobec niego for
mułowali tacy ludzie jak Ku- prawo i obowiązek decydowa-
roń i Rozpłochowski.

Wystąpienie Bogusława Wo

jednak podzielone. Znaczna przedstawi propozycje i czy
liczba regionów opowiada się spotkanie to posunie sprawę
za stanowiskiem MKZ Eyd- bydgoską do przodu. Czekamy,
goszcz. Uważa, iż tylko dzia- p0 godzinie okazuje się, że
łącze bydgoscy fL.aja moralne Mieczysław Rakowski nie po-

_, w £)omu Kultury
nia jaki kształt powinna mieć ZNTK. Wiceprzewodniczący

MKZ w Bydgoszczy Krzysztof
Gotowski podaje tylko super-
ważny komunikat. Mieczysław

akcja protestacyjna.
wicedyrektora Trzeba ogłosić krótki strajk w

Dostępowania czterech regionach tym bar-
karnego z Prokuratury Gene- dziej, że „Solidarność” z To- Rakowski przyjmie w najbliż-

_ _____________ ralnej, który nadzoruje śledź- runią, Włacławka i Płocka szy poniedziałek grupę robo-
stawicieli władzy. — Nam nie two, miało charakter co naj- przyłączyła się do uchwały czą KKP.

zależy na tym by wicewoje- mniej kuriozalny. Prokurator MKZ regionu bydgoskiego. JERZY SĄDECKI

Wczoraj w Krynicy rozpoczął
się XXI Małopolski Wyścig
Górski, organizowany przez O-
kręgowe Związki Kolarskie w

Krakowie i Nowym Sączu pod
patronatem redakcji „Gazety
Krakowskiej”. Na starcie stanę
ło 113 kolarzy, zabrakło nieste
ty’jednego z faworytów impre
zy — Tadeusza Mytnika, który
przyjechał co prawda na wyścig
ale w środowy wieczór po ko
lacji spożytej w nowosądeckiej
restauracji „Panorama” zacho
rował (zatrucie) i musiało in
terweniować pogotowie.

Pierwszy etap — jazdę indy
widualną na czas na trasie z

Krynicy do Tylicza liczącej 3

Red. T. Górski przekazuje z Nowego Sącza

Czesław Lang liderem
km wygrał Tadeusz Wojtas
(Neptun) — 6.03,66 przed Le
chem Piaseckim (Orlęta) —

6.04.04 i Czesławem Langiem
(Legia) — 6.07.34. Następnie 10
najlepszych zawodników stanęło
do walki o górską premię. Naj
szybszy okazał się Lechosław
Michalak.

Po południu rozegrano drugi
etap na 140 km trasie prowa
dzącej z Krynicy przez Nowy
Sącz, Rytro do Krynicy. Po u-

danej ucieczce trójki zawodni-,

Mieczysławem Koryckim (Agro-
Sudety Jelenia Góra) 3.18,45 i
Zbigniewem Kraśniakiem (Wis
łoka Dębica) 3.18,50 (czasy z

bonifikatą). Po dwóch etapach
liderem jest Lang W klasyfi
kacji górskiej prowadzi Koryc
ki.

Dziś trzeci etap. Start o godz.
14 w Starym Sączu. Meta o

godz. 18 w Nowym Sączu (ul.
Lwowska), natomiast w sobotę
czwarty etap Nowy Sącz —

Grybów i na zakończenie jazda

Hula w Skawinie powinna być fabryką
maszyn i narzędzi rolniczych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Od początku natomiast była
dyskredytowana prze® dyrek
cję Huty i resort hutnictwa.
Raz jeszcze do głosu doszło

partykularne, ciasne widzenie
resortowego interesu. Po pr^f
stu resort nie chce wypuścić
części Huty (owych hal) ze

swego władania — mimo że
interes społeczny jednoznacz
nie za tym przemawia.

Kiedy zdawać się mogło, że
słuszna myśl zostanie zaprze
paszczona, głos zabrali sami

rolnicy. Oto przedstawiciele
rolników zrzeszonych w NSZZ
RI „Solidarność” Ziemi Kra
kowskiej z ponad stu dwudzie
stu wsi, na specjalnym spot
kaniu poświęconym sprawom
wyprowadzania rolnictwa z

impasu, uchwalili „LIST O-
TWARTY” — skierowany do
Sejmu, Rządu, KC PZPR, Epi
skopatu Polski oraz odpowied
nich ministerstw — w sprawie
przeznaczenia bazy Huty Ska
wina na produkcję maszyn i
narzędzi rolniczych. W doku
mencie tym czytamy: „Od nas

rolników żąda się dziś żywno
ści. Abyśmy mogli pod dostat
kiem żywności produkować,
żądamy unowocześnienia na
szego warsztatu pracy (...).
Czekamy nie tylko na proste
narzędzia pracy, ale czekamy
po kilka lat na ciągniki i ze
stawy maszyn, dostosowane do
wymogów glebowych i struk
turalnych naszego makrore
gionu (w promieniu 130 km
nie ma tego typu zakiadu).
Szybką produkcję tych ma
szyn widzimy w obiektach Hu
ty Aluminium. A oto zestaw
środków produkcji, które poz
wolą unowocześnić nasze za
cofane rolnictwo: lekki ciąg
nik gąsienicowy do prac Polo
wych i melioracyjnych; małe
przyczepy samozbierające

(sprowadzane obecnie z Jugo
sławii); beczkowozy i roztrzą-
sacze obornika; rozdrabniacze
do pasz; przyczepy do przewo
żenia bydła i trzody; lekkie
brony aktywne, nowoczesne

pługi i glebogryzarki, maszyny
do pielęgnacji roślin, siewniki,
urządzenia do mechanizacji
hodowli zwierząt, ładowacze
do obornika przystosowane do
ciągnika; dosuszacze zboża i

czyszczalnie, prasy do siana i
słomy, dmuchawy, kosiarki ro
tacyjne, rotacyjne roztrząsa-
cze-grabiarki do siana, części
zamienne, kapitalna naprawa
ciągników, kombajnów i ma
szyn.

(...) Produkcję taką widzimy
W obiektach Huty Aluminium
w Skawinie, która posiada ha
le o powierzchni ponad 50

tys. m. kw., a także gotowe o-

biekty z umaszynowieniem:
odlewnię żeliwa, halę obrabia
rek, kuźnię. Adaptacja Huty
dla celów rolnictwa powinna
być adaptacją najtańszą, a

przy tym dostosowaną do no
woczesnej technologii i warun
ków ekologicznych.

Przemawiają za tym warun
ki ekonomiczne:

a) wielka moc energociepl-
na — na miejscu elektrocie
płownia;

b) bliski transport materia
łów budowlanych potrzebnych
do adaptacji;

c) Huta Lenina i kuźnia
Sułkowice w odległości 25 km;

d) wysoko wykwalifikowana
kadrą techniczna oraz duża
ilość fachowców przemysłu
metalowo-maszynowego;

e> dodatkowe etaty dla po
szukujących pracy. AGH nie
wie, gdzie zatrudnić 150 ab
solwentów metalowców;

f) zespół szkół mechanicz
nych na miejscu;

g) oparcie produkcji o wła
sny surowiec i technologię.

Wspomniałem o resortowym,
partykularnym interesie, re
prezentowanym przez dyrek
cję Huty. O co chodzi? Otóż,
jak rzekłem, resort nie chce
dopuścić, aby część bazy Hu
ty przeszła w ręce innego re
sortu (np. przemysłu lekkiego
czy rolnictwa). Szuka więc
sposobu na takie zagospodaro
wanie produkcyjne hal, które
pozwoli mu zachować włas
ność. Interes społeczny spada
tu na plan dalszy. Jak Huta
chce zagospodarować hale?
Wyjaśnia to wspomniany List
rolników. Czytamy w nim da
lej: „Znane są nam obecnie
starania resortu hutnictwa o

nową licencję na przetop zło
mu aluminiowego, technologii
w Polsce niesprawdzonej!”

Skonsultowałem się z rze
czoznawcami Polskiego Klubu
Ekologicznego w tej sprawie.
Są oni zdania, że wprowadze
nie przetopu złomu oznacza w

dalszym ciągu poważne za
grożenie Huty dla środowiska,
dalsze jego skażanie i trucie
ludności.

Mam nadzieję, iż zwycięży
zdrowy rozsądek — przeważy
interes społeczny: potrzeby
rolnictwa Polski południowej i
zabezpieczenie okolic Skawiny
przed dalszą degradacją śro
dowiska, Tylko fabryka ma
szyn i narzędzi rolniczych oba
te warunki spełniałaby nale
życie. Wierzę, iż żądania
przedstawicieli stu dwudzie
stu wsi krakowskich dotrą do
decydentów i zostaną rozpa
trzone po myśli i woli społe
czeństwa Ziemi Krakowskiej.
Czekamy na rządową decyzję
o uruchomieniu w Skawinie
fabryki maszyn rolniczych!
Akt taki będzie dowodem ro;
zumu, narodowego interesu i

odnowy.
STEFAN MACIEJEWSKI

Wyniki V Ogólnopolskiego Konkursu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

— „Solidarność" (godło: „Sandra4’) autorstwa ALEKSANDRY GIE-
LEWSKIEJ z Warszawy (tygodnik „Służba Zdrowia”) — nagroda kra
kowskiego oddziału Krajowej Agencji Wydawniczej

—- „Diariusz lipcowych dni” (godło: „Wilia") autorstwa STANISŁAWA
JADCZAKA z Lublina („Sztandar Ludu4’) — nagroda Wydziału Kultury
i Sztuki Urzędu m. Krakowa

— „Zrobimy im uczciwy proces’4 (godło: „Jastrząb4*) autorstwa JANA
BAZYLA LIPSZYCA z Warszawy („Przegląd Techniczny — Innowa
cje4’) — nagroda „Gazety Krakowskiej’4

— „Sternicy44 (godło: „'Wąsaty”) autorstwa ADAMA WARZOCHY z

Rzeszowa („Nowiny4’) — nagroda Huty im. Lenina
— Nagrodę specjalna Klubu Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica” w wys. 8

tysięcy złotych otrzymał JERZY ADAMSKI z Warszawy za pracę pt. „Nowe pytanie
co robie w grudniu 1980” (godło: „Jerzy”) , t . . ui-j

— Pięć równorzędnych nagród II stopnia w wysokości 5 tys. złotych każda przy-

MARII PALUCH z Krakowa („Życie Literackie”) za pracę pt. „Krwawe sceny
toczą się” (godło: „Mewa”) — nagroda Komisji Robotniczej Hutników „Solidarność
w Hucie im. Lenina.

_

LONGINIE ŁĘGOWSKIEJ z Wojkowic (woj. katowickie) za pracę pt. „FraS;
ment pamiętnika” nie opatrzonej godłem — nagroda Wydziału Kultury i Sztuki

Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu
— KRYSTYNIE SZUBOWEJ z Katowic („Trybuna Robotnicza”) za pracę pt.

„Lęk przy oddychaniu” (godło: „Saturn*’) — nagroda W’ydziału Kultury i Sztuki

Urzędu Wojewódzkiego w Tarnowie
— JANUSZOWI ATLASOWI z Warszawy („Interpress”) za pracę pt. „Cos się

stało” (godło: „Aleks”) — nagroda Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich , . . ,

— JANUSZOWI KOŁODZIEJSKIEMU z Warszawy („Prawo i Zycie ) za cykl
prac opatrzonych godłem „Nadzieja” — nagroda Ośrodka Telewizji Polskiej w

Krakowie.
Jury rozpatrując teksty kandydujące do nagród brało ponadto pod uwagę prace

opatrzone następującymi godłami: „Anna” — („Okiem turysty”), „Folder”, „Ufny”
„Zając”, „Jan Łopuch”, „Nawojka”, „Burczek”, „Stary” — (bez tytułu), „JER-27/81”
„Kornik”, „Słuchacz”, „Adam" — („Próba samosądu”), „Lech”, „Przegrany czy
nieprzegrany”, „Ryba” — („Beton”), „Przerwane wakacje”, „Ryba” — („Brygady
odnowicielskie, stop!”), „Smok” — („Obezwładnienie”), „Marianna”, „Fala” i „Szom
bierki”.

Tytuły podane przy niektórych godłach pozwolą autorom zidentyfikować własną
pracę w przypadku, gdy- tekstów opatrzonych takim samym kryptonimem było
więcej.

Jury uzasadniając swój werdykt położyło szczególny nacisk na walory dokumenta
cyjne większości nagrodzonych prac, zawierających uchwycony na gorąco zapis hi
storycznych wydarzeń w Polsce od 1980. Jury zwróciło też uwagę na wyjątkowo liczny
udział autorów nieprofesjonalnych stanowiący o rozszerzeniu się społecznego zasięgu
konkursu oraz na wyraźną przewagę tekstów publicystycznych charakteryzujących się
głęboką troską o losy kraju, obywatelskim myśleniem zmierzającym do zarysowania
dróg wyjścia z kryżysu.

Dla udokumentowania swojego stanowiska jury postanowiło wyróżnić listami gratu
lacyjnymi autorów 45 prac wyróżniających się szczególną żarliwością, autentyzmem i

poczuciem odpowiedzialności.
Wręczenie nagród odbędzie się w Slabie Dziennlkarsy „Pod Graszką” w dnia 16 ezerw-

ea 1981 o godz. 12.

ków' najszybciej finiszował Cze- indywidualna na czas z Głady-
sław Lang (Legia) 3,18,48 przed szowa.do Gorlic.

Telefonem od red. A. Stanowskieao

Zwycięstwem nad Anglią za
kończyli polscy koszykarze start
w mistrzostwach Europy w Pra
dze. Polacy, startujący w finale
B nie przegrali ani jednego me
czu, pewnie pokonali wszystkich
pięciu ryw’ali i w dobrym stylu
zajęli pierwsze miejsce w swo
im finale. Wielu fachowców
uważa, że gdybyśmy występo
wali w eliminacjach w grupie
bratysławskiej, to moglibyśmy
znaleźć się nawet w pierwszej
szóstce.

Ostatni mecz z Anglikami wy
graliśmy pewnie 92:69 (50:35).
Nasi zawodnicy szybko uzyskali
kilkunastopunktową przewagę,
grali nieźle w obronie i pomysło
wo w ataku. W drugiej połowie
trener Świątek wprowadził na

parkiet młodych graczy — bar
dzo dobrze spisywał się dwu
dziestolatek Jechorek (strzelił

Jedną z imprez z okazji 75-
lecia GTS Wisła będzie mecz

reprezentacji Europy koszyka
rzy z Wisłą. Pomysł imprezy
zrodził się ok. 1.5 roku temu

na wzór rozgrywanego w 1965
r. w Krakowie festiwalu ko
szykówki. Doprowadzenie do
sfinalizowania obecnego spot
kania wcale nie było łatwe,
choćby z uwagi na trudności fi
nansowe. Zwykle za taki mecz

należy uiścić 6 tys DM na

rzecz FIBA, ale tym razem fe
deracja przeznaczyła ową kwo
tę na rewaloryzację zabytków
Krakowa. Tak więc spotkanie
dojdzie do skutku w najbliższą
niedzielę o godz. 17.30.

Ostatecznie skład drużyny
Europy jej trener, Hiszpan
Antonia Diaz Miguel powoła z

poniższej piętnastki: San Epi
fanio, Rullan, Corbalan (wszys
cy E), Beugnot (F), Meneghim,
Yiłalta, Marzorati (wszyscy I),

najwięcej, bo 20 pkt.) Kolejny
dobry mecz rozegrał Prostak (8
pkt), poprawnie grał Szczubiał,
z żelaznych reprezentantów naj
lepszy był Zelig (12 pkt) słabszy
— Młynarski (tyko 8 pkt). Przy
krym momentem była kontuzja
Kijowskiego, który doznał gro
źnego skręcenia stawu skokowe
go i musiał opuścić boisko. Tuż

po meczu trener Świątek powie
dział : „zrealizowaliśmy nasz

plan minimum, zajmując siódme
miejsce w mistrzostwach. W

naszym młodym zespole tkwią
jeszcze spore rezerwy”.

Dzisiaj w wielkim finale o

zloty medal grać będą ZSRR- i

Jugosławia, która pewnie i po
bardzo dobrej grze pokonała
CSRS 95:86 (53:42). Przed fina
łem odbędzie się mecz o brązo
wy medal Hiszpania — CSRS.

Kropilak i Brabenec (CS), Tka-
czenko i Eremin (SU), Kosić,
Kićanović, Delibashić, Dalipa-
gić (YU). Natomiast trener Wi
sły Jan Mikułowski ma do dy
spozycji zespół Cwięk, Fikiel,
Kudłacz, Lenda, Międzik, An
drzej i Janusz Sewerynowie,
Szaflik, Tracz, Wielebnowski,
Zgłobicki, Zochowski, wzmoc
niony Bińkowskm z Gwardii
Wrocław oraz Boguckim i Ro
sińskim z Wybrzeża Gdańsk.

Sędziują spotkanie Milan Jaho-
da (CS) i Mihaly Cziffra (H).
Przed meczem odbędzie się po
żegnanie kończących karierę
..wiślaków” — A. Seweryna, P.

Langosza i A. Gardziny, zaś w

przerwie spotkania obchodzony
będzie jubileusz sędziów ko
szykówki — Z. Dąbrowskiego,
który „gwiżdże” 30 lat oraz A.

Wątockiego i M. Wężyka ob
chodzących ćwierćwiecze sędzio
wania. (wam)



Zdarzeni* ma miejsc* na po
czątku lat dwudziestych. W
pociągu relacji Warszawa —

Lwów w grupie posłów powraca
jących z sesji sejmowej zwraca

uwagę wysoki mężczyzna, który
a* swadą i dowcipem zabawia to
warzystwo. Jadąca w przedziale
kobieta — później okaże się cór
ką lwowskiego burmistrza —

przysłuchuje się z zainteresowa
niem, potem włącza się do roz
mowy. Pyta wysokiego czy zna

może posła o nazwisku Łańcuc
ki. — Tak, nawet dosyć dobrz*.
— słyszy odpowiedź.

— To musi być straszny czło
wiek...

— O, tak — przyznaj* męż-
ezyzna i spokojnym głosem opi
suje wygląd posła, którego nie
oszczędza prasa brukowa. — O-
kropna postać, proszę pani, broda
u niego prawie do pasa, postrzę
piona, zęby duże, wystające, ręce
przydługie jak u małpy, poza tym
niedomyty, gburowaty, nieprzy
stępny i zupełnie bez towarzy
skiej ogłady znamionującej lu
dzi inteligentnych.

— Co też pan poseł mówi? Zu
pełnie tak go sobie wyobrażałam.

Rozmowa schodzi na inny te
mat i toczy się nadal swobod
nie. W Przemyślu wysoki żegna
towarzystwo i opuszcza wagon,
pozostali kontynuują rozmowę.

— Jak się nazywa ten, który
wysiadł — pyta pasażerka.

— A, to poseł Łańcucki — od
powiadają rozbawieni. Prosi, żeby
nie żartowali. Zapewniają, że
mówią najzupełniej serio. Ona
wzdycha: — Mój Boże, taki przy
jemny, wesoły człowiek i to ko
munista.

DOJRZEWANIE

Urodził się w 1882 r.. we wsi
Grochówce, nieopodal Przemyśla
w rodzinie murarza, który dożył
33 lat, gdy go zmiotła gruźlica.

JERZY PIEKARCZYK

Bio
grafia

z tragicznym piętnem
Została dwójka dzieci. Po latach
Stanisław Łańcucki napisze we

„Wspomnieniach”: „W trzyna
stym roku życia skończyłem szko
łę ludową. O dalszej nauce nie
mogło być' mowy bo musiałem.
myśleć o jakiejś pracy aby nie
być ciężarem dla rodziny. Żyłem
z łaski babki, u której dłużej po
zostawać nie chciałem. Trzyletni
pobyt w jej domu dał mi się
mocno we znaki. Uważano mnie
po prostu za intruza i każdy kęs
chleba zdawał mi się żółcią prze
pojony. Nikt mnie nie zatrzymy
wał gdy opuszczałem „łaskawe

progi”.

Naukę w wieczorowej „szkole
wydziałowej” w Przemyślu kon
tynuował terminując u ślusarza.
Musial pomagać matce w wy
chowaniu .młodszej siostry i u-

trzymać samego siebie . W książ
kach, które łapczywie czytał, szu
kał odpowiedzi dlaczego obok
siebie na świecie istnieje tak
wiele nędzy i tak wiele bogac
twa. Głód wiedzy zaspokajały
książki, ale wiedza nie łagodziła
trudnego życia. Pozwalała je tyl
ko zrozumieć. Miał kilkanaście
lat. gdy przystał do galicyjskich
socjalistów, a kiedy podjął pracę
ślusarza w przemyskich warszta
tach kolejowych, dał się poznać
jako działacz związku zawodowe
go i PPSD W Przemyślu spotka
nie z grupą anarchistów. Zapa
lony do nich, uciułane korony
przeznacza ha wyjazd do Fran
cji, aby poznać cele całego ru
chu. Po kilkutygodniowym poby
cie wraca rozczarowany: nie zna
lazł odpowiedzi na wątpliwości,
które go nurtowały. Poznał tylko
język i teraz mógł wieczorami
wczytywać się w książki, jakie
przywiózł ze sobą. Tak się za
czynała edukacja polityczna
przemyskiego ślusarza, która po
dziesięciu latach uczyni z niego
czołową postać miejscowego ru
chu socjalistycznego i poprowa
dzi do ław polskiego parlamentu.

Na familijnym zdjęciu zrobio
nym w Krakowie ma około trzy
dziestki. Wysoki, z twarzą okolo
ną zarostem, o zamyślonym spoj
rzeniu, stoi za plecami ładnej
dziewczyny o ciemnych, upiętych
w kok włosach. To żona Natalia
— jej brat Marian Branowitzer,
to ten po prawej stronie na fo
tografii, za krzesłem, na którym
siedzi jego żona Maria. Fotogra
fia musi pochodzić sprzed 1914 r.

gdyż Maria Branowitzer nie do
czekała wybuchu wojny. Zmarła
młodo, a jej kilkuletnim synem
zaopiekowała się Natalia —

chrzestna matka i jej mąż., któ
rzy stali się drugimi rodzicami
Zygmunta, co w-1921 r. usankcjo
nował spisany w Krakowie ofi
cjalny akt adopcji W sześćdzie
siąt lat po tamtej dacie siedzieć
będę w warszawskim mieszkaniu
Zygmunta Branowitzera — Łań
cuckiego, który przywoła wspo
mnienie swoich z ojcem space
rów; na Lipowicę. 'Winną Górę,
Wzniesienie bądź Kruhel. lub bli
żej — na przemyski Zamek albo
w stronę Krasiczyna. — Od cza
su jak ojca przeniesiono do pra
cy w Jarosławiu najweselsze by
ły sobota i niedziela — mówi

Wtedy przyjeżdżał do domu

izb eałą gromadą na pola i w

okoliczne lasy. Dorośli dyskuto
wali o polityce, żartom towarzy
szyły rozważania o wojnie, któ
rej kres wydawał się już bliski,
1 a jej następstwach. W tym cza
sie Stanisław Łańcucki należał
już do pepeesowsklej Polskiej
Organizacji Wojskowej, w której
jemu podobni widzieli formę bez
pośredniej walki o wyzwolenie,
nie tylko narodowe ale i spo
łeczne.

Na początku 1918 r. do jaro
sławskiej POZ dostał się prowo
kator, nastąpiły aresztowania i
rewizje w domach, a w parowo
zowni, gdzie pracował Łańcucki,
żandarmi austriaccy znaleźli
broń. Przebywał wtedy w Wied
niu na zjeździe Związku Zawo
dowego Kolejarzy i dopiero na

krakowskim dworcu jeden z ko
legów wysłany z Przemyśla o-

strzegl go, aby do domu nie wra
cał. Następne kilka miesięcy
Łańcucki ukrywać się będzie na

Ukrainie, kontakt z rodziną u-

trzymując za pośrednictwem ku
rierów POW.

Wrócił w czasach nie mniej
burzliwych. Tworzeniu się pań
stwa polskiego towarzyszyły echa
rewolucji rosyjskiej, z której i-
deałami sympatyzował, widząc w

nich realizację własnych marzeń.
Włączy} się znowu w działalność
organizatorską PPS, co zakoń
czyło się uzyskaniem mandatu
poselskiego. Wtedy jeszcze nie
mógł przewidzieć swoich spot
kań na wiecach w stolicy z dzia
łaczami komunistycznymi, starć
poglądów podczas długich roz
mów prywatnych. Nie przypusz
czał jeszcze, że rozmowy ze

Zdziarskim, Hemplem, Piochoc-
klm, Królikowskim i innymi
sprawią, iż powrotom do Przemy
śla towarzyszyć będzie coraz

większa rozterka wewnętrzna.
Będzie się szarpał między lojal
nością wobec PPS i jej przemy

skiego lidera, adwokata Liberma-
na, a argumentami ludzi, którzy
dowodzili, że prawdziwie rewo
lucyjny ruch robotniczy repre
zentują komuniści.

Zygmunt Branowitzer mówi: —

Ojciec szanował cudze przekona
nia religijne i polityczne, jeśli
wypływały one z głębokiej wiary,
nie zaś z obłudy i karierowiczow-
stwa.

Rozterka w tamtych latach
brała się właśnie z tego uczu
cia przyzwoitości. Trudno było
odpowiedzieć kto rzeczywiście
reprezentuje interesy robotnicze,
a kto tylko gra robotniczą kar
tą. Wojna polsko-radziecka u-

świadomiła dopiero Łańcuckiemu
jak szybko zmieniają się orien
tacje przemyskich działaczy, któ
rzy w okresie zwycięstw Armii
Czerwonej nad armią Piłsud
skiego, w czasie rosnącej w Pol
sce fali rewolucyjnej nie ukry
wali sympatii proradzieckich.
Poseł Libeirman wyraźnie sprzy
jał tym tendencjom, inny pepee-
sowski lider, dr Dorosz zapowia
dał nawet opublikowanie po pol
sku dzieł Lenina. Łańcucki przy
puszczał, że w tej sytuacji w

partii górę weźmie orientacja re
wolucyjna, ale sytuacja się zmie
niła po klęsce Armii Czerwonej
pod Warszawą. Zmieniły się rów
nież poglądy Dorosza i Liberma-
na. nie zmieniły się tylko u Łań
cuckiego i to zdecydowało', że
wraz z innymi podobnie jak on

nastawionymi pepeesowcami z

Przemyskiego i Jarosławia wstą
pił do Komunistycznej Partii
Polski.

W czerwcu 1921 r. Łańcucki
zadeklarował się w Sejmie jako
komunista. W miesiąc później to
samo uczynił poseł Tomasz Dą-
bal. Po tej właśnie deklaracji na

forum sejmowym Łańcucki uwa
żał, że powinien zlo-żyć poselski
mandat, który otrzymał z listy
PPS. Kierownictwo KPP było
odmiennego zdania. Partia nie
biorąca udziału w wyborach do
Sejmu Ustawodawczego chciala
mieć w Łańcuckim swego przed
stawiciela, zaś jego wypowiedź
na Sejmie odebrano jako poważ
ną demonstrację polityczną. Na
legali, aby mandat zatrzymał za

zgodą swoich wyborców. On się
wahał. Dopiero duży wiec w Ja
rosławiu i spotkania w środowi
skach robotniczych upewniły go,
że nie jest sam i że ma nadal
ich poparcie. Wtedy został i od
tej pory jego postać pojawiała
się już nie tylko w Sejmie, ale
na wiecach w stolicy, Łodzi, Dą
browie Górniczej, Sosnowcu, Ka
towicach, Poznaniu. Mówił kon
kretnie, z głowy, choć każde wy
stąpienie miał wcześniej przemy
ślane i ujęte w formie tez i
punktów na kartce. Mówił kon
kretnie, bo wiedział, że frazesy
nie trafiają do zebranych i mo
że /właśnie dzięki takiej fo-rmie
oddziaływania żaden wiec z jego
udziałem nie został zerwany lub
opanowany przez politycznych
przeciwników. Starał się myśleć
tak jak ludzie, do których adre
sował swe słowa, Kiedy przyjeż
dżał do Przemyśla jego mieszka
nie służyło za miejsce spotkań,
dyskusji politycznych i partyj
nych konferencji.

Mieszkali Łańcuccy dteroenndł.
Mimo wyakiej pensji po«*l*ki*j
przedstawiciel* komunistycznej
frakcji w Sejmie musieli utrzy
mywać z własnych uposażeń se
kretariat, a zresztą pensje z regu
ły też były mniejsze, gdyż za

każde ostrzejsze wystąpienia
marszałek Sejmu karał wydale
niem z kilku następnych posie
dzeń, czego konsekwencją była
potrącenie pewnych sum z mie
sięcznych diet poselskich.

— Wiele, bardzo wiele za
wdzięczam temu okresowi i zau
faniu ojca do mnie. Byłem
wdzięczny jemu i towarzyszom,
że pozwalają mi słuchać, byłem
dumny z ich zaufania, które zo
bowiązywało do tajemnicy. Oni
wszyscy żyli głęboką wiarą w

słuszność sprawy i wierzyli w

zwycięstwo — tak mówi Zyg
munt -Branowitzer.

ZA KRATAMI

W Centralnym Archiwum KC
PZPR — historia Łańcuckiego na

zachowanych do dnia dzisiejszego
dokumentach z tamtych lat.
Wśród nich notatka policyjna z

informacją, że 19 grudnia 1924 r.

o godz. 22.30 Stanisław Łańcucki
został aresztowany w swoim
warszawskim mieszkaniu przy
ul. Puławskiej 10 i przekazany
władzom sądowym w Przemyślu.
W akcie oskarżenia sporządzo
nym w dwa miesiące potem pro
kurator podaje nazwiska świad
ków powołanych w sprawie Łań
cuckiego. W zapiskach adwokata
Duracza zeznanie przed sądem
przemyskim jednego ze świad
ków: „Łańcucki mówił, że należy
walczyć z rządem aż się go usu
nie, ale czy mówił, te walczyć
trzeba z bronią w ręku, tego nie
pamiętam'’.

Proces zapowiadany na trzy
dni, — zakończy! się po pięciu.
Następne miały się odbyć w Ło

dzi i Warszawie I dotyczyć wy
stąpień Łańcuckiego na wiecach
w stolicy i Pabianicach oraz lis
tu otwartego skierowanego do.
premiera Grabskiego.

25 kwietnia 1925 -r., Natalia
Łańcucką pisała do mecenasa

Duracza: „Wczoraj wieczorem
odwieziono męża do Warszawy.
Podobno ma zostać osadzony na

Pawiaku. Proszę bardzo uprzej
mie Pana Mecenasa o zajęcie się
na miejscu sprawą męża i o za
wiadomienie mnie o dniu rozpra
wy-gdyż chciałabym być na niej
obecna”.

Rozprawa miała się odbyć 4
sierpnia o godz. 10 w Sądzie O-
kręgowym na Miodowej, ale zo
stała odroczona; Kancelaria Sej
mu nie przesłała odpisu uchwa
ły sejmowej zezwalającej na,
■wdrożenie postępowania karno-
-sądowego przeciwko posłowi.

.Prokurator zaproponował uchy
lenie aresztu tymczasowego za

kaucją 1000 zł. Sąd wniosek od
rzucił. Rozprawa odbyła się do
piero 15 września, w pięć dni po
łódzkiej, w trakcie której odczy
tany akt oskarżenia stwierdzał,
że Łańcucki przemawiał na wie
cu w Pabianicach przez dwie go
dziny do 3-tysięcznego tłumu ro
botników. 21 grudnia Sąd Apela
cyjny zatwierdził wyroki pierw
szej instancji, 2 sierpnia 1926 r.

ogłosił wyrok łączny: 4 lata cięż
kiego więzienia. Kilka miesięcy
wcześniej Łańcucki zrzekł się po
selskiego mandatu.

Dalsze losy Łańcuckiego moż
na odtworzyć z zachowanych akt
więzienia mokotowskiego. Są li
sty i telegramy, jakie do więź
nia docierały i te, które konfisko
wano ze względu na treść. Wśród
tych ostatnich — długi list Zyg
munta, jeden z wielu, jakie siał
ojcu do więzienia, relacjonując
pomyślne zdanie matury i prze
bieg studiów medycznych na

lwowskim uniwersytecie. Ten
nosi datę 22 lutego 1926 r.:

„(..,) Dziś czytałem artykuł w

„Słowie Polskim” pt. „Strajk a

solidarność robotnicza”. Jak z

niego widać, endecy dokładają
teraz wszelkich starań, by po
różnić z sobą robotników. Twier
dzą bowiem, że strajki przyczy
nią się do pogorszenia losu bez
robotnych, że przez walkę swą i
upór zwiększają bezrobocie, jed
nym słowem uderzają w inną
strunę, łudząc się, że ci bezrobot
ni dadzą się zwieść, że przekona
ją ich i całe społeczeństwo, że
ich bracia wałczący o polepsze
nie swego bytu działają na ich
niekorzyść, że są jedyną przy
czyną kryzysu jaki przeżywamy.
Czy im się to uda bodaj w czę
ści, to pytanie. Drugie zaś bardzo
poczytne pismo lecz zarazem głu
pie nieog.raniczenie „Kurier” kra
kowski pisze o walkach w łonie
partii komunistycznej ZSRR,
które jego zdaniem mają być o-

znaką upadku idei komunistycz
nej i żywi nadzieję, że wkrótce
Rosja przeistoczy się w zwykłe
demokratyczne państwo oparte
na tych samych có ihne dzisiej
sze państwa zasadach. Niech się
cieszą i łudzą. Przyszłość pokaie
kto miał rację!” Na kopercie li
stu adnotacja: „zatrzymany ja
ko trzeci w tym tygodniu”.

hmy IM Zygmunta, który ni*
dotarł do ojca. PUany w» Lwo-
wi* 14 października 1028 ».:

„(.„) Zwołano wite w „Klubłt
Robotniezym”. Zebrało się dosyć
dużo robotntków i wielu akade
mików. Sala była wypełniona. O-
twarto zebranie i przystąpiono
do wyboru prezydium. Pepetow-
cy postawili swoich kandydatów,
za którymi podniosło się kilka
naście rąk. Ze swej strony mło
dociani robotnicy postawili swe
go kandydata do prezydium, za

którym opowiedziała się więk
szość sali. Wobec takiego stanu

rzeczy pepesowcy oświadczyli, ie
prezydium zostało z góry wyzna
czone i ie wyborów nie będzie
się przeprowadzać. Oburzeni ta
kim postępowaniem robotnicy
postanowili zgromadzenie opuś
cić. Nie obeszło się bez awantur”.

Inny list z datą 24 lutego:
,/...) Na Zjeździe ZLN (Związek
Ludowo-Narodowy — przyp. J.
P.) narzekano, że robotnicy pra
cują bardzo nieproduktywnie, za
krótko pracują, za często straj
kują i ie za bardzo demokra
tyczna jest nasza konstytucja, bo
za wielkie prawa daje posłom,
których po prostu nawet za dąże
nia antypaństwowe nie można a-

resztować. Następnie wydają
walkę protekcjonizmowi i korup
cji, żądając ukarania i usunięcia
tych, którzy popełnili nadużycia
itd. Jednym słowem postanawia
ją iść po torze określonym przez
pana Dmowskiego (...) Co się ty
czy naszej konstytucji i jej prze
strzegania to najlepiej świadczy
fakt skazania Taty i posła Dą-
bala. Widać, że mamy zdolnych
prawników, którzy potrafią od
powiednio interpretować każdą
ustawę". Na kopercie listu adno-,
tacja: „Jako siódmy list w tym
miesiącu podlega zatrzymaniu i
wszyciu do akt”.

W kraju tymczasem słychać
glosy protestu wobec faktu są

Jak potoczyłaby się historia

gdyby ta relacja ukazała się 10 lat temu?

TAK DŁUGIE
MILCZENIE”

dzenia Łańcuckiego. Z'zebrań ro
botniczych i chłopskich napływa
ją rezolucje. Podobna treść w de
peszach z organizacji robotni
czych ZSRR,. Anglii, Francji, Nie
miec, Wioch i Stanów Zjedno
czonych-. Sprawa jest głośna me

tylko w Polsce. W listopadzie
1927 r. w Moskwie obraduje
Zjazd Przyjaciół ZSRR. . Uczest
niczy w nim poseł Władysław
Baczyński, któremu członek Re
wolucyjnej Rady Wojennej Wo-
roszyłow wręcza Order Czerwo
nego Sztandaru; ma go przeka-z-

zać w Polsce Łańcuckiemu, „bo
jownikowi rewolucji”. Baczyński
mówi, że polski proletariat widzi
w odznaczeniu swego byłego po
sła i jednego ze swych wodzów
dowód uznania dla swej walki ze

strony proletariatu ZSRR, i że
mocno stać będzie na stanowisku
sojuszu z masami pracującymi
ZSRR. Podjęta na zjeździe re
zolucja, że „jedynie wyrwani?
władzy burżuazji może zapobiec
nowej wojnie światowej zostaje
przyjęta z wielkim entuzjaz
mem” — pisze wydawana w Mo
skwie „Trybuna Radziecka”.

W styczniu 1928 r. w „Czerwo
nym Sztandarze” list Łańcuckie
go do Prezydium Międzynarodo
wego Kongresu Przyjaciół ZSRR:
„Jestem wzruszony odznaczeniem,
które stawia mnie, skromnego
działacza rewolucyjnego w szere
gu najwybitniejszych bojowni
ków najbardziej zasłużonych dla
międzynarodowej rewolucji so
cjalnej. Pod czerwonym sztan
darem ruszymy na podbój świata
a prowadzić nas do tej walki bę
dzie potężna Międzynarodówka
Komunistyczna owiana nieśmier
telnym duchem i wolą naszego
genialnego wodza, towarzysza
Lenina”.

Powyższe fakty znajdą się po
tem w akcie oskarżenia przeciw
ko Władysławowi Baczyńskiemu,
z czego wynika, że Wydział Bez
pieczeństwa Publicznego MSW
zawiadomi! 19 marca 1928 r. pro
kuratora, iż posiada dane doty
czące pobytu posła Baczyńskiego
w Moskwie na Zjeździe.

UDRĘKA
Z mokotowskiego więzieni,

wyszedł Łańcucki 17 sierpnia
1928 r. trzy dni wcześniej niż
przewidywała amnestia. Przypu
szczalnie chodziło o uniknięcie
demonstracji przed więzieniem.
Po trzech dniach zjawił się tam

jeszce raz dla pożegnania towa
rzyszy. Po wyjściu zatrzyma! go
agent policji. Areszt śledczy na

Placu Krasińskich, cela w Pa
wiaku. W sąsiedniej celi poseł
Baczyński. Wieść o ponownym
aresztowaniu rozchodzi się bły
skawicznie. Przed więzieniem de-
mont.racja robotnicza, wśród
więźniów raban. Adwokat Du-
racz protestuje w Sądzie Apela
cyjnym. Przepraszają: „zaszła
pomyłka”. Następnego dnia o

18-lej Łańcuckiego wypuszczają
z Pawiaka, ale wolność ma gorzki
smak.

W listopadzie Łańcucki wysy
ła list do Mariana Plochockiego,
przebywającego w Moskwie dzia
łacza Międzynarodowej Organiza-

(CIĄG DALSZYNA STR. ł)

======== ELŻBIETA

I. OD SIEBIE: W relacjach, które ukazały się
w prasie w 1971 r. powtarzają się nazwiska
przywódców: Gierek, Jaroszewicz, Kaim, Szlach
cic. Ludzie, którzy stali na czele komitetów
strajkowych, pozostali bezimienni. I jest to ta

największa różnica między tym, co stało się
wtedy, a tym jak władza zachowała się w Sierp
niu 80. 10 lat temu konflikt rozwiązano silą, I
sekretarz KW w Szczecinie wcale nie chciał roz
mawiać z robotnikami (rzecz z perspektywy na
szych doświadczeń ni’e do pomyślenia!), a potem
nowa ekipa starała się, aby wszyscy jak naj
szybciej zapomnieli, co się stało.

Już na miejscu, w Szczecinie, pokazano mi

zdjęcia z pochodu pierwszomajowego w 1971Ir.
Stoczniowcy jeszcze wtedy nieśli, hasła: „Zada
my ukarania winnych wydarzeń grudniowych .

Ale już przy końcu roku bilans okazał się ko
rzystny. Stocznia otrzymała kilkaset mieszkań,
zarobki wzrosły niemal dwukrotnie, w sklepach
uginały się półki. W Dąbiu, nad Zalewem, pow
stawał ośrodek rekreacyjno-sportowy dla załogi.
I ludzie szybko .połapali się, że jak już poprawa
nastąpiła — ceną jest milczenie.

Ta relacja powinna ukazać się dziesięć łat te
mu Ale tak się nie stało. Nasuwa się pytania,
jak potoczyłaby się historia, gdyby cała prawaa
o wydarzeniach grudniowych była znana spo
łeczeństwu już wtedy?

TYDZIEŃ WCZEŚNIEJ
Na wszystkich wydziałach odbywały się ze

brania partyjne. Otwarte, dla wszystkich. In-

struktorzy z centrali i z KW tłumaczyli motywy
ogłoszonej właśnie podwyżki cen żywności. Wie
sław Krajewski zapytał T sekretarza KZ w

stoczni, Eugeniusza Muszyńskiego:
— Dokąd będziemy tak kłamać?
Właściwie wszyscy pytali. Oczekiwali dialogu.

17 GRUDNIA, CZWARTEK, 1970 ROK

Razem z Gdańskiem budowali jednostkę „Az
teka”. Dowiedzieli się, że w Gdańsku stanęli.

— Chyba do nich tam na górze nie dociera to,
co tu się dzieje — komentowali.

O dziewiątej rano do I sekretarza KW zostaje
wysłana delegacja. Chcą, aby przyjechał tutaj
i z nimi porozmawiał. Tow. Walaszek nie chce
rozmawiać z robotnikami. Nie ma czasu.

— Wie pani o tym, że każdy strajk zaczyna
się w czasie przerwy śniadaniowej? Ani wcześ
niej, ani później. Nikt przecież nie chce brać

całej odpowiedzialności' „na swój garb”.
Zebrała się jedna grupa ludzi — kierownik

rozpędził, drudzy na widok kierownika ukryli
się pod pochylnią. Ale jak można rozpędzić
wszystkich, osiem tysięcy? O jedenastej otwo
rzyli bramę stoczni. Śpiewali „Międzynarodów
kę”, hymn, „Boże, coś. Polskę”. Pod gmachem
KW — cisza. Nikt nie wychodzi. Docierają- lu
dzie z innych zakładów. Milicjanci w hełmach
próbują- rozbijać,te pochody. Najpierw używają
gazu. Ktoś nawołuje robotników, aby wracali do
zakładów. Niektórzy wycofują się. O pierwszej
po południu do budynku KW — zostają wrzuco
ne pierwsze butelki z benzyną. Bucha ogień. Od
tylu tłum otacza wojsko. Ale nie używają broni.
Stoją.

O piętnastej tłum idzie pod budynek KW MC.
Bezpośrednia przyczyna. Ktoś rozgłasza, że

przyjechała do Szczecina delegacja z Gdańska,
którą aresztowano. To nieprawda. Ktoś nawet

krzyczy: Uwaga! Prowokacja! Ale jak o tym
przekonać tłum? Padają strzały. Na oślep. Giną
ludzie. Jedna dziewczyna siedzi w oknie i pa
trzy, co się dzieje. O tej porze w grudniu robi
się ciemno, kule widać, jak ogniki. Jedna trafia
dziewczynę w głowę.

Na oczach Krajewskiego jeden mężczyzna
próbuje dostać się do wojskowego „scota”. Sa
mochód rusza i ten mężczyzna pada pod kołami.
To są potężne koła. Mężczyzna leży, z głowy
ma zdartą całą skórę. Budynek płonie.

Dwaj oficerowie MO nie chcą opuścić komen
dy pod osłoną kul. Co w tych ludziach okazało
się silniejsze niż naturalny strach człowieka
przed śmiercią? Obaj zamiast strzelić w kierun
ku nacierających — strzelili do siebie.

Niedaleko stąd, na Małopolskiej, płonie budy
nek WRZZ. Znowu rozlega się „Międzynaro
dówka”. Ludzie idą teraz pod budynek Miejskiej
Rady Narodowej. Z górnych pięter padają strza
ły. Jest dziewiętnasta. Wszyscy lekarze, pielęg
niarki stawili się do pracy bez żadnych apeli.
Do szóstej rano zostaje ogłoszona godzina poli
cyjna.

18 GRUDNIA, PIĄTEK

Rano, przed szóstą, Józefa Kasprzyckiego na
pytał dowódca jednego z trzech czołgów, które
już stały przed stocznią:

— Co to — kontrrewolucja u was?
Na bramie wieszają duży transparent „Głodny

robotnik to nic chuligan”. Dzisiaj już nie wyjdą
na miasto.

Najpierw na wydziałach wybory do trójek
strajkowych, potem w świetlicy wybory komite
tu strajkowego. Przewodniczący — Mieczysław
Dopierała, zastępca Józef Kasprzycki, poza nimi:
Wójtów, Szmurło, Urbanowicz, Sokołowski,
Maiczak, Jola Jakimowicz, Ewa Zielińska. Po-
dzielny z W-4. Dziesięciu. Idą do dyrektora
stoczni.

— Prosimy o udostępnienie radiowęzła.

DZIWISZ =========

— A jeśli ni«?
— Weźmiemy aite.
O dwunastej po raz pierwszy (w ogóle po ras

-pierwszy w historii stoczni) ogłoszony zostaje
komunikat:

— Rozpoczynamy strajk! Ostrzegamy załogę
przed możliwością prowokacji!

Ktoś próbuje podpalić budynek dyrekcji. Ktoś

inny przemycić transporter wódki. Trzeba uwa
żać. Powoli stocznię otacza kordon milicji I

wojska. Te trzy czołgi stoją nieruchomo. I może

stałyby tak do końca dnia, gdyby ktoś nie rzucił
na czołg pierwszej butelki z benzyną. Potem
drugiej i trzeciej. Dopiero wtedy zaczęto strzelać
z dwóch pozostałych. Strzelali milicjanci. Kule
przeważnie trafiały w budynki. Niektóre ry
koszetem docierały do ludzi. Zginął jeden robot
nik i jeden uczeń Zasadniczej Szkoły Zawodo
wej Budowy Okrętów.

Karta zgonu jednego ze stoczniowców: „'Nazwi
sko 1 Imię — Zygmunt Toczek, data zgonu —

18 grudnia 1970, data urodzenia — 7 sierpnia
1947, przyczyna pierwotna — rana postrzałowa
szvl, nrzyczyna bezpośrednia — krwotok wew
nętrzny”.

Z tego płonącego czołgu wyciągano poparzo
nych żołnierzy.

Tuż przy bramnfe stał I sekretarz KZ w

stoczni. Eugeniusz Muszyński.
— Nasza ludowa milicja będzie strzelała do

robotników'? — zapytał Kasprzycki.
Muszyński I siedmiu innych poszli w kierunku

bmh cofających się czołgów. Ludzie krzyczeli:
Nie strzelać! Chcemy pertraktować!

Z kim rozmawiać? Nie, z tow. Walaszkiem
rozmawiać nie chca. Z nim absolutnie. Funkcji
mediatora podjął sie dyrektor stoczni Tadeusz
Cenkier. Miejsce pierwszego spotkania delegacji
robotników z władzami wojewódzkimi nie zosta
ło podane do wiadomości. Władze bały się
przyjść do stoczni, oni bali sie iść do budynku
wła-dzv. Dzisiaj można powiedzieć, gdzie się
umówili. W Technikum Budowy Okrętów, przy
ul. Willowej. Tego, samego dnia, o dziewiętnas
tej.

19 GRUDNIA, SOBOTA

Całą noc nie spali. Dopiero później, w następ
nym strajku zorientowali się. że komitet musi
być liczniejszy. Za dużo tego było dla dziesięciu
ludzi. Wieczorem, spotkali się z władzami. To
ważne: termin tego spotkania oraz 'terminy po
zostałych spotkań ustalali wyłącznie przedstawi
ciele władz. Znowu wzajemne badanie. Pokazali
listę dwudziestu dwóch postulatów'. Wszystko to

samo, co w postulatach w dziesięć lat później.
Tylko sformułowania mniej kategoryczne, sprze

ciw przeciwko skutkom, a nie przeciwko przy
czynom. Na . przykład taki postulat. Zadamy
ustąpienia CRZZ, domagamy się utworzenia a-

politycznych związków zawodowych. Albo: żą
damy rzetelnej informacji na temat strajku w

prasie i TV. Albo: żądamy ukarania winnych
państwowego kryzysu ekonomicznego.

20 GRUDNIA, NIEDZIELA

Tym razem komitet strajkowy miał rozmawiać
z władzami w budynku Miejskiej Rady Narodo
wej. Zatelefonowali, że właśnie wyjeżdżają ze

stoczni. Po drodze czołgi 1 patrole milicji zjeż
dżały z drogi.

— W razie czego upomnicie się o nas — po
wiedzieli przekraczając bramę.

W tym dniu w całym mieście strajkowały 93
zakłady. Nie przyjęli tej nazwy, ale faktycznie
w Stoczni Warskiego miał swoją siedzibę Mię
dzyzakładowy Komitet Strajkowy.

Rozmowy zaczęły sie o trzynastej trzydzieści.
Późnym wieczorem podpisane zostało porozu
mienie z władzami Już wiedzieli, że odszedł Go
mułka. Jako pierwszy podpisał się sekretarz
ekonomiczny KW Stanisław Rychlik. Z ich stro
ny: przewodniczący komitetu strajkowego w

Stoczni im. Warskiego Dopierała i przewodniczą
cy komitetu strajkowego ze Szczecińskiej Stocz
ni Remontowej. Gadomski. Pierwszy punkt po
rozumienia dotyczył ich żądania likwidacji
CRZZ. Brzmiał: „Przekażcmy do władz central
nych zadania załóg, że CRZŻ po przeanalizowa
niu dotychczasowej działalności winna w więk
szym stopniu zajmować się problemami mas

pracujących i występować w ich obronie”. W

sprawie funkcjonowania środków masowego
przekazu: „Władze wojewódzkie dołożą wszel
kich starań, aby społeczeństwo posiadało stałą
i rzetelną informację o sytuacji gospodarczej i
politycznej w kraju”. O tym, jak zostaną ukara
ni winni kryzysu: „W stosunku do osób z apara
tu państwowego 1 gospodarczego, bez względu
na zajmowane stanowisko, które ponoszą odpo
wiedzialność za zlą pracę powierzonych im od
cinków, należy przyjąć i stosować zasadę kon
sekwentnego zastępowania icli przez ludzi posia
dających ku temu lepsze kwalifikacje i zdolnoś
ci”.

Tego samego dnia przez radio w audycji lo
kalnej podano komunikat o zakończeniu strajku.
Zanim jeszcze porozumienie zostało odczytane
strajkującym. Dezorientacja. Kończymy? Zga
dzamy się na treść porozumienia?

Sporo ludzi w nęcy opuściło stocznię. Zostało
jakieś trzy tysiące.

(CIĄG DALSZY NA STR. i i 5)
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PISZĄ O POLSCE

WYPOWIEDZI

Watykański sekretarz sta
nu, kardynał AGOSTINO
CASAROLI (na zdjęciu) po
powrocie z Warszawy, z po
grzebu prymasa Polski kar
dynała Wyszyńskiego: — 0-

soba kardynała zdołała zjed
noczyć naród polski we wszy
stkich jego składnikach. Kar
dynał Wyszyński działał
przez wiele lat. Były to trud

ne łata, w czasie których Je
go działalność wielokrotnie

natrafiała na znaczne przesz
kody. Zasługą Jego jest to,
że potrafił doprowadzić te

sprzeczności do punktu, w

którym, jak się wydaje, zo
stały uśmierzone. Obecnie,
kiedy zabrakło Go wśród ży
wych, Jego działalność, je
stem o tym przekonany, po
zostanie w historii Polski,
Zapewniłem przywódców pol
skich, że linia kardynała Wy
szyńskiego będzie kontynuo
wana, również dlatego, że nie

była to już Jego linia osobi
sta, lecz linia Kościoła pols
kiego. Jest to fakt budzący
otuchę dla Polski w obecnej
chwili, w której nikt nie u-

krywa trudności. W szczegól
ności najbardziej odpowie
dzialni działacze polityczni
przyznają z ogromną szczero
ścią, ie chodzi o trudny mo
ment, w którym konieczna
jest jedność

'

Wszystkich sił
narodu.

„Sytuacja społeczna «• Pól- I
sce jest bardzo poważna. Zja- ■
wiska kryzysowe pogłębiają i
się, produkcja utrzymuje się I

na tym samym poziomie albo E
spada. Pogarsza się zaopa- •

trzenie ludności w artykuły ■
spożywcze, są przypadki po- ;

ważnego łamania elementar- B
nych zasad ładu społecznego, j
wzrasta przestępczość i w tej i
sytuacjt nasilają się ataki ;

wrogów na podstawy socja- S
lizmu. Sytuacja jest tym ■
bardziej niebezpieczna, że !

równocześnie wewnątrz par- !
tH występują grupy dążące !
do rewizji niektórych zasad, j
m. in. kierowniczej roli PZPR S
w społeczeństwie".

(bratysławska Pravda)

„Różnice w traktowaniu «

sytuacji w Polsce rodzą się w i
momencie, w którym trzeba ;
odpowiedzieć na pytanie, co S
w istocie wydarzyło się w 5
Polsce. Sojusznicy tego kraju i
widzą w polskich wydarzę- j
niach »palce kontrrewolucji B
i siły, które pragnęłyby zwró- g
cić kraj na drogę kapitaliz- i
mu«, Wydaje się, że nie chcą g
oni dostrzec faktu, iż doszło 8
do erozji określonego modelu ;

biurokratycznego - centrali- S
stycznego, że klasa robotni- g
cza odrzuciła ten model, a !
pozostała przy ustroju socja- g
listycznym’*.

(belgradzki NIN) g

„W Warszawie rządowy g
program reformy gospodar- !

czej spotkał się z ostrą kry- i
tyką ze strony grupy nauko- S
wców, do których premier S
zwrócił się o ekspertyzę. V- !

ważają oni, ie program ten, i
skrytykowany już w Sejmie, g
powtarza stare błędy, służąc i
interesom grup nacisku gos- ;

podarczego, odpowiedzialnym i
za obecny kryzys".

((BBC)

(CIĄG DALSZY ZE STR. »

21 GRUDNIA, PONIEDZIAŁEK

W porannej prasie szczecińskiej miały ukazać
się wszystkie punkty porozumienia. Tak się nie
stało. Delegat z Huty Szczecin stanął przed bra
mą stoczni:

— Ludzie, co robicie! Nie kończmy strajku.
Oni nas oszukali!

Tłum potężniał, oplatał bramę. I wtedy na

kiosku obok stanął Edmund Bałuka. Ktoś mu

podał tubę z preszpanu:
— Nie możemy wyjść na miasto. Będą znowu

zabici i ranni. Wracamy do budynków.
Wybrano tym razem piątki strajkowe na wy

działach. Wybrano nowy, 38-osobowy komitet
strajkowy z Bałuką na czele. Weszli w skład ko
mitetu: Krajewski, Szerkus, Tokarski, Szymo-
niak, Wożniak, Bezia, Czech. Ten drugi strajk
— w przeciwieństwie do pierwszego strajku,
który nazwano „strajkiem ekonomicznym” —

określano inaczej. Strajkiem politycznym.
Do stoczni przyjechał wicepremier Franciszek

Kaim. Przyjechał dyrektor Zjednoczenia Prze
mysłu Okrętowego, Skrobot. Wzywali do zakoń
czenia strajku, nie chcieli zgodzić się z treścią
niektórych postulatów.

— A poza tym dotarła do nas ulotka, którą
chcieliście przesłać do radia Wolna Europa! —

powiedział dyrektor.
Wokół stoczni zacisnął się znowu kordon woj

ska i milicji.
— Mamy nowe władze. Występujecie przeciw

ko nim! — powiedział wicepremier Kaim.

22 GRUDNIA, WTOREK

W stoczni zaczyna brakować żywności. Są od
cięci. Pokazują się ulotki. Taka ulotka:

„Czy zastanowiłeś się, ie na stoczni terroryzu
je się robotników? Kilkunastu trafiło na stację
pogotowia ratunkowego. Kto i za co ich pobił?
Czy to ma być ta nowa demokracja, o której
tylko krzyczą cl przez radiowęzeł demagodzy i
wichrzyciele?

A może wyjaśnili ci, dlaczego nie dopuścili do
tego, aby przemówił wicepremier Kaim? Na

TAK DŁUGIE
stoczni Jest dyrektor Zjednoczenia Przemysłu
Okrętowego. Chyba chcesz wiedzieć, co ma do
powiedzenia w sprawach stoczni i załogi? Kto i
dlaczego nie pozwala mu mówić przez radiowę
zeł?

Pomyśl, do czego prowadzi ta sytuacja? Jakie
straty ponosi nasz kraj i dobre imię narodu, któ
ry dzięki władzy ludowej i przy Twoim udziale
uczynił Szczecin znów polskim miastem. A nie
wszyscy się jeszcze z tym pogodzili! Czy sprawy
te były omówione na Twoim wydziale?

Wicepremier Franciszek Kaim przyrzekł, że
po opuszczeniu zakładu Twoje bezpieczeństwo
jest zapewnione”.

Inna ulotka, nieduża: „Czy zastanowiłeś *>ć
dlaczego Twoje miejsce przy obiedzie będzie
puste?”

Zadaniem Bezi, członka komitetu strajkowego,
było odpowiadanie na ulotki — ulotkami. Teraz
nie ma co porównywać! Wtedy mieli tylko je
den powielacz spirytusowy.

— Nieprawdą jest, że w stoczni terroryzuje
się robotników — czytał Bezia przez radiowęzeł.

Kierownik Zieliński odbył szczerą rozmowę z

Wiesławem Krajewskim:
— Ty się zastanów co robisz! Z pierdla ni«

wyjdziesz, to ci powiem!
Dyrektor Skrobot szczerze rozmawiał z komi

tetem strajkowym.
— Jeśli do jutra nie zakończycie — to proszę,

siedźcie tutaj do us... śmierci!
Przez radiowęzeł odczytali komunikat:
„Stoczniowcy! Byliśmy wszyscy razem. Dziś,

tj. 22 grudnia ogłaszamy zakończenie strajku. Od
początku miał on tylko i wyłącznie podłoże eko
nomiczne. Odcinaliśmy się od wszystkich wystą
pień o charakterze politycznym. Ufamy, że nowy
Komitet Centralny PZPR doprowadzi do uzdro
wienia gospodarki w kraju”.

Wozy pancerne odjechały spod stoczni.

TE CZTERY TYGODNIE, DO 21

STYCZNIA 1971

— Zrobiła się taka gęsta atmosfera.
— No — mówili do nas ludzie — i coście wy*

walczyli? Kiełbaska dalej droga!
— 11 stycznia kilkunastu młodych robotników

namawiało do podjęcia strajku. W tym samym
dniu odbywało się posiedzenie KW, na którym
ustąpił poprzedni I sekretarz, Walaszek.

— Należało to śpiewać na melodię kolędy:
Dzisiaj w Szczecinie, dzisiaj W Szczecinie
Niedobra nowina,
Bo przed świętami, bo przed świętami
Zdrożała wędlina.
Szczecin się wali, KW się p»li,
Milicja się wścieka, Walaszek ucieka,
Cuda, cuda oglądamy...

21 STYCZNIA, 1971, CZWARTEK

Do Warszawy pojechała delegacja robotników
ze stoczni „Gryfia”, z Portu Szczecińskiego. Na
temat realizacji porozumienia władze mówiły
ogólnikami. Wieczorem w dzienniku telewizyj
nym pokazano wydział rurowni Robotnicy ze

stoczni dla poparcia władz podejmują cenne zo
bowiązania dostarczenia dodatkowej produkcji
— skomentował spiker.

22 STYCZNIA, PIĄTEK

W porannym „Głosie Szczecińskim” ta sama

informacja o zobowiązaniach. W parę lat póź
niej nie zwróciliby uwagi, tak zostali przyzwy
czajeni do zobowiązań i inicjatyw — ale wtedy
jeszcze nie. Na zebraniu pracowników wydziału
rurowni najpierw dociekanie. Kto był na tym
zdjęciu w telewizji? O jedenastej dwa tysiące
ludzi staje przed budynkiem dyrekcji.

ZAMACHY

Bangladesz — słabo rozwinięty kraj rolni
czy w płd. Azji, posiadający najgęstsze za
ludnienie na święcie (ok. 60Ó mieszkańców na

1 km kw.) — jako niepodległe państwo
istnieje dopiero 10 lat. W tym okresie kraj
miał już czterech prezydentów, z których
dwóch zostało zamordowanych. Najpierw w

1973 r. Mudżibur Rahman, teraz Ziaur Rah-
man, piastujący najwyższy urząd od 1977 r.

Ten ostatni zamach, zdaniem obserwatorów,
nie miał podłoża czysto politycznego, był ra
czej następstwem sporu między prezydentem
a przywódcą rebeliantów gen. Manzurem
Ahmedem (sam zginął wkrótce po zamachu),
który nie chciał się pogodzić z utratą stano
wiska dowódcy garnizonu w portowej miej
scowości Chittagong.

Przypomnijmy, że w 1979 r. prezydent
Ziaur zniósł w kraju stan wyjątkowy, prze
prowadził wybory do parlamentu, zaś sam

wystąpił z wojska i stał się politykiem cy
wilnym. Jego śmierć wytworzyła w Bangla
deszu próżnię polityczną. Nie widać bowiem
zdecydowanego kandydata zdolnego do jej
wypełnienia, a fakt, że w kraju działa 50
partii- politycznych, rodzi obawy, iż najbliż

sze wybory prezydenckie przebiegać będą w

atmosferze chaosu.

KOMENTARZE PROGNOZY

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
cji Pomocy Rewolucjonistom.
Prosi o przysłanie pieniędzy na

leczenie i życie, gdyż na razie
nie może dostać pracy. Miejsco
wość i podpis zamazane. Wzglę
dy konspiracyjne.

Odpowiedź przychodzi w stycz
niu 1929 r. Z listu Piechockiego
wynika, że rozważany jest wy
jazd Łańcuckiego do Francji lub
USA. innego zdania jest jednak
kierownictwo KPP; Łańcucki ma

zostać w kraju gdzie zapewni się
mu pracę — brzmi uchwała Biu
ra Politycznego. Zmieniają zda
nie, gdy w kolejnym liście Pło-
chocki proponuje Łańcuckiemu
przyjazd do Związku Radziec
kiego, gdzie będzie miał leczenie
i spokój. Ma tylko czekać na

większą grupę z którą się zabie-
rze.

W liście wysłanym z Warszawy
11 marca 1929 r. Felicja Pomor
ska informuje, że choć BP do
tej pory nie podjęło decyzji,
„krajowcy chcą aby Stacha wy
słać na odpoczynek kurację i ro
botę do Was”. Prosi o ponagle
nie BP i przekonanie Łańcuckie
go, który co prawda zgadza się
na wyjazd z żoną, ale ma wąt
pliwości czy podoła obowiązkom
i Spełni pokładane w nim nadzie
je. „JeSt w strasznym usposobie
niu, przybity i przygnębiony po
tytri co przeszedł w ciągu ostat
niego półrocza”. Podpisana pod

wy wyjazd, na zbiorowy pasz
port. Kiedy wreszcie nadszedł
oczekiwany dzień, Zygmunt od
prowadził rodziców do motorów
ki, którą odpłynęli do czekające
go na redzie statku. Uzgodnili,
że odwiedzi ich po otrzymaniu
dyplomu. Nie mógł przypuszczać,
ze widzi ich po raz ostatni.

Potem pisywali do siebie. Ojca
w Związku Radzieckim przyjęto
bardzo serdecznie. Zaczął praco
wać w Międzynarodowej Organi
zacji Pomocy Rewolucjonistom.
Czasy były ciężkie a on pełen en
tuzjazmu. Mieszkał z żoną w

Moskwie. „Bolszoj Bałkańskij
Piereułok 13 m. 152”: Zygrńunt
zapamięta ten adres, odszuka go
wśród moskiewskich ulic po la
tach i zatrzyma śię przed drźwia-
mi tego mieszkania. Będzie wte
dy sześćdziesięciokilfculetnim

Odpisał. Nie otrzymał odpowie
dzi...

Po wojnie, w 1946 r. Zygmunt
spotkał żonę jednego z KPP-ow-
skich działaczy, która przetrwała
tamten tragiczny czas.

— O co ich oskarżono? — za
pytał.

— O szpiegostwo — usłyszał.
— Ale dowody, jakie przedsta

wiono dowody? Trzeba było py
tać „gdzie dowody”?

— Pytałam. Powiedziano mi:
„dobry szpieg dowodów nie zo
stawia’.

#
W marcu 1950 r. na zebraniu

partyjnym w Ministerstwie Zdro
wia, gdzie pracował Zygmunt
Branowitzer, jego nazwisko pad-
łó jako kandydatura delegata na

konferencję wyższego szczebla.
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Deihijski dziennik „Hindu-
stan Times” zaapelował do

najbiedniejszych krajów roz
wijających się, aby wspólnie
wystąpiły przeciwko krezu-
som pctrodolarowym i zmu
siły ich do sprzedawania im

ropy po zniżkowej eenle.
Autor artykułu, Waminathan

Aiyar, twierdzi, ie solidar
ność Trzeciego Świata jest
mitem, maskująoym bezprzy
kładny wyzysk biednych
krajów nienaftowych przez
bogate państwa OPEC, a (o
„zdzieranie skóry z biednych
przewyższa stulecia panowa
nia kolonialnego”. Przed la
ty nienaftowe kraje Trzecie
go Świata nie protestowały
przeciwko wysokim cenom

ropy, spodziewały się bo
wiem, iż same utworzą po
dobne do OPEC kartele i bę
dą mogły dyktować ceny in
nych, własnych surowców.
Ale po roku 1974 siła nabyw
cza tych surowców zmalała,
ropa zaś okazała się towa
rem wyjątkowym. Biedni po
zostali biednymi — konklu
duje dziennik — a nadwyżki
pctrodolarowe lokowane są
na Zachodzie.

Tym razem optymistyczna
prognoza Organizacji d/s

Wyżywienia i Rolnictwa
(FAO): jeśli nie nastąpi rap
towne pogorszenie pogody
światowe zbiory pszenicy
i innych zbóż będą w tym
roku rekordowe. Zbiory
pszenicy mogą wynieść 460—
480 min toń, FAO przewidu
je, że światowy handel zbo
żem osiągnie 200 min ton, a

największymi odbiorcami
będą ZSRR i Chiny oraz nie
które kraje Bliskiego Wscho
du, Afryki Płn. i Europy.

Biografia
z tragicznym piętnem

ODGŁOSY

KORESPONDENCJE

LONDYN. Jak twierdzi brytyjskie pismo lotnicze „Flighi
International’’, izraelskie lotnictwo celowo poświęciło kilka
swych bezzałogowych samolotów zwiadowczych, aby zbadać
na jakie] zasadzie funkcjonują urządzenia naprowadzające
na cel syryjskie rakiety przeciwlotnicze. W czasie gdy samo
loty zwiadowcze leciały na pułapie 1500 metrów nad środko-
wo-libańską doliną Bekao i żostały zestrzelone przez Syryjskie
rakiety, na bardzo wysokim pułapie znajdowały się załogowe
samoloty izraelskie, nagrywające sygnały radiowe emitowane
przez czujniki samonakłerowywujące rakiety na ćel. W ten spo
sób W przypadku ataku, ha wyrzutnie syryjskie, Izraelczycy
będą w stanie zakłócać prace systemów celowniczych.
Izraelczycy próbowali już takiego zakłócenia w czasie wojny
w 1973 r., ale obawiali się, że od tego czasu system nakiero-

wywania rakiet przeciwlotniczych został zmieniony. Urzą
dzenia zakłócające zostały dostarczone Izraelowi przez Ame
rykanów.

— Czy to nie dziwne? Ameryka chce pokoju, Rosjanie
chcą pokoju, Francja chce pokoju, Anglia chce pokoju, Chiny
chcą pokoju, Indie chcą pokoju...

Rys. „THE NEW TORKER"

Brytyjczycy liczą już dni
do „ślubu stulecia", który
połączy następcę tronu, księ
cia Karola s lady Dianą
Spencer. Odbędzie się on 29

lipca w katedrze św. Pawła
W Londynie, w której zmieś
ci się ok. 2.709 zaproszonych
gości, a więc o tysiąc więcej
niż w Opactwie Westmins-

terskim,/będącym dotąd tra
dycyjnym miejscem podob
nych Uroczystości. Pałac

Buckingham wysiał już za
proszenia, m. łn. prezydento
wi Reaganowi, przywódcom
wszystkich państw członkow
skich Commonwealthu, EWG
i NATO.

Książę Karol przybędzie do

katedry skonstruowanym W
1902 r. powozem króla
Edwarda VII, zaś lady Diana

karetą, którą jechały do ślu
bu: królowa Elżbieta II przed
34 laty i księżniczka Anna
8 lat temu.
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Ze świata

■wybrał
Jacek

Pałamarz

listem „F” nie przesadza. Łańcuc
ki wciąż jest bez pracy, a poli
cja pilnuje, aby jej za szybko nie
znalazł. Odmówiono mu pracy na

kolei i w kilku fabrykach. Wsty
dzi się wychodzić z domu, bo lu
dzie pytają co robi, z czego źyje
i przypominają syna: „chłopak na

uniwersytecie we Lwowie także
zdycha z głodu”. Łańcucki pisze
o rewizjach w domu i o proteście
w tej sprawie złożonym u prze
myskiego starosty.

Wreszcie zapada decyzja doty
cząca wyjazdu. Łańcucki mówi
iowarzyszom, że musi pozostawić
jakieś pieniądze dla syna studiu
jącego medycynę, aby mógł żyć z

czegoś przez dwa miesiące dopó
ki on się za granicą jakoś nie u-

rządzi i nie zacznie mu pomagać.
W kwietniu Pomorska anów

nagli o przyśpieszenie wyjazdu
Łańcuckiego, który znajduje się
w fatalnej sytuacji materialnej
i zdrowotnej. „Stach jest niesły
chanie skromny, o nic się me

upomina, niczego nie żąda, ale
sama widzę, że tak dłużej być
nie może. On znosi nieludzkie
wprosi męczarnie”.

WYZWOLENIE

Łańcucki początkowo chciał
zabrać syna ze sobą, ale Zygmunt
postanowił pozostać w kraju
zgodnie z decyzją kierownictwa
partii. W lipcu 1929 r. przyjechał
jednak do Gdańska na wezwa
nie ojca. Mieszkali przez kilka
dni w Sopocie przy Bismarok-
strasse, potem musieli się prze
nieść do Wrzeszcza, gdyż Niemka
na usługach polskiego kontrwy
wiadu, naopowiadała właścicielce
sopockiego mieszkania, że lokator
jest poszukiwanym przez władze
polskie defraudantem.

Łańcucki nie wytrzymywał już
psychicznie swej sytuacji, które
goś dnia odwiedził ambasadę ra
dziecką, prosząc o przyśpieszenie
wyjazdu. — Niemożliwe — po
wiedział ambasador. — Będą kło
poty z wydaniem paszportu na

inne nazwisko, bo twarz wasza

jest zbyt charakterystyczna.
— Zgolę wąsy i brodę — za

proponował Łańcucki.
— To też nie tak. Robotnicy

nasi czekają na Was. Przyjedzie-
cie bez brody i wąsów, nie uwie
rzą, że jesteście Łańcucki. Po
myślą, że ich oszukujemy.

Czekali więc dalej. Na zbioro-

ezłowiiekiem, który niemało prze
żył. Wtedy, gdy pisywał do ojca
studiował nadal medycynę, z li
stów dowiadując się o wyjazdach
Łańcuckiego do odległych zakąt
ków Kraju Rad z zadaniami po
litycznymi powierzonymi mu

przez partię. Kończył studia i

cieszył się na bliskie spotkanie
z rodzicami. W czerwcu 1931 r.

niemal na kilka dni przed ostat
nim egzaminem został areszto
wany. Proces polityczny, kilka
lat więzienia. Kontakt z rodzica
mi nie został jednak zerwany.
Pisywali do siebie, tylko inaczej,
uwzględniając czujność więzien
nej cenzury. Wymiana listów o-

żywiła się, gdy Zygmunt odsie
dział wyrok. Był już wtedy zię
ciem Stefana Królikowskiego,
który również przebywał w

Związku Radzieckim i obok Pło-
chockiego był drugą osobą re
komendującą Łańcuckiego do
Wszechzwiązkowej Komunistycz
nej partii (Bolszewików). W li
stach pisanych do Zygmunta oj
ciec cieszył się, że mu syn nie
przyniósł wstydu, ani podczas
rozprawy, ani podczas pobytu w

więzieniu.
Listy otrzymywane w 1937 r.

pozbawione są zwykłej u ojca
lekkości. Zdradzają pewną ner
wowość. W ostatnim Zygmunt
przeczytał słowa napisane mię
dzy wierszami atramentem sym
patycznym: „Wczoraj został are
sztowany Stefan. Czyżby i on?
Nie wiem co się dzieje. Na pew
no się oczyści. Gdybym nie oba
wiał się, że ktoś posądzi mnie o

chęć ucieczki, popełniłbym, samo
bójstwo”.

— Trzeba coś robić, interwe
niować — nie kryła obaw żona.

— Nic nie poradzimy.
Powiedziała, ze gdyby chodzi

ło o jego ojca, mówiłby inaczej.
Zygmunt zaprzeczył: — Gdyby
chodziło nawet o mojego ojca,
nie mógłbym niczego więcej u-

czynić.
Napisał zaraz do Łańcuckiego:

„Cokolwiek by Ci się stało, nig
dy nie uwierzę w żadne zarzuty
pod Twoim adresem. Nie rób tyl
ko żadnego głupstwa” — ostrze
gał ojca, mając w pamięci treść
listu.

Wkrótce przyszła wiadomość
od matki. Pisała: „Ojciec zacho
rował tak samo jak ty w czerw
cu 1931 r.” Zygmunt zrozumiał

Jakiś młody człowiek wtedy
watał i zapytał:

— To wy jesteście aynem te
go prowokatora Łańcuckiego,
którego rozstrzelano?

Podniósł się z krzesła również
Branowitzer.

— Tak, jestem synem posła na

Sejm Łańcuckiego. Nie wiem aby
taki zarzut mu stawiano i nie
wierzę w tego rodzaju zarzuty.

Po zebraniu, kiedy został wy
brany zdecydowaną większością
głosów, naprał do Centralnej Ko
misji Kontroli Partyjnej domaga
jąc się kary za Oszczerstwo, ja
kie padło w obecności wicemini
stra Sztachelskiego, który jednak
nie zajął stanowiska w tej spra
wie.

Branowitzer dobrze pamięta
późniejszą rozmowę z towarzy
szką z CKKP. — Co tak stawia
cie sprawę ■— obruszała się. —-

Tragedia waszego ojca nie jest
waszą tragedią lecz partii.

— To jest w takim razie pod
wójna tragedia — odparł. Przyj
rzała mu się podejrzliwie: — Wy
gląda jakbyście mieli pretensje
do Związku Radzieckiego.

— Mylicie się. Nie mam pre
tensji do Kraju Rad, mam je do
konkretnych osób, które niewin
nych ludzi posłały na śmierć.

— Napiszcie w takim razie o-

świad ozenie.
Napisał, że jego sympatia i po

dziw dla ojczyzny proletariac
kiej rewolucji nie musi być sym
patią dla ludzi wypaczających
leninowskie ideały, którym wier
ność manifestował jego Ojciec
jako pierwszy w polskim Sej
mie.

W lipcu 1938 r. KPP przestała
istnieć. W 28 lat później, po XX
Zjeżdzie KPZR, który ujawnił
prawdę o czasach stalinowskiego
„kultu jednostki” rehabilitując
również niesłusznie skazanych ko
munistów radzieckich, Komitety
Centralne komunistycznych partii
ZSRR, Włoch, Bułgarii i Finlan
dii, których przedstawiciele ucze
stniczyli w podjęciu uchwały o

rozwiązaniu KPP, oświadczyły,
że było to nieuzasadnione. Pod
kreślano bohaterstwo i poświę
cenie KPP, Jej wierność idei re
wolucji oraz sprawie polskiego
i międzynarodowego proletaria
tu.

Jerzy Piekarczyk

W cyklu artykułów z Nowego Sącza
(nie bez przyczyny z tego regionu, bo
przecież tam powstawał zadziwiają

cy Polskę „eksperyment sądecki”) przyglą
dam się bardziej szczegółowo doli ubogiej
krewnej — powszechnej kultury. Dziś
proponuję temat, który pozostawiły nam

w schedzie aktywne lata siedemdziesiąte:
Wojewódzki Ośrodek Kultury.

Sześć lat temu, razem z totalną reformą
administracji państwowej, zreformowano
struktury placówek upowszechniania kul
tury. Oczywiście — jak łatwo się domyśleć
— w celu zdecydowanej poprawy i rozwo
ju mecenatu państwowego nad tą niepro
dukcyjną dziedziną, której jednym z fila
rów miał być ów WOK. Na dziś sytuacja
nowosądeckiego WOK-u wygląda tak:

• basa — pomieszczenia biurowe o po
wierzchni 115 m kw, wilgotne, ciemne, cias
no, z jednym klozetem i zawsze otwarta bra
mą, w której pijaczkowie zwykli załatwiać
swoje najpilniejsze potrzeby;

• na tej powierzchni gnieździ się 32 mery
torycznych pracowników (nie urzędników, ale
— instruktorów, organizatorów imprez, fa-
ehoweów), a także magazyn (4 m kw.!), w

którym złożono jedyną w województwie tak

wysokiej klasy aparaturę nagłośniającą,
sprzęt fotograficzny, filmowy, audiowizual
ne, księgozbiór, materiały biurowe..*;

D kadrę WOK-u stanowi grupa dobrych
fachowców — historyków sztuki, etnografów,
choreografów, muzyków, organizatorów im
prez, ale w związku z warunkami pracy jak
i z możliwościami otrzymania mieszkania ka
drę tę cechuje duża fluktuacja.

Nie będę tu opowiadać o szczegółach
działalności merytorycznej WOK-u, jego
celach i robocie statutowej. Odbiorcę in
teresuje przecież przede wszystkim efekt,
propozycja, a nie — struktura. Natomiast
władze lokalne powinny znać działalność
podległej placówki, jej potrzeby i na
dzieje środowiska. Ale sytuację lokalową
nowosądeckiego WOK-u należy uznać za

skandaliczną, A co za tym idzie — podob
nie trzeba by ocenić dobrą wolę władz

ONA
z pewnością sądzi, że papieros do-

daje jej szyku, wdzięku, elegancji.
Tymczasem prawda jest brutalna:'do

wiedziono niezbicie, ii palenie niszczy uro
dę, a twarz nałogowej palaczki przedwcze
śnie się starzeje. Wywołane przez nikotynę
skurcze drobnych tętnieżek i naczyń włoso
watych powodują niedokrwienie, a więc nie
dożywienie mięśni mimicznych twarzy, co

prowadzi do ich wiotczenia. Skóra staje się
żółta, powstają zmarszczki i bruzdy, zaostrza
ją się rysy. I gdzie ten wdzięk?

Dodajmy, że palacze umierają 12 razy czę
ściej od niepalących na raka płuc, ponad 6

razy częściej na ehroniczny bronchit, rozed
mę płuc i raka krtani, 3 razy częściej na

wrzody żołądka 1 dwunastnicy oraz Choroby
krążenia.

O fatalnych skutkach palenia bez końca wy
pisywać można dowiedzione naukowo prawdy,
od których włos się na głowie palacza jeży. Ale

prawdą jest również, że nałóg jest chorobą,
którą wyleczyć można tylko przy czynnym
udziale pacjenta, zgodnie z jego wolą i

postanowieniem. Aliści ogłoszone tradycyjnie
między 1 a 5 czerwca „Dni bez papierosa”
tym razem znacznie rozciągnęły się w czasie
z powodu... permanentnego braku papiero
sów w handlu. I chociaż ideę wszelkich akcji
antynikotynowych zawsze popieraliśmy (pa
miętacie naszą rubrykę „Co daje Ci ten dy
mek”?), sądzimy, iż tak drastyczne braki

papierosów na rynku bynajmniej nie sprzy
jają wyleczeniu znerwicowanego społeczeń
stwa z nałogu. Ba, znerwicowanie to potęgu
ją! Co innego bowiem nie palić pod przy
musem, a co innego rzucić palenie w e-

fekcie spokojnie podjętej decyzji, jeżeli pa
lacz z własnej woli nie chce już się
gnąć do paczki z nikotynową trucizną, którą
ma w kieszeni. (jap)
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MILCZENIE
— Zobowiązanie podjęli sekretarze POP —.

wyjaśnia dyrektor..
Jedni idą na pochylnię „Wulkan”, drudzy na

„Arsenał”. O dwunastej w południe obstawiają
bramy. Komunikat: „Stoczniowcy! Mówi pra*
cownik K-4. Strajk kontynuujemy. Żądamy po
wrotu starych cen. Pilnujcie kierowników i za
stępców na wydzia...”

Komunikat zostaje przerwany.
Jeden z kierowników nawołuje do przystąpie

nia do pracy.
— Pan robi swoje i my robimy swoje. Proszę

»i<? nie obawiać, włos panu z głowy nie spadnie
— mówi Krajewski i wyprowadza kierownika za

bramę.
W mieście pokazują się ulotki, „Stocznię oku

puje grupa warchołów!” Ludzie czytają. Stop
niowo przerywają pracę inne zakłady. Staje ko
munikacja, miasto zamiera. Na czele strajku
znowu Edmund Bałuka. Do komitetu strajkowe
go wybrany zostaje Marian Jurczyk. Stocznię
otacza kordon milicji. Nie są uzbrojeni. W nocy
gaśnie światło. Bałuka telefonuje:

— Grozi rozsadzenie kotłów!

Włączają prąd.
Lucjan Adamczuk redaguje list do Gierka:

„Załoga stoczni szczecińskiej była zawsze i
jest za socjalizmem. lesteśmy za odnową życia
politycznego, społecznego i gospodarczego, którą
konsekwentnie wciela w życie tow\ Gierek i
tow. Jaroszewicz. Udzielamy im pełnego popar
cia! Ta odnowa napotyka olbrzymie opory ze

strony tych ludzi, którzy obawiają sie odpowie
dzialności za swoją dotychczasową działalność.
Strajk w stoczni został świadomie sprowokowa
ny przez tego rodzaju ludzi i na nich spada cała
odpowiedzialność”.,

Eugeniusz Szerkus telefonuje do szczecińskiej
rozgłośni radiowej.

— Co zrobić, aby ten list dotarł do tow. Gier
ka?

Podają Jeden zastrzeżony numer telefonu.

23 STYCZNIA, SOBOTA

Kordon milicji jeet szczelny. W stoczni nie
ma już żywności. Rano przyjeżdża Franciszek
Szlachcic, wtedy minister spraw wewnętrznych.
Już wiedzą. I sekretarz KC i premier przyjadą
wieczorem.

— O dziewiętnastej zebranie w świetlicy? —

upewniają się.
Kilka minut po szesnastej minister Szlachcie

przychodzi do komitetu strajkowego z wiadomo
ścią. Tow. Gierek już jest w Szczecinie.

— Będziemy gotowi na dziewiętnastą.
Kilka minut przed siedemnastą Edward Gie

rek i Piotr Jaroszewicz podchodzą do bramy.
— Nazywam się Gierek. Wpuścicie mnie? —

pyta straży.
Niektórzy z pilnujących chowają za siebie

wstydliwie te grube pały, które trzymali w rę
kach. Brama zostaje otwarta.

Po dziesięciu latach każdy z uczestników tego
spotkania opowiada o czymś innym.

Edmund Bałuka: Widzi pani, nie byliśmy
przygotowani, postulaty nie zapisane, nic. Na

świetlicy mieli być obecni delegaci wydziałów —

wszedł, kto był najbliżej. Dyrektor Cenkier
przedstawia mnie Gierkowi: — To przewodni
czący komitetu strajkowego,

A mnie w gardle ściska, nie mogę wydobyć
głosu. Jako gospodarz pierwszy zabrał głos dy
rektor, a przecież gospodarzami byliśmy my,
strajkujący. I usiadłem obok Gierka po tej sa
mej stronie stołu prezydialnego. Też błąd.

Wiesław Krajewski: My ostro, o naszych
związkach, o wolności prasy, o marnotrawstwie,
o wszystkim. Oni ze swojej strony, że dołożą
starań, aby nasza ojczyzna wydźwignęła się z

Bohaterem poniższego utworu jest ALEKSANDER KULISIEWICZ, krakowianin, by-
ły więzień Sachsenhausen, wykonawca wstrząsających „pieśni z dna piekła , posła-
dacz niezwykle cennego archiwum poświęconego twórczości muzycznej i poetyckiej w

hitlerowskich obozach zagłady. Z nieustającym do dziś zdumieniem świadka, ze szcze
gólną udręką i oskarżycielską pasją gromadzi materiały do tego rozdziału obozowej
gehenny, który zatytułował „Muzyka 1 sadyzm”. Dziś trzeci odcinek.

KUL TURA

zepchnięta
<dlo

wobec tej ubogiej krewnej, która zawsze

może poczekać.
Jedno jest pewne — budowę Wojewódz

kiego Centrum Kultury, o której pisałem
bodaj trzy miesiące temu (lokalizowano to
Centrum przy nowosądeckich Błoniach) —

można sobie wybić z głowy na kilka lat. A
więc pod koniec ub. r. WOK, Dom Kul
tury Kolejarza i Klub „Lachy” postanowi
ły, iż nic nie stoi na przeszkodzie, by po
łączyć swoje bazy lokalowe, sprzęt, kadry
i utworzyć Wojewódzkie Centrum Kultury
z tego, co się obecnie ma. Czyli — stwo
rzyć jeden silny organizm merytoryczny,
instruktorski, administracyjny. Na zebra
niu partyjnym środowiskowej POP tę kon-
ceipcję (powstałą zresztą w oparciu
o wcześniejszą koncepcję Robotnicze
go Centrum Kultury) — poparto. Ale
jakże na taką herezję mogło pa
trzyć miasto — stolica województwa,
metropolia? Więc działacze kultury z pla
cówek miejskich stworzyli swoją kontr
propozycję — utworzenie programo
wego Miejskiego Centrum Kultury (z
wyłączeniem WOK-u oczywiście). Ogólnie
— wg tej propozycji — należy zachować
obecny status organizacyjny, a powołać
jedynie kolegium dyrektorów, które... No,
właśnie. Przyznają, że nic z tych partyku-
laryzmów i pcgrywek nie rozumiem. I są
dzę, że nie tylko ja, ale nawet sami auto
rzy pomysłu. Czy miasto i województwo to
dwa różne organizmy? Czy o rytmie ży
cia kulturalnego świadczy ilość koncepcji
czy określone efekty?

Póki co — wszyscy główkują. A wyglą
da to mniej więcej tak. WOK uzyskuje
zgodę jednego z lokatorów-sąsiadów, któ
ry jest gotów wyprowadzić się z miesz
kania o powierzchni 80 m kw. Wice
wojewoda wyraża zgodę. Na to prezes
spółdzielni mieszkaniowej odpowiada: nie
dam, nie mam nic zastępczego. Ciuciubab
ka trwa, a brakuje W niej nie tyle dobrej
woli, co zainteresowania i poważnego trak
towania przez nowosądeckie władze spraw
kultury. Bo przecież rozwiązań jest kilka.
Nie znam dokładnych szczegółów, ale pod
rozwagę kładę takie możliwości:

© remont i adaptacja młyna koło kościoła
Jezuitów (młyn częściowo czynny, więc się
do końca nie upieram);

0 stara ehaiupa koło azpiiala, w której
aą magazyny MSW „Prasa-Książka-Buch”.

Januszowi Kijowskiemu oddano
sprawiedliwość: 11 maja po czte
rech latach od nakręcania odby

ła się premiera „INDEKSU”, który
wraz z późniejszym „KUNG-FU”
określa go jako głównego rzecznika
idei moralnych młodej polskiej inte
ligencji. „KUNG-FU” czekał na

półkach dziesięć miesięcy — rozpo
czął jednak życie ekranowe dosta
tecznie wcześnie (wiosną ubiegłego
roku), by wpłynąć na kształtowanie
się postaw Sierpnia: opowieść o ko
legach ze studiów politechnicznych,
którzy jednoczą się w akcji obrony
jednego spośród siebie przeciwko
klice, przeciwko układom to apara
cie władzy i zarządzania, wyrażała
tę potrzebę szukania przyjaciół dla
wspólnego celu, którą później po
znaliśmy jako „Solidarność” „IN
DEKSOWI” podobną szansę odebra
no — podobnie jak „SPOKOJOWI”,
uzupełniającemu myśl Krzysztofa
Kieślowskiego od „PERSONELU”
poprzez „BLIZNĘ” do „AMATORA”.

Czy dlatego, że dostrzeżono nie
bezpieczeństwo dla nieprawego po
rządku sprzed roku ■1980? Przypu
szczam, że nie: powodem było chy
ba jednak bezpośrednie nawiązanie
do pamiętnego protestu marcowego,
a więc jednego z tabu. Brzmi to

kompromitująco dla szefów naszej
polityki kulturalnej, ale taka wła
śnie jest prawda: powiedzieć można
było sporo, byle nie wspominać o

zakazanych faktach historycznych.
Stąd na ekrany dostali się jednak
W końcu ..AKTORZY PROWINCJO
NALNI” Agnieszki Holland, przej
mująca analiza ruiny emocjonalnej
młodych Polaków, i „BARWY O-
CHRONNE” Krzysztofa Zanussie
go — wnikliwy opis bagna zależno
ści służbowych — ale nie dostał się
„INDEKS”; bo Holland i Zanussi

wymodelowali alegorię, nie odwołu
jąc się do niecenzuralnych wyda
rzeń, a Kijowski nie chciał „aluzyj-
ności”, która nota bene była przed
miotem? jadowitych ataków usłuż
nych recenzentów (gdy nie można
wprost, kąsa się gadzią metodą).
Pamiętam, jak autor „KUNG-FU”
odżegnywał się od czynienia tam ja
kichkolwiek aluzii i rozumiem jego
lęk; zresztą, udało mu sie. „KUNG-
FU” bił prosto w oczy; ale wracaj
my do „INDEKSU”.

Niepokorny bohater (pierwsza
główna rola Krzysztofa Zaleskiego)
mówi tutaj po raz pierwszy „nie”
w pamiętnym marcu, gdy jest na

trzecim roku studiów, a kolegę
właśnie wyrzucają z wilczym bile
tem; nie loiadomo kto, nie wiadomo
za co i nie wiadomo, jak można w

tej sprawie interweniować. Mówi to

„nie” dziekanowi w taki sposób, że
dziekana obraża; to znaczy, on go
nie obraża fizycznie ani według
zasad form towarzyskich, ale jednak
go policzkuje moralnie, i dziekan to

wie; dziekan chciał się skryć w sko
rupce ostrożności, rozsądku, kom
promisu, a tu trach, Moneta mówi,
że czarne jest czarne, a białe —

białe (nasz bohater nazywa się Mo-

Adam Garbicz

neta) — i samouspokojenie diabli
wzięli. Potem Moneta w desperacji
zrywa jakieś plakaty reklamowe i
zostaje „zapudłowany”, bo przecież
trwają „ekscesy”, jak to nazywał
towarzysz Gierek, więc MO czuwa

i oddziaływuje.
A potem to już Moneta przerzuca

węgiel na zwałowisku.

Czy Kijowski oskarża władzę,
która go tam zagnała? Nie, bohater
sam wybrał. W trakcie całej przed
stawionej historii Moneta zawsze
sam wybiera (z jednym wyjątkiem,
dość niecodziennym). Ale Kijowski
bezlitośnie oskarża społeczeństwo,
skarlałe duchowo społeczeństwo, w

którym Moneta po prostu się nie
mieści, więc musi trwać gdzieś na

jego marginesach. Nie może mu

przynieść wielkiej satysfakcji nawet

to, że zachowuje wolność wyboru!
w takim otoczeniu? No dobrze, nie
ma tego kaca moralnego, który
miewają Jego Dziewczyna, Jego
Starosta Roku, Naczelny Wydawni
ctwa... Ale i tak mu gorzko — za

innych. Jeśli się chce być twórczym
Polakiem, to nie można nie cierpieć,

gdy wokół widzi się tyle małości i
hipokryzji.

Więc — Moneta ma kaca za tych,
którzy go nigdy sami nie odczują.
Śledczy, Mamuśka Dziewczyny, Kie
rownik z „Węglobloku”... O tym
jest ten film. Ze nic nam po naszej
czystości i niezależności, jeśli tonie
my w grzęzawisku ubezwłasnowol
nienia innych. Z tego też wypływa
nadzieja „INDEKSU” w finale, gdy
nawet bohater nie potrafi tak ra
dykalnie domagać się wolności my
ślenia, jak młodsi od niego, ci z

następnego pokolenia.
Powstały dzięki pomocy Wojcie

cha Hasa film Kijowskiego — dy
plomowy! — jest jeszcze debiutan
cko nierówny, ale ma swoją siłę, ma

FILM

wielkie przebłyski, potrafi (iorwaĆ;
czasem dzieje się tak. poprzez dobór
jednego akcentu, jak w momencie,
gdy Natasza Ćzarmińska śpiewa
wiersz Herberta, a na gitarze muzy
ką Jana Kantego Pawluśkiewicza

Andrzej Polkowski I Krzysztof Zaleski w filmie „Indeks”.
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krzyzyM. Pod koniec Jeden młody chłopak
saedł do Gierka i podał mu bochenek ehleba:

— Łamcie, towarzyszu Gierek nie bójcie aię,
jedżcie i dzielcie go sprawiedliwie. Bo jak tsraz
nas władza oszuka i zawiedzie, nikomu już ni*

będziemy wierzyć.
Teresa Szerkusowa: Do butelek nalewałam

wodę z kranu i stawiałam na stole przed Gier-
kiem. Mówię, że może im nie będzie smakowała,
ale mineralnej zabrakło. Na to Gierek:

— Przez czternaście lat byłem robotnikiem,
Jak wy.

A potem był taki moment, że otworzył koszulę
na piersiach:

— Co wam dam? Tę koszulę? Wszystko niu-
simy razem wypracować.Ślicznie mówił. Niektórzy płakali.

Eugeniusz Szerkus: Gierek mówił, że długo
nie będzie na tej funkcji, że chciałby zawsze

patrzeć ludziom prosto w oczy. A potem zwró
cił się do nas:

— Panuje tu porządek i ład, dyscyplina, nie
ma żadnych dewastacji i nie widzę tu żadnych
warchołów, nie zginęła ani jedna żarówka, jak
oświadczyliście mi...

Spotkanie zakończyło się o drugiej w nocy, po
dziewięciu godzinach. Coś się w ludziach prze
łamało. Uwierzyli.

PIERWSZE MIESIĄCE PO STRAJKU

Komitet strajkowy przekształcił się w komisję
robotniczą, która nadzorowała wybory do orga
nizacji partyjnych, związkowych, młodzieżowych
na wszystkich wydziałach. Pierwszym sekreta
rzem KZ został wybrany Mieczysław Dopie
rała, przywódca pierwszego strajku. Edmund
Bałuka został sekretarzem Rady Zakładowej.
Nastroje tamtego czasu zostały tak opisane
ulicznym rymem:

Leci Polak pamięta, że pochodzi z Piasta,
I powołał Gierka na wodza i basta!

Mamy dziś nadzieję w nowym gospodarza,
Ze nie wróci Grudzień w naszym kalendarzu.

Elżbieta Dziwisz
(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

0 pąlae Stadnickich w Nawojowej już w

przyszłym roku zwalnia Technikum Hodow
lane i wstępnie wojewoda przeznaezył ten

budynek na Wojewódzki Ośrodek Poatępu
Rolniczego — czy to konieczność?

0 obecna siedziba Komitetu Miejskiego
PZPR jest zbyt duża, jak na potrzeby miej
skiego aparatu partii, „Solidarność” augeru-
je, by te pomieszczenia oddać służbie adro-
wi3 — pewnie trafnie, ale czy w ogólnym
rozrachunku jeden ubogi krewny ma tracić
szanse kosztem innego ubogiego krewnego?

0 sąsiadem WOK-u jest Zarząd Woje
wódzki TPPR, organizacji też o charakterze

jakby specyficznie kulturalnym — ale przy
jej skromnej działalności może byioby le
piej „pożenić” ją (Iokaiowo) z Ośrodkiem
Szkolenia Ideologicznego?

0 przy ul. Narutowicza ma aię w przy
szłości budować Miejski Dom Kultury, póki
co — sioją tu budynki puste — czy zanim

rozpocznie się realizacja tej inwestycji nie
można by tu umieścić magazynów WOK-u?

Możliwości — jak widać — jest sporo.
Tylko wielce blado wyglądają ich szanse

wobec stwierdzenia dyrektora WOK-u
Antoniego Malczaka: Nikt z naszych władz
nigdy nie interesował się bliżej ani pra
cą merytoryczną ani kłopotami naszej
placówki....

Więc chodzę po tych paru klitkach, w

których w każdej stoi po sześć, siedem
biurek, pod ścianami leżą paki z książka
mi, stoją prace nadesłane na I Biennale
Twórczości Ludowej (bagatela. — ok. ty
siąca rzeźb i obrazów),, leży , dokumentacja
folklorystyczna zbierana przez pracowni
ków jedynego w kraju Działu Folkloru 1
Sztuki Ludowej istniejącego przy tego ty
pu placówce — wszędzie pali się światło,
cuchnie wilgocią, a całość wygląda jak la
da Ąki magistrat w najbiedniejszym gali
cyjskim miasteczku, a nie — centrum u-

powszechniania kultury. Do tego dołóżmy
sobie limity na zakup sprzętu technicz
nego, limity kilometrów na dojazdy w te
ren, niemożliwość prowadzenia działalno
ści wystawienniczej, imprezowej, warsz
tatowej, poradnictwa, instruktażu... — a

obraz będzie prawie pełny. Los ubogiej
krewnej — naszej powszechnej kul
tury — wygląda na nim, jak los pań
szczyźnianego chłopa, od którego wymaga
się tzw. efektywnej i wytężonej pracy w

zamian za kąt w czworakach...
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akompaniuje jej reżyser. Myślę, że
młodym Polakom zabrakło kiedyś
tego filmu: musiałby odegrać powa
żną rolę. Ale że Kijowski nie zrobił
tylko doraźnego apelu, więc i dziś,
i po latach jest to i będzie świadec
two stanu ducha, świadectwo pe
wnego czasu i pewnego nie-lokaj-
skiego myślenia, które doprowadziło
do Sierpnia.

Piszę to, siedząc na ławce pod
pomnikiem Mickiewicza u wejścia
do Pałacu Kultury; trzeba było się,
znaleźć w Warszawie, by zobaczyć
z potrzebnym wyprzedzeniem „IN
DEKS”, przyjmowany tu brawami
po seansie; Kraków snów nie dostał
na czas kopii, musiano odwołać po
kaz prasowy i przedpremierową
inaugurację w klubach filmowych.
Zakłady w Łodzi nie nadążają z

przygotowaniem taśm, drukarnia Z
Filmowym Serwisem Prasowym,
prawie nikt już się nie orientuje,
jaki będzie premierowy program
kin w bieżącym miesiącu (nie mó
wiąc o przyszłych); owszem,, tyle
wiadomo, że wysycha nawet ten

wąski ostatnio strumyczek filmów
dewizowych. Gdyby nie nasze rema
nenty s półek, gdyby nie to. że jed
nak sie (ciągle dobrze) kreci w Pol
sce... Choć może to w końcu pozy
tywne: lepiej poznamy, co chcą nom

przekazać nasi filmowcy. Moja dużo
do powiedzenia.

1

W 1965 r. poleciła mnie Włochom Nie
miecka Akademia Sztuki z NRD. Napisali
do Polskiego Radia, że chcą taśmy z moi
mi pieśniami, a jako że nikt mnie w Pol
sce nie znał, taśmy takie nagrałem na

własny koszt i zapłaciłem Polskiemu Ra
diu 2.500 złotych. Pewnie dużo by dziś
dali, żeby ten rachunek wycofać. Wtedy w

Bolonii odbywał sie festiwal muzyki ru
chu oporu, występował tam m. in.
Ojstrach Rubinstein, a więc same sławy,
gwarantujące wysoki poziom, aie Włosi,
tylko na podstawie otrzymanej taśmy, za
ryzykowali i zaprosili mnie do Bolonii. To
był mój debiut międzynarodowy, w Teatro
Comunale. Potem w równie doskonałym
towarzystwie śpiewałem na festiwalu w

Essen, gdzie występowała m. in. Juliet
Greco, Bułat Okudżawa...

Niedawno trzej młodzi Niemcy przysłali
mi projekt książki, ilustracje trzypłyto-
wego kompletu moich pieśni. O tu, na

przeźroczu, jest „Hymn”, już w . tłuma
czeniu na niemiecki. Widać przez lupę,
proszę-

Ponad nami Boży gniew,
Choćbym nawet sto lat zdychał,
Mocny, straszny jest mój śpiew...
Niech na druty idą tchórze,
Nam nie wolno śmierci ehoieć.„

A tu inna książka w języku niemiec
kim, w małym nakładzie, każdy egzem
plarz numerowany. Sto egzemplarzy te]
książki, wydanej przez lewicowców, wy
kupili neofaszyści i spalili je wznosząc
okrzyki przeciw Polsce.

Znam Niemców dobrze, ich mentalność,
Inteligencję... Moje archiwum, które ma

ogromne zpaczenie polityczne, ,pni doce
niają w pełni, ale u nas rzecz, jest „właś
ciwie nieznana i prawie nikt z niego nie

korzysta.
...Jeśli chodzi o ilustracje, to mam tu

zdjęcie kobiety, która podczas rodzenia w

Brzezince dobijano młotkiem... Jej dziec
ko leży obok, rączką sięga do noska... Re
produkcja ta otwiera książkę „Ecce ho
mo”, wydaną przez Japończyków... Tu
słynne 180 schodów w Mathauseń. Gdy
więzień, dźwigając ciężki kamień, poko
nał je, u góry czekali esesmani i kopiąc
zrzucali go z powrotem... A tu znany ho
lenderski biegacz, któremu esesmani przy
wiązali kiełbasę do karku, obiecuiąc, że

jeśli będzie miał dobry wynik na 100 met
rów, otrzyma ją w nagrodę. Ale na mecie
poszczuli go psem, specjalnie głodzonym
przez trzy dni, który zagryzyl biedaka na

śmierć. Autorem grafiki jest Leo Haas,
grafik niemiecki, więzień Oświęcimia ..

A tu gwiazdka, choinka, pod nią trupy,
niby prezenty dla więźniów stojących wo
koło. I podpis informujący, że więźniowie
ci śpiewają kolędę „Stille Nacht Heiłige
Nacht”... A to Sowul z Orkiestry Polskiego
Radia, bardzo łubiany w Oświęcimiu... Tu
zaś wózki dziecięce po zagazowaniu dzie
ci. orkiestra obozowa musiała wtedy grać
dziecięcą piosenkę niemiecką „Wszystkie
ptaszki są już tam gdzie trzeba”... A tu

zabawy dzieci... Tańczą koło drutów... Ta
Madonna... A ta starsza pokazuje młodszej
pętlę ze sznura, wyjaśniając, do czego to
ludziom starszym służy... Tu moja matka...
Tu jestem w wózku dziecięcym, jeszcze
nie wiedziałem, jaki ten świąt jest podły...
Tutaj z ojcem... Tu jestem w Cieszynie,
gdzie chodziłem do gimnazjum... Świadec
two dojrzałości, jedyne dostateczne z che
mii... Tu jest apel pokojowy do młodzie
ży świata, wydany w 1937 roku wspólnie
z moim przyjacielem Stanisławem Hady
ną, tym od „Śląska”- w piśmie „Prosto z

ławy”... Uniwersytet gdzie robiłem pra
wo...

A tu rzecz kapitalna, Karol von Habs
burg, arcyksiążę Żywca, oficer Wojska
Polskiego, pułkownik, obywatel polski,
znający perfect nasz język- Został nazwa
ny przez Niemców relegatem, odszcze-
pieńcem. zdrajcą. W mojej obecności dnia
12 grudnia 1939 r. w wiezieniu cieszyń
skim arcyksiążę potwierdził na piśmie, że

jest Polakiem, że jego jeżykiem ojczystym
jest polski! Oto oryginalny dokument
gestapo. Tu wszystko jest napisane, czło
nek rodziny cesarskiej potwierdził to

własnoręcznym podpisem. Po wojnie do
kument ten otrzymałem od niego osobiś
cie, na pamiątkę wspólnego pobytu w wie
zieniu Cieszyńskim. Wówczas arcyksiążę
w żadnym wypadku nie chciał z Niemca
mi mówić po niemiecku i ja by,jm -a

tłumacza! Za to. wraz z rodziną, umiesz-
szczono go w domu wariatów.

Po wojnie wrócił do Polski i spotkałem
go przypadkowo w 1946 r w krakowskim
Grand Hotelu, przy Sławkowskiej... Tu
jestem z nim na zdjęciu.. Gdy go zoba
czyłem. zawołałem: Książę, czyś pan, z

byka spadł, do takiej Polski pan wrócił?
Jego odpowiedź brzmiała mniej więcej
tak: Młody człowieku, za Polskę ja wal
czyłem, broniłem jej, zawsze o niej dobrze
myślałem i obojętne mi jest. Jaki ona ma

dziś ustrój.
Tu moja miłość, Bożena Gazdova... A tu

dziewczynka z RFN. 7-l'etnia. przysłała mi

podziękowania Przynieśli ją na koncert
pieśni obozowych, posadzili w pierwszym
rzędzie, więc ja najpierw kurtuazyjnie

zaśpiewałem dla niej śliczną piosenkę nie
miecką „Jak dorosnę, moja mamusiu,
wszystko dla ciebie będę robiła”. Potem
poprosiłem, aby dziecko poszło spać. I
wówczas zaśpiewałem Niemcom na tę sa
mą melodię kołysankę obozową, kołysan
kę z pieklą:

Uśnij, uśnij bez mamusi,
Za drutami, mały mój.
Nie masz mleczka ani ehleba,
Śmierć nad tobą szczerzy kły.

Uśnij, uśnij blady, zbity,
Cztery latka, synku masz,
Twoją matkę dziś dobili,
Ojca zdławi jutro gaz.

Uśnij, uśnij mój aniele,
Na dnie piekła uśnij tu,
Może jutro pan Mengele,
Już nie będzie dzieci truł.
Ta piosenka nazywa się „Kołysanka dla

Birkenau” i została napisana w 1943 r. w

Sachsenhausen. Tomasz Kotarbiński, nau
czyciel muzyki z Poznania, przywieziony
został do nas, a do Brzezinki poszła jego
żona z trojgiem dzieci. Człowiek ten po
stanowił się, pomimo naszych perswazji,
przenieść do Brzezinki. Na pamiątkę uło
żyłem mu kołysankę, dla najmłodszego,
4-letniego Andrzejka i on tę pieśń po
wiózł do Brzezinki. Wiem, że ją tam

śpiewano i przerabiano, dostosowując do
aktualiów obozowych, ale co się stało z

Kotarbińskim, czy odnalazł żonę i dzieci,
czy sam przeżył — nie wiem.

Jeśli chodzi o moje pieśni, o wszystkie
moje pieśni obozowe, a napisałem ich 54,
to żadna z nieb nie jest fantazją, literatu
rą, lecz każda wiąże się z konkretną sy
tuacją, z osobami dobrze mi znanymi. Oto
na przykład był taki żydowski kompozytor
Róśbery D’Arguto, twórca „Żydowskiej
pieśni śmierci”, pochodzący z Polski. Idąc
na śmierć powiedział: Aleks, ty nie jesteś
Żydem, ale ty, jeśli przeżyjesz, musisz
śpiewać moją pieśń goryczy i zemsty, mo
ją pieśń śmierci po całym świecie, bo ina
czej ja ciebie przeklnę i nie będziesz mógł
spokojnie umrzeć. No i ja ją śpiewam,
pieśń wywiera ogromne wrażenie, ludzie
maleją, płaczą...

Dziś jestem już wrakiem, ale jeszcze
oddech mi pozostał. A kiedyś to m.iałer'
głos! Glos ten postanowi! zniszczyć na
czelny lekarz w Sachsenhausen, ober-
sturnbannfiihrer SS Heinz Baumkottęr,
wstrzykując mi trzykrotnie dyfteryt. Za
każdym razem przychodził sprawdzać
efekt, kazał mi śpiewać, a jako, że nic mi
nie zaszkodził, w końcu machnął ręką i

powiedział: A niech ten pies śpiewa da
lej. Nie widział, dlaczego jego infekcje się
nie powiodły. Otóż Josef Capek, malarz,
brat sławnego pisarza Karola Capka, oraz

bardzo porządny sanitariusz Walter Thate,
po każdej wizycie Baumkottera. przyno
sili mi potajemnie antidotum...

Potem, w 1944 r„ oślepłem. Prawdopo
dobnie zaraziłem się jakimiś wirusami od
psów, pracowałem bowiem wówczas w po
mieszczeniach, gdzie tresowano dla eses
manów psy. Przebierałem się w odpo
wiedni strój, uciekałem, psy mnie .szar
pały... No więc oślepłem... Groziło mi
krematorium, jako niewidomy nie miałem
żadnych szans na przeżycie. Napisałem
wówczas muzykę do „Chorału z piekła
dna” oraz „44 powieszonych” Leżałem z

zaropiałymi oczami w szpitalu, w każdej
chwili oczekując, że skierują mnie na śmierć
ale Niemcy okurat zaczęli znowu eks
perymentować ze mną, lecz i tym razem

w sensie pozytywnym. Jakoś mnie tam

trochę lubili no. raczej mój głos. wi»ci.7i„p
też, że przed wojną śpiewałem w Wiedniu
— i wyleczyli mnie nowym, wypróbowa
nym akurat lekiem, sulfatiazolem.

Wtedy, gdy zobaczyłem świat na nowo;
napisałem pieśń „Ukrzyżowany 44”. O tej
historii dowiedziałem się w szpitalu, gdy
byłem ślepy, od Francuzów, których przy
wieziono do obozu. Otóż esesmani w ma
łej miejscowości Presles koło Nicei zgwał
cili i zabili matkę, a jej trzyletniego syn
ka ukrzyżowali na drzwiach. Było to w

dniu 20 lipca 1944 r„ w dniu zamachu na

Hitlera. Niemcy zrobili to z wściekłości, z

zemsty:
Ukrzyżowali synka człowieka.
Dziecko bezbronne ukrzyżowali,
Oczy wykłuli gwoździem calowym,
Język wyrwali, zmiażdżyli głowę,
Matka konając, matka patrzyła,
Na drzwiach przybite rączęta obie...

Gdy wykonuję tę pieśń, Niemcy krzyczą
że to kłamstwo, że oczerniam naród nie
miecki .Ale ja wiedziałem, że to prawda,
mnie ją opowiedzieli nie tylko Francuzi,
gdy byłem ślepy, ale ja również we snach
widziałem te matkę, przychodziła do mnie,
czułem jej ręce na twarzy, słyszałem jej
głos: Ty musisz pomyśleć i o mnie! Wie
działem że to musi być prawdą, że ta his
toria się zdarzyła, ale pomimo, długich,
kilkunastoletnich poszukiwań, głównie we

Francji, nie udało mi się na nią trafić.
Wreszcie znalazłem ją przypadkowo, zo
stała opisana w aktach Procesu Norym
berskiego. I odtąd iuż żaden Niemiec n;e
może mi zarzucić, że oczerniam jego na
ród...

(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)

sir ©mi »
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Spotkanie kierownictwa partii z dziennikarzami
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

one opinia pozytywne, budzą
także wiele uwag krytycznych.

Założenia programowe sta
nowią punkt wyjścia do dys
kusji, są płaszczyzną, na któ-
raj spotykają się wnioski i
odczucia społeczna, przekona
nia i poglądy bardzo wielu.
Dlatego, dyskusja w prasie, a

także odbicie debat w organi
zacjach partyjnych nad tymi
projektami, zwłaszcza w du
chu ich wzbogacania konstru.
ktywnymi treściami opraco
wań wojewódzkich i zakłado
wych zespołów przedzjazdo-
wych, stanowi ważne zadanie
prasy, radia i telewizji w o-

kresie przygotowań do zjazdu.
Jednakże ciągle jeszcze zbyt
słabo popularyzuje się treści
założeń programowych i pro.
jekt zmian w statucie partii.

Na wielkie poszukiwania
programowe, jakie prowadzi
nasza partia, składają się kla
syczne zasady marksizmu-le-
ninizmu, z których niezmien
nie czerpiemy, dorobek anali.
zy sytuacji w kraju dokonany
przez krytyczny nurt w par
tii jeszcze przed VIII Zjaz
dem oraz dorobek linii i

praktyki idei porozumień
społecznych, ukształtowanych
w okresie ostatnich 10 mie
sięcy. Te trzy czynniki zespa
lają »łę w polityce partii w

jedną spójną całość — stano
wią przesłankę przyjęcia
przez zjazd socjalistycznego
programu wolnego od dewia
cji prawicowych i lewico
wych.

Choiałbym zwrócić uwagę
zwłaszcza na charakterysty
kę kryzysu, zarówno w sfe
rze ekonomicznej, jak i spo
łecznej 1 politycznej. Treści
rozdziału pierwszego założeń

programowych są poddawa
ne najbardzej krytycznej, ale
zarazem i najbardziej wni-
kiwej dyskusji.

Tu i ówdzie wysuwa się
twierdzenie o cyklicznym
charakterze kryzysów w Pol
sce. Nie wliczając do zjawisk
kryzysowych o charakterze
strukturalnym mimo pew
nych symptomów, wydarzeń
roku 1968 lub 1976 — głębo
kiej analizy wymagają kry
zysy lat 1956, 1970 j 1980 ro
ku. Taka analiza ma nie tyl
ko doniosłe historyczne zna
czenie, ale również ma wiel
ką wagę dla kształtowania
polityki gospodarczej i spo
łecznej partii. Analiza ta bę
dzie w dalszym ciągu prowa
dzona.

Godzi się jednak już dziś
podkreślić myśl mówiącą o

niektórych aspektach struk
turalnych przyczyn kryzysów
w naszym kraju. Trzeba za
liczyć do nich przede wszyst
kim — począwszy od zwrotu

dokonanego w polityce PPR
latem 1948 roku i pogłębione
go w 1949 roku — obciążenie
systemu ustrojowego defor
macjami, które nigdy nie zo
stały przezwyciężone do koń
ca, a przede wszystkim nie
dowładem demokracji we
wnątrzpartyjnej i demokra
cji ogólnospołecznej, przero
stami centralizmu biurokra
tycznego w partii, państwie
i gospodarce, brakiem kon
troli partii nad jej kierownic
twem. Ani w 1956 r„ ani w

1971 roku, mimo znacznego
zakresu dokonanych zmian,
.wypaczenia te nie zostały u-

sunięte do końca.

Oddając sprawiedliwość
szerokim rzeszom partyjnym,
ale również wielu członkom
Komitetu Centralnego pa
miętajmy o narastaniu nurtu

krytycznego w partii zwłasz
cza w drugiej połowie lat
70, po tym szczególnie kiedy
zaczęły objawiać się skutki
woluntarystycznych koncepcji
przyspieszonego rozwoju, pod
jętych przez I Krajową Kon
ferencję Partyjną.

Wyrazem tego nurtu były
przygotowania IX i XIII Ple
num KC oraz wiele dyskusji
na posiedzeniach Biura Po
litycznego. Niestety większość
tych prac została przekreślo
na arbitralnymi decyzjami,
ówczesnego premiera Piotra
Jaroszewicza, a następnie
definitywnie unicestwionych
przez byłego I sekretarza KC
Edwarda Gierka.

Zapomniano o plonie dys
kusji, która miała miejsce
przed VIII Zjazdem Partii.

U żródel kryzysu 1980 >.

leżą z jednej strony odstęp
stwa byłego kierownictwa,
mimo werbalnych deklaracji,
od uniwersalnych zasad so
cjalizmu, a z drugiej strony
oderwanie od własnego spo
łeczeństwa i zerwanie nici
porozumienia z ludźmi pracy,

s

Dorobek
Biura Politycznego

Dorobek posierpniowego
kierownictwa partii polega
na nawiązaniu tej nici, na

opracowaniu linii porozumie
nia i odnowy, zatwierdzonej,
jeśli chodzi o porozumienie,
przez V Plenum i sprecyzo
wanej, gdy chodzi o socjali
styczną odnowę, przez VI
Plenum KC.

Gdyby nawet przyjąć część
tej krytyki, to niewątpliwym
dorobkiem Biura Polityczne
go, poczynając od V, a zwła
szcza VI Plenum KC, jest li
nia porozumienia społeczne
go- która ukształtowała się
dzisiaj jako praktyka naro
dowej egzystencji i rozwią
zywania konfliktów społecz
nych. Linia ta pozostanie nie
kwestionowaną zasługą kie

rownictwa partii 1 bezsporną
zasługą I sekretarza KC.

Biuro. Polityczne jest rów
nież inicjatorem opracowania
koncepcji przedstawionych na

kolejnych plenach KC, wśród
nich pakietu ustaw obywa
telskich, takich jak ustawa e

związkach zawodowych, o sa
morządach, o przedsiębior
stwie socjalistycznym, czy u-

stawa o kontroli publikacji i
widowisk.

Ważny efekt działania Biu
ra Politycznego stanowi pra
ca nad projektem reformy
gospodarczej, która to kwe
stia była wielokrotnie przed
miotem jego obrad i wspól
nych ustaleń z rządem na

podstawie prac komisji do
spraw reformy gospodarczej.
Z tych prac narodziła się mó
wiąc językiem wybitnego e-

konomisty ,,wersja nadziel”,
Partia sformułowała swoi

stą doktrynę rozwiązywania
społecznych kwestii spor
nych: poprzez badanie iph
źródeł i likwidowanie przy
czyn, usuwania napięć spo
łecznych zwłaszcza przez a-

tworzenie i funkcjonowanie
mechanizmów rządowo-związ-
kowych dla wspólnego oma
wiania powstających proble
mów lub napięć.

Z inicjatywy Biura Poli
tycznego opracowane zostały
wspólne wytyczne PZPR i
ZSL w, kwestii polityki rol
nej.

Podobnie przyjęto wspólnie
ze Stronnictwem Demokra
tycznym dokument w spra
wie polityki rozwoju sfery u-

sług i drobnej wytwórczości.
Przy udziale Biura Poli

tycznego opracowana została
koncepcja stopniowego skra
cania czasu pracy, następnie
przedyskutowana i uzgodnio
na ze związkami zawodowy
mi.

Nie doceniany jest fakt, iż
przedmiotem stałej działalno
ści Biura Politycznego, jest
rozwiązywanie wespół z rzą
dem bieżących problemów go
spodarczych, których ostrze
nie miało sobie równego w

całym minionym 36-leciu.
Wszystkie te działania Biu

ra Politycznego są kompliko
wane ustawicznie ponawiają
cym' się stanem napięć i za
grożeń. Jego przezwyciężenie
jest możliwe, jeśli nastąpi
konsolidacja sił partii i in
nych sił rozsądku i obywatel
skiej odpowiedzialności.

W okresie burzliwych pro
cesów wewnętrznych, społe
cznych i gospodarczych, jest
nam Polakom potrzebne silne
państwo wspierane przez
wszystkie demokratyczne ten
dencje, potrzebny jest mocny
i sprawny rząd.

Nie oznacza, to, że należy
zawiesić wszelką krytykę
pod adresem władz. Ale nie
może to oznaczać nieustannej
wojny psychologicznej, pod
ważającej podstawy funkcjo
nowania władz państwowych.

Niezbędne jest praworządne
działanie wszystkich instytu
cji stojących na straży po
rządku publicznego, sądów,
prokuratury i milicji. Jeśli są
w aparacie milicji jednostki,
które swym działaniem przy
noszą ujmę tej trudnej 1 od
powiedzialnej służbie, to są
one usuwane, ale zawsze —

w obliczu prawa. Natomiast
jest rzeczą niedopuszczalną
podważanie funkcjonowania
milicji jako całości.

Rozzuchwalenie elementów
przestępczych zaczyna zagra
żać osobistemu bezpieczeń
stwu obywateli. O krok za

anarchią w życiu publicznym
może czaić się terroryzm.

Wielkie znaczenie w odczu
ciu społecznym ma kwestia
odpowiedzialności za stan

państwa. Powtórzę tu myśl —

że za deformacje polityczne
powinna być wyciagana odpo
wiedzialność polityczna, za

przestępstwa o charakterze
karnym — karna. Aby doko
nać sprawiedliwej oceny, za
równo czołowych przedstawi
cieli poprzedniej ekipy jak i
innych osób, X Plenum KC
powołało komisje pod prze
wodnictwem Tadensza Grab
skiego. Komisja aktywnie pro
wadź! swoje prace, systerna-
trcznle Informując opinię pu
bliczną.

W dyskusjach dotyczących
odpowiedzialności wysuwana
ieśt koncepcja powołania Try
bunału Stanu. Ta koncepcja
wysunięta na kongresie SD
pojawia słe także w dysku
sjach partyjnych. Nie n» o-

beenle ważkich argumentów
za powołaniem takiego try
bunału. Zarówno bowiem w-

nrawnłenia Sadu Najwyższe
go .tak 1 kompetencje Rady
Państwa pozwalają na prze
prowadzenie tych wszystkich
snraw, które miałyby być
właściwością Trybunału Stanu.

Przewodnia rola partii
Z punktu widzenia tera

źniejszości i przyszłości so
cjalizmu w Polsce sprawą za
sadniczą jest przewodnia rola
partii. Ta rola partii wyraża
się w określeniu linii strate
gicznej realizowanej przez
członków partii w instytu
cjach państwowych, gospodar
czych i społecznych, przez Ich
inspirację oraz przez kontro
lę, a także przez politykę ka
drową. Nie ulega wątpliwości,
że obecnie w wielu ogniwach
naszego życia przewodnia ro
la nartii jest kwestionowana,
a jej funkcjonowanie zawie
szone lub poważnie utrudnio
ne. Najważniejsze zatem jest
to, aby siły samej partii ule
gły takiemu wzmocnieniu by

tę przewodnią rolę mogła o-

na z powodzeniem wypełniać.
Problem przewodniej roli

partii wymaga ukształtowa
nia-nowych, innych niż w u-

biegłych latach, stosunków
między partią a stronnictwa
mi sojuszniczymi.

Istnieje także ważna kwes
tia udziału w życiu politycz
nym reprezentantów ludzi
bezpartyjnych i wierzących.
Niezbędne jest poszerzanie u-

działu tej grupy obywateli w

życiu publicznym, .społecznym,
gospodarczym, na stanowi
skach kierowniczych. Do tej
pory nastąpiło jedynie nie
wielkie rozszerzenie partycy
pacji obywateli bezpartyjnych
w organach władzy. Sama le
gitymacja partyjna nie jest 1
nie będzie Jedyną legitymacją
do udziału w życiu państwo-
wo-politycznym, w struktu
rach kierowniczych życia gos
podarczego i administracyjne
go.

Na tle problemu przewod
niej roli partii podnosi się
sprawę gwarancji, które po
winny stanowić skuteczne za
pory przeciwko ewentualnym
przyszłym deformacjom lub
wypaczeniom. Założenia pro
gramowe i projekt zmian w

statucie gwarancje te propo
nuje w sposób skuteczny. Na
leżą do nich m. In.:

9 określenie obowiązków 1
uprawnień instancji 1 orga
nów wybieralnych, w tym
określenie zakresu kompeten
cji I obowiązków Biura Poli
tycznego, Sekretariatu 1 I se
kretarza KC oraz odpowied
nich organów instancji tere
nowych, a także gwarancji
kontrolowania władz przez
członków partii i Jej organi
zacje podstawowe,

9 konkretyzacja praw i o-

bowiązków każdego członka

partii, w tym prawa do gło
szenia i obrony swego zdania,

9 włączenie do statutu jas
no określonych, demokratycz
nych zasad wyboru władz i
delegatów, odnowy i kontynu
acji składu władz partyjnych
oraz dopuszczalnego czasu

pełnienia funkcji z wyboru,
© ograniczenie do wyjątko

wych przypadków praktyki
łączenia funkcji partyjnych i
kierowniczych stanowisk w

administracji państwowej i
gospodarczej na tym samym
szczeblu działania, wprowa
dzenie generalnego zakazu po
wierzania jednej osobie kilku
kierowniczych funkcji partyj
nych, państwowych i społecz
nych,

© zwiększenie uprawnień
komisji kontroli partyjne,} I

komisji rewizyjnych wybie
ranych przez zjazd i konfe
rencje, ugruntowanie ich nie
zawisłości od instancji partyj
nych,

9 jawność życia partii i
szeroki przepływ rzetelnej in
formacji oraz przestrzeganie
zasady przeprowadzania rze
czywistych konsultacji,

© zaostrzenie kryteriów
przyjmowania do partii oraz

zwiększanie odpowiedzialności
za udzielane rekomendacje,

9 gwarancje umocnienia
roli członków i podstawowych
organizacji partyjnych w ży
ciu partii, zwiększenie rangi
instancji wybieralnych oraz

zapewnienie demokratycznych
form ich funkcjonowania,

9 oparcie działalności par
tyjnej przede wszystkim na

aktywności społecznej przy
wyraźnym określeniu służeb
nej roli aparatu wobec wybie
ralnych instancji i podstawo
wych organizacji partyjnych,

9 zasady polityki kadro
wej,

9 wprowadzenie obowiąz
ku składania przez władze
partyjne okresowych spra
wozdań z gospodarowania
funduszami.

W kontekście wyborów w

partii ważne znaczenie ma

sprawa odnowy i kontynuacji
władz. Często jest ona sta
wiana w sposób uproszczony.
Mówi się, że ten czy ów z

kierownictwa partii, z władz
wojewódzkich występuje prze
ciwko pełnej wymianie władz
bo trzyma się fotela. Rotacja
składów władz następuje i
będzie następować. Sprawą
natomiast nie mniej poważną
jest zapewnienie odpowiedniej
kontynuacji we władzach par
tii. Powinna w nich pozostać
część towarzyszy, mających
przy otowanie do pracy pań
stwowej na centralnych i wo
jewódzkich stanowiskach. Bę
dą oni podlegać rotacji w

przyszłości. Byłoby natomiast
neesą dla eałej naszej partii,
jako dla partii rządzącej, nie
zwykle niepomyślną, gdyby
wymiana objęła 1Ó0 proc
składa dotychczasowych władz
centralnych i wojewódzkich.

Prasa, radio i telewizja bo
gato relacjonuje dotychczaso
wy przebieg zebrań partyj
nych. Jednakże na tle publi
kacji zawartych w niektórych
gazetach 1 dziennikach radio
wych daje się zauważyć pew
ną jednostronność w przed
stawianiu debaty partyjnej.
Wyraża się to w bardzo sze
rokim prezentowaniu nurtu

rozliczeniowego, krytyki władz
partyjnych, instancji i apara
tu partyjnego. Niektórzy na
wet bezpartyjni publicyści
występują w roli propagato
rów tzw. struktur poziomych.
Wychwytuje się także i roz
powszechnia różne odstęp
stwa w procesie wybórów od
regulaminu wyborczego, pro
ponowanego przez Komitet
Centralny.

Gwarancję prawidłowego
rozwoju partii stanowi także
zaostrzenie kryteriów przyj
mowania i przynależności do
niej, umocnienie roli organi
zacji partyjnych, oparci* za

odejścia od problemu stosunku
do religii w programie i w

statucie partii. Założenia pro
gramowe proponują rozsądną
formułę: „partia, która priyj-
muje w swe szeregi takie wie
rzących ludzi pracy, umożli
wia im działalność polityczną
w myśl zasad swego progra
mu, opowiada się jako całość
za światopoglądem naukowym,
prowadzi w tym duchu dzia
łalność edukacyjną 1 wycho
wawczą”.

Istotne znaczenie ma także
podejście do nowych zjawisk
w partii, a zwłaszcza do tzw.
struktur poziomych.

Po pierwsze — uznać należy
fakt, ii nowe formy kontak
tów i płaszczyzny zbliżenia
aktywu partyjnego, z różnych
środowisk społecznych, mogą
być wyrazem aktywności i o-

żywienla w partii i mogą słu
żyć merytorycznemu wzboga
ceniu jej pracy. Ale — po
drugie — działalność taka nie
może prowadzić do podważa
nia i zastępowania historycz
nie sprawdzonej leninowskiej
struktury partii i do podwa
żania Jej spoistości. Godziłoby
to bowiem w jedność partii i
tworzyło przesłanki do po
wstania rozłamów i frakcji.

Niektórzy przedstawiciele
„ruchu poziomego” chcą wpro
wadzić do programu naszej
partii sformułowania, które
daleko odbiegają od treści
marksistowsko - leninowskich
pryncypiów. Jeżeli posłużyć
się przykładem toruńskim, to

tendencja tam reprezentowana
ma na celu zmianę charakte
ru partii na socjaldemokraty
czną, ze wszystkimi płynący
mi z tego konsekwencjami.
Partią rządzącą w Polsce Lu
dowej może być tylko partia
marksistowsko - leninowska.
Wprowadzenie socjaldemokra-
tyzacji naszej partii prowadzi
łoby w konsekwencji do jej
unicestwienia. Nie chodzi tu

tylko o teorię, chodzi o groźbę
rozłamu w szeregach partyj
nych.

Wiąże się z tym zagadnienie
centralizmu demokratycznego.
Formuła centralizmu demo
kratycznego jest i będzie tra
ktowana w naszej partii jako
obowiązująca. Chodzi jednak
o to, aby uwzględniać obie jej
strony, tę, która zapewnia
skuteczność działania partii,
jak też i tę, która decyduje o

demokracji.
W interesie społeczeństwa

i naszego narodu, dla podnie
sienia poziomu stosunków po
litycznych powinniśmy rów
nież podjąć walkę o dobre
obyczaje w partii i wśród lu
dzi — przeciwko pomówie
niom, insynuacjom i często
obrzydliwym plotkom, skąd-
kolwiek by nie pochodziły. W
ogniu sporów I dyskusji usiłu
je się wprowadzić podziały w

partii przy pomocy wymyślo
nych etykietek. Jest to wyraz
swoistego zdziczenia sprzecz
nego z tradycją polskiej kul
tury społecznej i politycznej.
Przynosi to wiele szkód w ży
ciu publicznym.

Potrzebne jest wszystkim
Polakom odbudowanie zaufa
nia społecznego. Kryzys zau
fania jest bardzo groźny i ma

wiele płaszczyzn. Z jednej
strony objawia się w stosun
kach między obywatelem a

władzą ale z wcale nie mniej
szą siłą występuje w stosun
kach między poszczególnymi
obywatelami, a nawet towa
rzyszami.

Przygotowania do IX Zja
zdu toczą się w pogarszają
cych się warunkach gospodar
czych. Towarzyszy temu wie
le nieufności, a nawet oskar
żeń o nieudolność, czy nawet
o świadome utrzymywanie na

rynku niedostatku towarów.
Niestety nie ma takich ma

gazynów, inaczej ich udostęp
nienie dla rynku byłoby spra
wą dość prostą.

Trzeba działać równocześnie
na kilku frontach gospodarki.
Działaniom doraźnym musi to
warzyszyć równocześnie dą
żenie do ostatecznego opraco
wania kształtu reformy gospo
darczej, w tym zwłaszcza roli
i funkcji samorządu robotni
czego w samodzielnie działa
jącym przedsiębiorstwie.

Sytuację gospodarczą można
ocenić jako katastrofalną. Ma
my ogromne zadłużenie i spa
dek wykorzystania potencjału
przemysłowego. Istnieje groź
ba spadku dochodu narodowe
go wytworzonego w tym roku
o kilkanaście procent. Na tym
tle nie można wierzyć w ża
den cud szybkiej poprawy sy
tuacji gospodarczej.

Trudna sytuacja gospodar
cza będzie trwać przez co naj
mniej kilka, lat. chociaż jeżeli
bieżący rok okazałby się
szczęśliwy w rolnictwie, to

zagrożenie spadku dochodu
narodowego mogłoby być
mniejsze. Rzeczą szczególnie
ważną jest skoncentrowanie
wysiłków na utrzymaniu
funkcjonowania potencjału
gospodarczego. Dla gospodar
ki sprawą kluczową jest wy
dobycie węgla. Dane wyjścio
we dotyczące planu wydobycia
węgla na rok bieżący wynosi
ły 188 min ton, po pewnym
czasie resort górnictwa, dekla
rował 173 min ton, obecnie
deklaruje wydobycie w wy
sokości 168 min ton, przy
czym ok. 3 min ton są zagro
żone. Jest to związane ze

skróceniem czasu pracy i bra
kami w wyposażeniu sprzęto
wym górnictwa.

Reforma gospodarcza

Utrzymywanie dotychczaso- i
wego centralistycznego-syste- ,

Mn narządzania gospodarką, 1

Projekt ustawy określa
także bardzo szeroki zakres
spraw, nie podlegających kon
troli, do których należą takie,
jak przemówienia posłów, o-

rzeczenia sądów, akty norma
tywne i prawne o charakterze
ogólnym, mapy, publikacje
statystyczne podręczniki szkol
ne i pomoce dydaktyczne.

Wyłączenie spod kontroli
wydawnictw szkół wyższych,
instytutów naukowo-badaw
czych, innych instytucji nau
kowych, które stanowią bar
dzo dużą część produkcji wy
dawniczej, wskazuje na wiel
ki zakres rozszerzania wolno
ści. Wymaga to również ro
zumnego z tej wolności korzy
stania.

Przy tej jednak kwestii chcę
powiedzieć, iż istnieje spór z

ekspertami „Solidarności”, W
kwestii jej biuletynów i dru
ków opatrzonych „do użytku

wewnętrznego”. Owi eksperci
chcą wyłączyć je spod kontro
li. Cała jednak praktyka po
kazuje, że publikowane w

wielkich, kilkudziesięciotysię-
cznych nakładach ulotki czy
nielegalne gazetki są w isto
cie rzeczy drukami politycz
nymi bardzo często skierowa
nymi swoją treścią przeciwko
zasadom ustrojowym socjaliz
mu, przeciwko naszym soju
szom, przeciw partii. To wy
maga kontroli i politycznego
przeciwdziałania.

Ważnym składnikiem praw
i obowiązków obywatelskich
będzie prawo prasowe. Będzie
ono stanowiło kolejny ważny
element prawnej regulacji ży
cia publicznego w duchu so
cjalistycznej demokracji.

Jeśli ktoś zarzuca partii, iż
nie wychodzi ona aktywnie z

treściami programowymi, że
nie ma programu, to odpowie
dzmy, że wszystkie ważne pro
jekty poczynań, społecznych i
aktów ustawodawczych, po
czynając od założeń reformy
gospodarczej, poprzez projekty
ustaw regulujących życie pu
bliczne! do założeń programo
wych, stanowią ważny zespół
elementów programu, który
znajdzie wyraz zarówno w u-

chwale Zjazdu, w formie syn
tetycznej, jak też i w mani
feście partii, po ich zaakcepto
waniu przez IX Zjazd.

Jedność partii
Jedność partii ma dzisiaj

kardynalne znaczenie. Najwię
ksze niebezpieczeństwo, jakie
może grozić pozycji partii, jej
funkcji partii rządzącej, jej
przewodniej roli, stanowią
próby podważania jej jedno
ści.

Założenia programowe i
projekt zmian w statucie tra
ktują jako zasadę życia ideo
logicznego w partii — swo
bodę poszukiwań i dyskusji,
prawo do wyrażania i obrony
swego zdania. Nie może to je
dnak prowadzić do podważa
nia ideowych treści partii
marksistowsko-leninowskiej.

Doświadczenie partii robo
tniczych i komunistycznych
wykazuje, że zawsze były dla
nich zagrożeniem skrzydła i
tendencje skrajne. Pojawiły
się one i w tej dyskusji. Ich
probierzem stał się stosunek
do założeń programowych i
projektu zmian w statucie
partii.

Z jednej strony pojawiły
się wystąpienia i publikacje,
kwestionujące wartość założeii
programowych z powodu ich
rzekomej zachowawczości i
postulujące daleko idące .zmia
ny w programie partii, ten
dencja ta neguje dorobek
36-lecia Polski Ludowej, pod-
daje w wątpliwość ogólne pra
widłowości, zwłaszcza realne
go socjalizmu, podważa zasa
dy centralizmu demokratycz
nego, m. in. przez wysuwanie
postulatów w sprawie przy
znania organizacjom partyj
nym prawa do niepodporząd-
kowywania się decyzjom wy
bieralnych organów partyj
nych wyższego szczebla.

Z drugiej strony wystąpiła
tendencja, ujawniona jaskra
wo w deklaracji tzw. Katowic
kiego Forum Partyjnego, tra
ktująca założenia programowe
jako odstępstwo od marksi
zmu, a uchwały X Plenum KC
jako kompromis z prawicą i
rewuzjonizmem. Zarzucono
tam założeniom programowym
brak klasowej oceny zjawisk
i procesów’ społecznych, celo
we absorbowanie uwagi par
tii problematyką rozliczenio
wą oraz zamazywanie rzeczy
wistego oblicza i istoty kontr
rewolucji. Paradoks tej dekla
racji polega na swoistym po
mieszaniu spraw słusznych z

absurdalnymi zarzutami.
W stosunku do przedstawi

cieli jednej i drugiej tendencji
odpowiadamy jasno i wyra
źnie: partia nasza stoi na

gruncie klasowych kryteriów
oceny sytuacji, poszukuje sku
tecznych dróg rozwiązania
kryzysu i stabilizacji gospo
darki i stawia na obronę so
cjalizmu własnymi siłami Po
laków — przy mobilizacji

wszystkich możliwości i sił
patriotycznych narodu, świa
domych poczucia obywatel
skiej odpowiedzialności za

stan państwa. Niezmiennie
stoi na gruncie trwałości na
szych sojuszów i związków z

bratnimi partiami i krajami
wspólnoty państw socjalisty
cznych. Dowodzą tego wszyst
kie wydane od sierpnia ub. ro
ku dokumenty programowe

partii, przebieg plenów KC,
działalność Biura Polityczne
go i rządu.

W kwestii stosunku (To reli
gii, partia odrzuciła lewackie
oskarżenia o kapitulanctwo i
rewizjonizm oraz propozycje

sad funkcjonowania partii
przede wszystkim na działal
ności społecznej 1 określenie
służebnej roli aparatu partyj
nego.

Jednym z głównych błędów
• wielkim znaczeniu dla dzi
siejszego kształtu partii, było
podejście ilościowe, które
zmierzało do pomnażania sze
regów partii systemem niemal
dyrektyw ilościowych. Przede
wszystkim za cenę niskiej ja
kości ideowo-politycznej kan
dydatów. Gdy w partii zamie
rało życie ideowe, gdy mark
sizm w Jej praktyce stawał się
frazesem, a nie wytyczną dzia
łania, zaś nowi członkowie
PZPR po prostu nie mieli Jak
i gdzie poznać rzeczywistych
treści i wartości marksizmu-
-leninlzmu, wówczas następo
wał regres. Gierkowska linia
polityczna powodowała zatra
cenie klasowego jej charakte
ru, służyła w istocie tworze-,
niu sytuacji, w której zacie
rała się starość spojrzenia po
litycznego i kierunek rozwoju
świadomości klasowej człon
ków partii.

Rozwijała się tendencja z

jednej strony umacniająca
przekonanie części byłego kie
rownictwa i jego klakierów,
że partia to oni, bo reszta to

tylko ilość, to suma staty
styczna w sprawozdaniu — z

drugiej zaś tendencja zmierza
jąca do osłabienia wpływu
podstawowych organizacji
partyjnych na życie całej par
tii, a także do dominacji or
ganów wykonawczych nad
ciałami stanowiącymi partii.

Szkody ideowe i polityczne
będące skutkiem takiego for-
malistycznego traktowania
wzrostu i jakości szeregów
partyjnych, lansowanego przez
poprzednie kierownictwo pio
nu organizacyjnego KC, są
wprost niewymierne. Tego
skutkiem jest dzisiejszy stan

szeregów partyjnych. Tego re
zultatem jest również swoisty
nihilizm w traktowaniu tra
dycji, rodowodu i dorobku
partii.

Są rzeczywiste powody do
dumy z walki PPR w czasie
okupacji, wielkiej roli PPR a

następnie PZPR, w odbudowie
kraju i tworzeniu zrębów so
cjalizmu.

Jednym z ważnych doku
mentów zjazdowych, który
byłby poddany wcześniej dys
kusji, będzie uchwała o stu
leciu polskiego ruchu robotni
czego.

Zwróćmy także uwagę na

problemy rozwoju życia ideo
wego partii, na rolę inteligen
cji partyjnej, na konieczność
koncentracji ośrodków myśli
naukowej i dyskusji w organi
zacjach partyjnych wokół
ważnych problemów naszego
społecznego rozwoju. A więc
— demokracji socjalistycznej,
sprawiedliwości społecznej,
współczesnej roli klasy robot
niczej, potrzeb i roli młodego
pokolenia, sytuacji rodziny,
sytuacji kobiety. Również na

światopoglądowe i ideologicz
ne zróżnicowanie sił, stojących
na gruncie socjalistycznego
rozwoju Polski. Jest to zupeł
nie inna jakość, niż to, co pró
bują nam wtłoczyć przeciwni
cy pod pojęciem pluralizmu
politycznego.

Bardzo ważne znaczenie ma

również przewodnia rola par
tii w stosunku do środków in
formacji i propagandy. Stoimy
konsekwentnie na gruncie u-

lepszania i pogłębiania infor
macji prasowej, radiowej I

telewizyjnej oraz poszukiwa
nia lepszych, bardziej skutecz
nych kanałów informacyjnych.
Przykładem są bezpośrednie
transmisje z Sejmu, a także
znaczne rozszerzenie informa
cji o posiedzeniach plenów
KC. Popełniamy także błędy,
niepotrzebnie opóźniając po
dawanie niektórych informa
cji. Te niekonsekwencje i o-

późnienia nie mogą się nadal
powtarzać.

X Plenum KC wyraźnie o-

kreśiiło jednak, iż partia nie
może się wyrzec i nie wyrzek-
nie się ani inspiracji w sto
sunku do swoich organów, jak
również i innych środków in
formacji i propagandy, ani
wpływu na nie.

Partyjny punkt widzenia
przedstawiają założenia pro
gramowe, jak również 44
punkt projektu statutu.

Rolą prasy, radia i telewizji
jest, zwłaszcza w niezwykle
trudnej sytuacji Polski, kon
struktywne budowanie zdro
wej opinii. Pomoc w poszuki
waniu dróg wyjścia i nie wy
tłumianie krytyki, ale stabili
zowanie nastrojów społecz
nych. Jest to zgodne również
z uchwalą Sejmu.

W takim duchu przygotowa
na jest ustawa o kontroli pu
blikacji i widowisk. Jest to

prawo nowatorskie w Polsce.
Projekt tej ustawy opiera się
na przekonaniu, iż w interesie
państwa socjalistycznego jako
całości oraz w interesie oby
watela jako jednostki jest ro
zumne ograniczenie wolności
słowa 1 druku. Zwłaszcza tam,
gdzie mamy do czynienia z go
dzeniem w niepodległość lub
integralność terytorialną pań
stwa, w konstytucyjny ustrój,
w sojusze międzynarodowe czy
w zasady polskiej racji stanu,
gdzie występuje ujawnienie
tajemnicy państwowej, gospo
darczej czy obronnej, gdzie
występuje propaganda wojen
na, nawoływanie do popełnia
nia przestępstw, naruszanie
uczuć religijnych, czy też dy
skryminacja narodowościowa i
rasowa. A także ustawa prze
ciwdziałać ma publikowaniu
treści szkodliwych obyczajo
wo, pornograficznych, poch
wałom alkoholizmu, okrucień
stwa itd.

systemu dyrektyw 1 nakazów
jest niemożliwe ze względów
gospodarczych, politycznych i

społecznych.
Na tle dyskusji o reformie

do komisji ds. reformy gospo
darczej wpłynęło około 2 tys.
rozmaitych uzupełnień, zmian
i propozycji. Pierwsze ele
menty reformy wprowadzone
zostaną w życie po zaakcep
towaniu ich przez najbliższą
sesję Sejmu. Istnieje projekt
zmniejszenia liczby mini
sterstw gospodarczych, wdro
żenia zasad reformy w dwóch
branżach, w państwowych
gospodarstwach rolnych i
drobnej wytwórczości, podpo
rządkowania Narodowego
Banku Polskiego Sejmowi.
Znacznie ograniczona zostanie
ilość zjednoczeń, zmiana zaś

systemu zarządzania dyrek-
tywno-pionowego będzie do
konana poprzez powiązania
umowne o charakterze piono
wym i poziomym.

Niezbędne jest także roz
poczęcie dyskusji nad reformą
cen zaopatrzeniowych i deta
licznych. Powinny to być
zmiany dobrze przygotowane i
poprzedzone szeroką i długo
trwała dyskusją społeczną.

Trudna sytuacja wymaga
też aktywnych i nadzwyczaj
nych rozstrzygnięć. A wiec
wysunięcia na czoło takich
celów produkcji, które muszą
być realizowane przez jakiś
czas nawet kosztem innych.
Trzeba zaliczyć tutaj produk
cję żywności, leków, środków

higieny, energie, podstawowe
surowce, budownictwo miesz
kaniowe i potrzeby ekspreso
we.

Chcemy doprowadzić do u-

stabilizowania gospodarki, a

zwłaszcza do tego, aby w sto
sunkowo krótkim czasie, w

ciągu najbliższych lat odwró
cić negatywny trend w gospo
darce narodowej, zatrzymać
spadek dochodu narodowego f

przejść do okresu wzrostu

gospodarczego.

Międzynarodowa
współpraca Polski

Wyjście Polski z kryzysu
może być skutecznie zagwa
rantowane tylko na drodze
współpracy z krajami socja
listycznymi. Naszych sojuszy
ani zasad współpracy z kra
jami socjalistycznymi podwa
żać nie wolno. Jeżeli ktoś
staje na innym gruncie, wcho
dzi na drogę awanturniczą,
czy nawet zbrodniczą wobec
polskiej racji stanu. Mówię
o tym dlatego, że pojawia się
wiele rozmaitych wypowiedzi
o antyradzieckim charakte
rze.

Te sprawy budzą zaniepo
kojenie naszej partii, KC_ i
Biura Politycznego. Ale rów
nież innych krajów socjali
stycznych, Związku Radziec
kiego. Czechosłowacji, NRD.
Wszystkie te kraje są zainte
resowane w stabilizacji życia
politycznego i gospodarczego
w Polsce, w umacnianiu po
zycji naszej partii, utrwalaniu
podstawowych wartości soc
jalizmu. Niepokój rodzący się
na tym tle jest przyczyną róż
nej wartości publikacji na te
maty polskie, jakie ukazują
się na łamach prasy krajów
socjalistycznych. Pamiętajmy
jednak. że zaniepokojenie
bratnich krajów wiąże się z

jakością naszej wiarygodności
sojuszniczej i poziomem na
szej zdolności sprostania zo
bowiązaniom wojskowym i

gospodarczym.
'Mamy także swoją funkcję

w polityce światowej, a zwła
szcza w polityce europejskiej.
Wypełniamy ważną role W
koalicyjnym układzie obron
nym.

Jedną z przyczyn zaniedbań
we współpracy gospodarczej z

krajami socjalistycznymi była
prozachodnia megalomania.
Doprowadziła ona do poważ
nego zadłużenia. Obniżała
znacznie możliwości ■współ

STANISŁAW KANIA: Program partii
na miarę Manifestu Lipcowego
W Warszawie zakończyło się spotkanie kierownictwa par

tii z przedstawicielami środowiska dziennikarskiego.
Na zakończenie dyskusji, w której głos zabrało 20 mów

ców, przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR — Stani
sław Kania.

Oto elementy jego wystąpienia:
9 dzisięjsza narada odbywa się w szczytowym okresie

przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, a jej tre
ści stanowią istotny wkład w przedzjazdową dyskusję;

9 kształtując program partii, liczymy się z wielkimi ocze
kiwaniami i tęsknotami całego społeczeństwa, iż będzie to

program porywający, na miarę Manifestu Lipcowego. Trze
ba — jeśli sięgać do historycznych porównań — pamiętać, że
i Manifest Lipcowy nie od razu zyskał sobie poklask, a mimo
to zapoczątkował nowy wielki- etap:

9 główną podstawą przedzjazdowej dyskusji — bardziej
niż kiedykolwiek ostrej — jest zarys programu zaprezento
wany w założeniach programowych oraz treści zawarte w

projekcie zmian i uzupełnień do statutu PZPR. Do IX Zjazdu
pozostało już tylko 40 dni. Trzeba ten czas wykorzystać dla
wzbogacenia tych dokumentów, dla poprawy samopoczucia
społeczeństwa. W dyskusji — mim0 różnych sporów — do

minuje aprobata dla linii, którą zapoczątkowało VI Plenum
KC, a więc dla linii porozumienia, rozwiązywania konflik
tów politycznymi środkami, dla linii demokratyzacji naszego
życia i rządzenia państwem, kształtowania po nowemu prze
wodniej i kierowniczej roli partii. Jest to linia dla której
nie ma alternatywy. ■Pojawiają się głosy i tendencje chcące
ją ulokować poza granicami rozsądku. My — powiedział I se
kretarz KC — jako partia — granicy tej nie przekroczymy;

9 byłoby źle, gdybyśmy nie dostrzegali dziś rozmaitych
zagrożeń dla tej linii. Wynikają one ? wielu stron. Ich źró
dłem są: trudna sytuacja gospodarcza, ko/nplikujące się sto
sunki płatnicze naszego handlu zagranicznego, spadek wiel
kości produkcji, dochodu narodowego, dyscypliny społecznej.
Trzeba mieć to na uwadze także w działalności dziennikar
skiej, w kształtowaniu nastrojów społecznych:

9 na zakończenie Stanisław Kania zaapelował do dzienni
karzy o to, aby spełniając jak najlepiej swoje powinności
sprzyjali umacnianiu tak bardzo dziś potrzebnej siły partii,
aby budowali twórczy sojusz sił rozsądku i odpowiedzialno
ści, aby -sprzyjali budzeniu społecznej aktywności i inicja
tywy.

pracy z RWPG, z krajami
socjalistycznymi. Warto także
przestrzegać opinię publiczną
przed swoistym polonocent-
ryzmem w spojrzeniu na sy
tuację światową. Podobne
zjawisko jest bardzo charak
terystyczne dla wszystkich
krajów, gdzie odbywają się
ostre zmiany społeczne. Wsku
tek działania rozmaitych oś
rodków propagandowych ro
dzi się tam przeświadczenia,
jakoby ten właśnie kraj sta
wał się ośrodkiem zaintereso
wania świata.

Obserwujemy co najmniej
dwie orientacje na Zachodzie:

orientacje, gdzie przeważa za
interesowanie ustabilizowa
niem sytuacji w Polace, 1
również drugą orientację, re
prezentowaną przez znaemą
część kompleksu wojenno-
przemysłowego. Te grupy
chętnie widziałyby awanturę
w Polsce, awanturę, która nin-

siałaby uwikłać w sprawę
polcky Związek Radziecki.

Tym bardziej — ataki na

Związek Radziecki, ulotki 1
wydawnictwa, niszczenie gro
bów żołnierzy radzieckich,
napady i zaczepki wobec żoł
nierzy radzieckich, rozpusz
czanie fałszywych Informacji,
np. o rzekomym desancie
obok Przemyśla 1 inne tego
typu wypadki wymagają su
rowego napiętnowania 1 prze
ciwdziałania.

Nasze wspólne zadania wy
dają się oczywiste. Jest waż
ne, byśmv szeroko upowszech
niali treści zarówno doku
mentów przedzjazdowych, jak
i dyskusji w organizacjach
partyjnych, prowadzili i upo
wszechniali na łamach prasy
partyjną debatę nad przysz
łością partii i socjalizmu w

Polsce, przeciwstawiali się
tendencjom wrogim socjaliz
mowi. '

-

W tej dyskusji sprawą istot
ną jest jej szersze nasycenie
odwołaniem się do myśli le
ninowskiej, wynikających z

niej doświadczeń naszej partii
i całego ruchu, przypomnie
niem podstawowych tez tej
myśli, refleksją nad nią. Jest
to zadanie przede wszystkim
prasy partyjnej.

W opinii publicznej panuje
powszechne przekonanie —,w
czym utwierdza ją, niestety,
część publikacji — że zagro
żenie ze strony przeciwników
socjalizmu jest fikcją lub —

pretekstem do hamowania od
nowy.

Polemika z poglądami an
tysocjalistycznymi, demasko
wanie rzeczywistego oblicza
ugrupowań przeciwników soc
jalizmu podejmowane są nie
chętnie. W tej sytuacji pro
paganda uprawiana przez
przeciwników socjalizmu roz
wija się niema] bez przesz--
kód.

Przebieg IX Zjazdu PZPR

będzie miał zasadnicze zna
czenie dla przyszłości Polski
Ludowej i dla przyszłości
partii.

Należy zatem z wielkim na
ciskiem prezentować wizję
przyszłości naszego kraju,
uwzględniając z równa siłą
aspiracje narodowe Polaków,
jak i wartośsi ideologii soc
jalistycznej.

Niezwykle istotne jest pub
licystyczne, wielostronne uka
zywanie działalności rządu w

tworzeniu i realizacji polityki
społecznej i gospodarczej, a

zwłaszcza dążenie partii do
stworzenia wewnętrznych me
chanizmów kontroli, . zapew
niających prawidłowość dzia
łania wszystkich instytucji.

Niezwykle ważne jest także
podejmowanie dyskusji nad
sposobami przywracania Pol
sce właściwej jej roli w

świecie, zgodnej z naszymi
internacjonalistycznymi obo
wiązkami i aspiracjami naro
dowymi — w ścisłej łączności
z naszym miejscem we wspól
nocie narodów socjalistycz
nych.
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TEATRY

PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Jerzy Sito: Polonez — 19.15 (abo
namenty nieważne),- MINIATURA

(pl. Ducha 2): S. Grochowiak;
Dulle Griet — 19.30 (dozwolone od
15 lat). STARY (Jagiellońska 1);
S. Wyspiański: Powrót Odysa —

19.15. sob.. niedz. — 19.15 (abo
namenty nieważne). KAMERAL
NY (Boh. Stalingradu 21): S Mro
żek: Emigranci — piąt.. sob. —

19.15 (abonam. nieważne), niedz.
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
fl): T. Kwiatkowski: Romek i Jul
ka — piat., sob. 19.15, LUDO
WY (os. Teatralne 34): Z. Lau-
rentowski; Kot w butach — 11.
MUZYCZNY (Lubicz 48): E. Kal-
man: Księżniczka czardasza —

19.15. sob.. niedz. — niecz.. GRO
TESKA (Skarbowa 2): H C. An
dersen: Czerwone pantofelki —

17, sob. — 11 i 16 (przedstawie
nia zamknięte), niedz. — 11

(przedstaw zamkn.) 17. FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka !)• Kon
cert symfoniczny z udz. dyplo
mantów Akad Muz.: K Dzie-
więcki i L. Bartkiewicz W progr.:
Rossini, Chopin. Dvorak * 19.30 .

sob. — niecz., TEATR STU (Na
miot. ul. R .vdla 31): ..Donkichote-
ria” - 21, SALA KINA „ZWIĄZ
KOWIEC” (Grzegórzecka 71):
Czarny Joe i Apacze (widów, sce
niczne dla dzieci) — piąt.. sob. —

18, niedz. 9 (spektakl zamkn.). 14,
18. KAWIARNIE: „JAMA MICHA
LIKA” (Floriańska 45): Kabaret
„Diabli nadali” — piąt.. sob. —

22.15. niedz. - niecz., „RATU
SZOWA” (Rynek Gł. 1): Kabaret
..Kurierek” —

..Trzymaj straż” —

piąt.. sob. — 22. niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła
„Brat naszego Boga” — 19.15
(abonam. nieważne), niedz. — 11
(przedstaw, zamkn., abonam. nie
ważne), MINIATURA: L. Bellon:
Czwartkowe damy — sob.. niedz.
— 19.30, LUDOWY: W, Bogusław
ski „Mimika, czyli nauka sztu
ki scenicznej” — 19.15, KOLEJA
RZA (Bocheńska 5): „Czar mun
duru” — 19 (premiera), niedz. —

19. KAWIARNIA „LITERACKA”
(Pljarska 7): Kabaret „Piętro ni
żej, smoła wyżej” — 22, niedz.
— niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

LUDOWY: T. Kwiatkowski: Ro
mek i Julka — 19.15 (gościnny
występ Teatru „Bagatela”), SCE
NA OPEROWA w Teatrze im. J

Słowackiego (pl ‘Ducha 1): G,
Bizet: Poławiacze pereł — 19.15,
FIT,HARMONIA (Opactwo w Tyń
cu): Recital organowy. Wyk.: M.
Kruzel-Sosnowska, J. Kalinowski,
M. Machura — 17.13 (koncert
przeniesiony z dnia 31. V br.).

Pozostałe teatry jak w piątek i
sobotę

„Cmentarze” wg Marka Hłaski,
grane w Teatpze Bagatela, a od
wołane z powodu żałoby narodo
wej, przełożone są: z 29.05. na

5.06.81 r. godz, 23.00; z 31.05, na

7.05.81 r. godz. 23.00.

Bilety zachowują ważność na

ww. terminy lub kasa zwraca

pieniądze za bilety

MAtAKRONim
PIĄTEK

• Towarzystwo Przyjaźni Pol
sko-Indyjskiej (Reymonta 4): Spo
tkanie z dr W. Orlickim nt. „Bud
dyzm” — 19

® Klub „Paleta” (Bogatki 3):
Wystawa malarstwa Joanny
Kwiatkowskiej — 48.30 (otwarcie).

DKK HiL (Majakowskiego 2):
Projekcja filmów nagrodzonych
na FFK-1981 — 19. wst. wolny.

SOBOTA
© Stadion KS „Borek” (Borek

Fałęcki): Występ artystów scen

krakowskich; zabawa ludowa — 17 .

® Stowarzyszenie PAX (Garbar
ska 9): Wystawa fotograficzna
„Podróże apostolskie

'

Jana Pa
wła II” — 18 (otwarcie).

O KDK „Pałac pod Baranami”
(Ryńek Gł. 27): „Historia i zabyt
ki Krakowa” — spotkanie z mgr
Bogusławem Krasnowolskim — 17 .

NIEDZIELA
© DDK „Krowodrza” (Papier

nicza 2): Recital Leszka Długo
sza — 19.

• Park Krakowski: Klermawi
prac plastycznych grup nieprofe
sjonalnych „Forma” i „Charakte
ry” — 17.30—21.

• Klub „Kuźnia” (os. Złotego
Wieku 14): III Mistrzejowicki
przegląd kapel podwórkowych —

16.3—19.
• DKK HiL (Majakowskiego 2):

Występy zespołów dziecięcych,
teatralnych i muzycznych; pokaz
filmów klubu „Nowa Huta” — 16.

© Klub „Starówka” (Szczepań
ska 5): Praca z dziećmi — w krai
nie bajek — 16.

Łwyai
PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mię
dzynarodowy Festiwal Filmów
Krótkometrażowych, KULTURA
(Rynek Gl. 27): Milczący wspól
nik (kanad. 18 lat) — 8
„Kolejarze”, 13, 14 Niezamęż
na kobieta (USA 18 lat) — 10,
Imperium namiętności (jap. 18 lat)
— 14. MASKOTKA (Dzierżyńskie
go 58): Miody Frankenstein (USA
15 lat) «»;»» _

15.30 . 17.30. sob.
— 15.15,, 17.15, Bestia (poi. 18 lat)
*#/°o

_

19.30 . sob. — 19.15. MŁO
DA GWARDIA (Lubicz 6): Urocza
gospodyni (USA, Iluzjon) — 10,
12.15, 16, 18, 20. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Okupacja w 28 o-

brazacb (jug. 18 lat) «*»/«» —

15.45. 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:
Vio!ette i Francois (Ir. 18 lat) **/«=»
— 12, 14, 16, 18, 20. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Hair (USA 15 lat)
**/oooo

_ 15, 17, sob. — 16, 18. 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os Teatral
ne 10): Żandarm na emeryturze
(fr. 12 lat) */<>»’

_ 15.45, 18 . 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Rewolwer
(wl. 18 lat) **/«> — 15. 17, Nieme
kino (USA 15 lat) **/=» — 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Miś (poi. 15 lat)
#*yeo4 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Fedora (RFN 15 lat) *»/»=>
— 15, 17, 19.15. UGOREK. (os. Ugo-
rek): Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. b .o .) «/om» — 15,
Szczęki II (USA 15 lat) »/•» — 17,
Inny mężczyzna, inna szansa (fr. 15
lat) 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Ssturn-3 (ang. 12

lat) »/°® — 10, 12, Indeks (poi. 15
lat) — 15.45. 18 . 20.15. WAN
DA (Waryńskiego 5): Królewna
Śnieżka (USA b.o.) — 10. 12. Po
sezonie (ang. 15 lat) — 16. 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Corna
(USA 18 lat) */*=« — 10, 12.15, 18,
Władysław Sikorski (poi. b.o .) —

18, 17, Zmory (poi. 18 lat) —

20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Miś (poi. 15 lat) **/ooo — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15, WRZOS (Zamoj
skiego 50): Nic nie stoi na prze
szkodzie (poi. 12 lat) — 16, Bobby
Deerlield (USA 15 lat, —

18. 20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Jenny 1 Toby wśród dzikich zwie
rząt (USA b.o.) — 8.15, Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat) - 10.13,
16.15, sob. — jak w piat.,. niedz. —

niecz. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó
rzecka 71): O dwóch takich co

ukradli księżyc (poi. b .o., — 16,
Moskwa nie wierzy łzom (radź.
15 lat) — 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Szansa
(poi. 15 lał) **/»«, sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt. GDÓW —

Promyk: Joe Valachi (wl. -tr. 18
lat) «/«, sob. — niecz., niedz. —

jak w piąt. KRZESZOWICE — No
wości: Werdykt (fr. 18 lat) ***/°°°.
MYŚLENICE — Wisła: Kózioro-
żec-1 (USA 1S- lat, ***/oo»o. NIE
POŁOMICE — Rajka: Parszywa
dwunastka (USA- 18 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Ojciec chrze
stny II (USA 18 lat) ***/««. SKA
WINA — Hutnik: Spotkanie na

Atlantyku (poi. 15 lat) gob.
— niecz. WIELICZKA — Górnik:
Proces poszlakowy (jap. 18 lat)
»/oo.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Niezamężna kobieta
— 8, Imperium namiętności — 10,
Milczący wspólnik — 12 . FFK:
„UW dni”. MŁODA GWARDIA:
Dama kameliowa (USA. Iluzjon)
— 18. pozost. jak w piąt. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol
ka — 10. 11. niedz. 10. 11, 12,
13. 14, 15, violette i Francois —

12. 14 . 16. 18. niedz. — 16. 18. 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów’
21): Kontrakt (poi. 15 lat)'****/4404
— 16. 18. ŚWIT MAŁA SALA: Re
wolwer — 15. 17. 19. TĘCZA (Pra
ska 52): Nosferatu — wampir
(RFN 18 lat) **/«<> — 17. 19. WAN
DA: Królewna Śnieżka — 10, 12,
14. Żandarm na emeryturze (fr,
12 lat) — 15.45, (18 — seans zamkn.).
Po sezonie — 20.15. WRZOS: Nic
nie stoi na przeszkodzie - — 16.
Wierna żona (fr. 18 lat, — 18. 20.
ZWIĄZKOWIEC: Przygody Cali-
neczki (jap. b .o .) — 16. niedz. —

12.15, Alicja już tu nie mieszka

(USA 15 lat) - M (pożegnanie e

filmem), niedź. — 15.45 i W (po-
żegnanie z filmem).

KRZESZOWICE — NOWÓŚci:
śob., niedz. — Rafferty i dziew
czyny (USA 15 lat) »*/04. MYŚLE
NICE — Wisła: sob., niedz. —

Konwój (USA 15 lat) ***/”’•
Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (LUblCZ 46):
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) */«=«
— 15.45, 18. KULTURA: Niezamę
żna kobieta — 10, Milcza.cy wspól
nik — 12, 16. Imperium namięt
ności — 14, FFK — Międzynarodo
wy pokaz konkursowy — 18, 20,
FFK — Pokaz filmów nagrodzo
nych na MFFK — 22. MASKOT
KA: Bajki — 11. 12 . pozost. jak
w sob. MŁODA GWARDIA: Drzwi
w drzwi (fr.. 12 lat) «»/»• — 10,
12.15, 15.30, 17.45 , 20. PODWAWEL
SKIE: Bajki — 11. 12, Dzieci wśród

piratów (jap b.o.) — 14. pozost.
jak w sob. SFINKS: Bajki — 11 .

12,. 13, pozost. jak W sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Bajka o carze Sal-
tanie (radź, b.o.) — 13„ pozost. jak
w piąt. Światowid duZa sa-

SA: (U i 13 — seanse zamkn.),
pozost. jak w piąt. UGOREK:
BSjki — 12. Król Maciuś I (poi.
b.o .) — 13, pozost. jak W piąt.
WANDA: (poranki i seans o 15.30
— zamkn.), Rafferty i dziewczy
ny — 18, 20.15, WARSZAWA: Piel
grzym (poi. b.o .) — 10. 12, 14. 18.
18. Dzięki Bogu już piątek (USA
15 lat) _ są. WRZOS: Baj
ki — 11 . 12 (13 — sear.s zamkn.).
pozost. jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: płonący
wieżowiec. (USA 12 lat)
WIELICZKA — Górnik: Pirat
(meks. b .o .), pozost. jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i
sobotę

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: (12—18), sob., niedz., (10
—15). SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni
ce): (niecz.). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41:) Wystawa: Nowe

nabytki Domu Jana Matejki (1971
—1980) (12—18. wst, wol.), sob.
(10—161, niedz. (9—15). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl Szczepań
ski 9): (niecz.). NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): Wystawa arcy
dzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.) . sob (10—16),
niedz. (9—15). MUZ. ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnica 1). (10-15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jarfa
12): Wystawa Militaria i regary
(9—15), sób., niedz. (niecz.), Fran
ciszkańska 4): piąt. ,niedz. (9—15),
SOb/ (10—16). STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa — „Z dzie
jów i kultury żydów” (9—15),
sob., niedz. (niecz.). GALE
RIA ODDZIAŁU TEATRALNE
GO (Szpitalna 21): piąt., sob., niedz.
(tliecż.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 36): Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa (9—15), (Szczepańska 2):
■Wystawa malarstwa Palma Deima
(Węgry) — (9—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 8):
piątek, niedziela (10—14). so
bota (14—18). MUZEUM LENI
NA (Topolowa 5): Wystawa „Le
nin w Polsce” oraz wyśt. czasowa

„Lenin — idea — czyn” (9—16,
wst. wol.), sob (10—19. wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. Wól.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta
wa stała „Lenin w Polsce” (9—15,
wst. wol.), niedz. (10—15. wst.

wol.) . MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej (11—
15), niedz. (niecz.) . MUZEUM W
PIESKOWEJ SKAI.E (Ojców): (18
- 15.38). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego
17): (10—14). MUZEUM ZUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka): (9—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8—
16) . GALERIA KTF (Boh. Stalin
gradu 13): (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze-

pański 3a): Wystawa „Absolwenci
III” — 12 otwarcie, sob, niedz. —

(11—18). GALERIA ARKADY: (11—
18). OŚRODEK TEATRU CRICOT-2
(Kanonicza 5): Wystawa „Teatr
Cricot-2”

(1965—1981) (11—17), niedz.
(11—15). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa rzeźby
Romana Tarkowskiego (10—17), SA
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
wystawa grafiki węgierskiej (10—
17). G ALERIA ZPAP (Floriańska
34): Wystawa malarstwa Jana Kru-
ga (10—18), sob., niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Rudy
van Cuyk (Holandia) — wy
stawa fotografii — (10—18),
niedz. (10—14). GALERIA PRYZ
MAT (Łobzowska 3): Wystawa
Inalarstwa studentów’ ASP w Ate
nach (10—18), sob., niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21), sob. (11—16),
niedz. (11—15), GALERIA: -Wysta
wa prac Adama Brinckena
.. . . Cmentarne” (11—18), niedz.
(11—15), KLUB MPiK (N. Huta,
pl. Centralny): CZYTELNIA: Wy
stawa malarstwa węgierskiego
(11—16), sob., niedz. (11—15). GA
LERIA: Wystawa malarstwa Hen
ryka wójcika — 18 otwarcie, sob.,
niedz. (11—13). DWOREK J. MA
TEJKI (Kfzesławice, Kruczkow
skiego 15): (8—14 .30, wst. wól.).

MYŚLENICE — BWA /(3 Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12).
MUZEUM REGIONALNE (Sobies
kiego 3): wystawa malarstwa Ka
tarzyny Gawlowej (10—15),, sob.
niedz. (10—13).

SOBOTA — NIEDZIELA
PIĄTEK —

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 205-11 (czynny eaią do
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob. — Kopernika 21, niedz. —

Kopernika 40. przyp. urazowe:

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC.:
piąt., sob. — Prokocim. niedz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23a, sob. niedż.
— Na Skarpie 65, UROLOGICZ
NY: piąt., niedż. — Prądnicka 37,
sob. — Grzegórzecka 18. OKULI
STYCZNY: piąt.. sob. - Witko-
wice, niedz. — Kopernika 38.

UWAGA:

Wylączriie w sobotę pełnią dy
żur poniższe przychodnie mię-
dzyrejonowe: internistyczna, pe
diatryczna, stomatologiczna (czyn
ne: 9—14). gabinet zabiegowy
(8—14) zgłaszanie wizyt (8—12), po
rady stomatologiczne w przvp.
nagłych (Pogotowie, ul. Łazarza
14 w godz. 14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4,
tel. 181-80, 183-98 zgłaszanie wi
zyt; Śkawińsks 8, tel, 828-95.

NOWA HUTA: os. Na Skarpie
6, tel. 419-30; os. Jagiellońskie t,
tel. 858-26 (zgłaszanie wizyt — tel,
417-70).

KROWODRZA: Wójtowska 9.
tel. 321-97 (zgłaszanie Wizyt), al
Krasińskiego 28. tel 245-54

PODGÓRZE: Kutrzeby 4. tel.
659-99, 618-53 (zgłaszanie wizyt),
Teligi 8. tel. 817-59 wew 501,

MYŚLENICE: Szpitalna 2

(Przych. Przyszpitalna i Rejono
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja S (Przy
chodnia Rejonowa.

POGOTOWIE ♦
__

-

. ■ ..

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, Wypadki tel 90. za
chorowania i przewozy ~ 238-33,
informacja — 205-11. centrala abo
nencka - 288-00 Rynek Podgór
ski 2, te! 623-50 Prokocim (Teli
gi 6), tel. 611-55, Lotni
sko — Balice 190-29. Nówa Huta
422-22, 417-70, Krzeszowice 99,
206-29, Sieciech owite <tei. Iwano
wice 60) Jerzmanowice 48. Pro
szowice 9. Myślenice 999. Skawina
9, Wieliczka 9. 233-54, Niepołomi
ce 198.

APTEKI

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-95 (Czynny 8—15), »Ob.,
niedz. (niecz.).

Rynek Gł. 42 . Krakowska 1, Ko
złówek — Pawilon. Długa 68. No
wa Huta — os. Centrum a, bl. 4,
Centrum C, bl. 6 .

PROSZOWICE f! Maja 51)
WIELICZKA (Bob. waiszawyll)
MYŚLENICE (Ryńek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIO
LOGICZNY (Reja 1!) - namawia
nie wizyt domowych — tel 226-66.
295-78 (15.30—23.00). niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

sob. 1 niódz. — niecz.

TELEFON ZAUFANIA: 871-37
(16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul Pawia 81 - tel. 260-91. 204-41
(S—18), sob. i niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) - tel 271-30. 228-90
(7—18), sob. i niedz. (niecz.). Nowa
Huta (os. Zgody 7) — tel. 44-7-31
(8—18), sob. 1 niedz. — (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zg’os-’enia telef. 800-84 (6—22),
Sob. i niedz. (8—16).

C DROGOWA PZMot. (al.
Pl 6-letniego 154), tel 417-60.
416-32 (7—22), sob i niedz. (10—18).

Żegluga krakowska (tel.
218-60 i 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan — piąt., sob.

(godz. — 9. 11, 13, 15. 17), niedz.
(co godzinę od 9 do 13).

• ■

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM I

oa Tali 1322 n>

DZIENNIKI: 7.00, 8.00 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 11.00, 15.00,
17.00, 19.00. 20.00, 21.00. 22.00
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik o st.
wód. 12.25 Spotk. z folki. 12 .45
Roin. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progrt,
póg. 13.05 St. Gama. 15,03 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 13.30 St.
Relaks. 13.35 Kącik metom. 15.55
Pięć mih. o kult. 16.00 Muz. 1
aktualń. 16.30 z nowości radio
wych studiów. 17.10 Mag. związ
kowy. 17.38 ftadiokurier. 19.25
Warsz. Ork. Radiowe. 19.40 Mag.
międzynar. — „Punkt widzenia”.
20.03 KOrtC, życzeń. 60.80 Ork. w

repert. pópul. 21.03 Krón. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21.18
Muz. K. Szymanowskiego. 23.20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Wy
bitni soliści polscy.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 MHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

dodatkowo na Tali 1500 m

(od 10.110 do 17.00)
DZIENNIKI 6,30. 7.30, 8.30.

11.30, 21.30, 23.30.
6.10 Kalertd. Radiowy. 8.15 MCI.

z Berlina. 6,38 Gimnast, 6.45
Póradń. dom. 7,05 lftf. ó ptógr.
PR, i TV. 7.10 Mistrz. fńiniat.
instrum, 7.35 Obśtrw. i propóz.
7.43 Kóne. poranny. 8 .35 spr. co
dzienne, 8.55, Pór. w St. Gama.
9.40 Radio Moskwa. 19.00 Czytamy
klasyków; E. Orzeszkowa. 10.39
Młode talenty na radiowej ant.
11.00 Książki, które na was czeka
ją. 11,35 Co słychać w śwłecie,
11.40 Tam nad Wisłą w Lipowcu.
11.55 . Komunik, o st. wód. 12 .10
Muz. dawnej Warszawy. 12 .25 Po
rady K. Kocowej. 12 .45 Śpiewa
„AURA”. 13.00 Refleksje. 13.10
Arnat. zesp przed mikrof. 13.33
Wokół spraw naszego stołu. 13.51
Kapela rodziny Sulikowskich. 14 .00
Gosood. probl. regionów. 14 10
Słynne duety oper. 14 .25 Mag.
wędkarski 14.45 Mil). Brahmsa.
15.35 Popół, dziewcząt i chłopców.
16.00 Kóne, dla miłośników muz.

16.40 „Obywatele wobec spi zecz-

ności”. 17 .54 Śpiewający aktorzy.
18.05 Ludzie wśród których żyje-
my. 18.30 Echa dnia. 18.40 O zdro
wiu dla zdrowia. 19.03 Poezja 1
muz. 19.30 R. Schumann: Fant.
C-dur. 20.03 Areopag. 20.25 A.
DYorak — Kóne. a-tnoll. 21.00
Gdzie się kończy słowo. 21 .35 Inf.
sport. 21.40 „Dolina Issy” - fr.
pow. 22.00 Teatr PR: „Przyjdę do
pani znów za rak". 28.00 Grań,
jazzu. 28.33 Muz. na dobranoc.

PROGRAM Ili

UKF 66,89 MHj
na falach krótkich

«r pasmach
31,41.42I49m

uraz na Talach ultrakrótkich
wszystkich rózgi. PR

6.30 Bez notesu. 6.45 3 min. dla
kierowców. 7, 8 ,10.80, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .30
Siedem 1 pól. 7.50 Progr, dnia.
8.05 Co kto lubi, 9.00 „Notatki
scenarzysty” — 5 ode. (powt.). 9 .10
Dzieci lubią pios. o dzieciach.
9.30 Prr>3t.o z kraju. 9.43 Siynhe
syrnf., słynne koncerty. 10.35 Kier
masz piyt wytw. Melodia. 11 .00
Chłop śpi a zboże mu rcśńie.
11.30 Tematy M. Davlsa „Sólar”.
12.05 Niech gra muz. 13.00 Powtór
ka z rozrywki. 13.50 „Moja Anto
nina” — 19 ode. 14 .00 Symf. kon
certującą. 15.05 Gitara, kastsnie-
ty i pios. 15.80 Kone. bez biletu.
lś.00 Posłuchać warto. 16.15 MO-
zykobranie. 16.40 „Trzeci świat —

szare komórki o wynajęcia”. 17 .05
3 miń. dla kierowców. 17.10 W
tonacji Trójki. 18.10 Polityka dla
wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19,00 J. Bramę: „wielka kariera”
- 7 ode. 19.35 Opera tyg.: F. Ca-
valii „Egisto”. 19.50 ..Notatki sce
narzysty” — 8 ode. 20.00 Tnterra-
dio — aktualn. 20.40 Katalog na
grań: Emerson. Lakę and Pal-
mer. 21 .20 Skriabin na koncercie.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
7 wiecz.: Esther Phillips. 22.15
Trzy kwadr, jazzu — dyskogra
fie. 28.00 Wiersze Eluarda (3).
23.05 Jam session w łrójóe.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MH?

nZlENNIKl! 12.80. 16.00,
22.55.

6.10 NURtf: praca. technika.
Środki dydakt. w naucz, pracy i
techniki. 0.30 Có niesie azieft
(KR). 7 .40 Radio dedyk. 0.00 Mi-
niat. kreaete A. Móffó (STSR2Ó).
8.10 Dla szk.: geegr. „Proszę o
kilo ryb”. 8.35 Wypoczynek gór
ników. 8.50 Tańce kreteńskie. 0.00
Dla kŁ 4 (wych. muz.)* Do Wi
dzenia rruzvko! Ś.30 W. 4 . Mo
zart — Andante i 5 Wariaci!
C-dur na fortep. (STEREO). 9 .40
Dla ptzedszk.: Taniec — &ud.
słowno-Tńuz. 10.00 Dla kl. 7 (che
mia): Chemia i $rodow. 10.30 t-W .

siedmiu stolic. 11 .00 Nie tylko dla
shich. w mtmd. 13.05 Ludzie M.ń-

rvch warto ooznaó (KR). I0
DieMa n?vt (STF.REO). 13 00 Dla
’’1. 1: bielone nrzygodv — słuch.
13.35 Sławne dzieła, ćławrti wvk.
(STEREO), 13,00 St. Gania (ŚTP-
RRO). 10.08 Lek. .iez. fós. 105
Lek. ,ięz. niem. Aud. P.
SobefUka (K-ft). 10.55 7, nagrań
arehiw. Wvk.: Trio Jagiellonce
i Tb.Va ftukoierń^kś (KP). 17.^3
PmhhityydśOi (KPi. 1AO0 Go
dzień — wyd. popoł. (KR). 18.25
mlub ekanćrtńiy; G-a o iutro —

aud. z udz. słuch. 10.15 Lek. iez.
ang. 19.3(1 Trarism. koncertu Órk.
Symf. Filharmonii Narodowet.
Solida. K. A. Kulka (STRRĘO).
20.30 Bari — ópow. J. Twr»śżkie-
yr‘mza. 20.50 d.c . Kone. (S^F.RyiO)
21.50 S. FranćOiś gra Preludia
nehusśv’epro (śTttREO). Ś2.13 Wer-
te i konti owersie.

SÓBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI; 7.00, 8.00. 9.00.
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.08,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00. 22.00
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radló Kie
rowców, 11.55 Komunik, ó st.
wód. 12 .29 Grą l śpiewa zesp. z

Sędziszowa. 12 .45 ftoln. kwadr
13.00 Komunik, energet. 19.01 Ry
backa pfógn. pog. 18,03 St. Gama
14.05 Teatr PR: „Wóly robocze''
— Słuch. 15.03 Supełek. 13.80 St.
Relaks. 13,85 Polska muz. Oper.
13.53 Piec mirt. O ktilt, 18.00 Muz.
i Aktualn. 16.30 Spotk, z B, Ole-
wiezem. 17 .10 Radiowe spotk. I7.so
Radiokurier, 19.25 Gra Pozn, Orfe.
PR 1 TV. 19.30 Podwieczorek
orzy mikrófdrtie. 21 .05 Gwiazdy
jazzu, 21.85 Przy muz. o sporcie.
21.38 Komunik. TOt. Snort. 22 .20
Tu Radio KterOWóóW, 22.28 Kielce
na muz. ant,.

PROGRAM ii

na foli 219 m czwli 13RS Mhż
— aa UKF 67,67 MII z oraz

na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30 7.30. S.30,
11.30, 13.30. 21.30. 23.30.

e.lO Kalend. Radiowy. 3.18 Mo
skwa z mel. i pios. 6 .S3 Gifńnast.
6.45 Mag. aktualn. z muzyką. 7 .95

Inf. • progr. PR i TV. 7.10 Mistrz,
mlnist. instrum. 1 .33 Mag. Tury
styczny. 7.53 Kone. poranny. 8 .35
Studio Młodych — Spr. codz. 8 .53
Por. w St. Gama. 9 .40 Molo —

sprawy. 9 .50 D. Szostakowicz —

Preludium i Fuga gis-moll. 10.00
Teatr PR „Dla Elizy” — słuch.
11.83 Radioprobl. 11.43 Muz upo
minek: Szwecja. 11 .53 Komunik ó
st. Wód. 12 .10 Tańce z oper i ba
letów. 12 .85 Groch z kapusta. 12 .43
Śpiewa „Vóx”. 13.00 Kone. thopi-
noWski — dwa wyk. 13.86 Ze wsi
i o Wsi. 13.81 Przekrój muŁ tyg.
14.28 Mag dla dzłatkoWiczów.
14.43 Muz. Brahmsa. 15.10 Czata
— mag. Wojsk. St. Młodych.
15.35 Popół. dziewcząt 1 chłop
ców. 16.15 Muz. arćhlwurtl PR.
16.40 Czas i ludzie. 17.00 Z archi
wum jazzu. 17.50 Sze.sze spojrze
nie. 17 .50 XX aud. z cyklu „Zło
te karty dawnej wielkiej Sztuki
śpiewaczej1’. 18.85 Publicyst. mię
dzynarodowa. 18.45 Śpiewa T.
Wożniak. 19.03 9' - tyslaftówie.
19.83 I. Bezródnyj na kortc. w

Warszawie w 1953 i 1950 oraz lift
płytach. 20.20 Wiersze S. Grocho-
wiaka. 20.35 t. Bezrodnyj ńa
kone. c.d. 21.10 Jubileusz -- rep.
21.35 Inf. sport. 21.40 „Dolina
Igśy” — fr. pOW. 22 .00 Gwiazdy
estrady: M. Fogg. 23.00 Muż. H.
Purcella. 28.33 Kącik starej płyty.

PROGRAM III

UKF 66,89 MIIz;
na falach krótkich

w pasmach:
31m.41m.42m.49ir,

oraz na Tatach ultrakrótkich
wszystkich rózgi. PR

6.45 3 mifi dla kierowców, ł,
9, 10.30, 12, 15. 17. 19.30 Kkspre-
sem prżez świat. 7 .30 Siedem i
pół. 7.50 Program dnia. 8 .63 Wa
riacje na temat. 9 .00 ..Notatki sce
narzysty” - 8 ode, (pówt.) . 9.10
Recital Rlmara OliYełty, 10.00
„Powrót poety” — spotk. e udz.
Z. Herberta. 10.35 Có kto lubi
li.oo J. Bramę „wielka karierą”
7 ode. (powt.), 11.30 Fortep, w wal
ce ze swingiem, 12.06 W tonacji
Trójki, 13 00 Powtórka z rozryw
ki. 13.30 „Moja Ardónla” - 20
ode. 14 .00 Symf. kOncettuiSCe.
15.03 Słuchaj razem t nami, io.oo
Studio 202 — wrocł mag. rozr.

(powt.). 17 .03 9 miń. dla kierow
ców. 17 .10 Słuchaj razeu z nami.
tO.OO K?1ib Światowid -* nie
tylko o relityee. 19.30 .Morski
koncert” gra Jean Claude Bo-
feliy. 19 33 Gpęra tvg. ■F. Cayalii
„Egisto”. 19.50 „Notatki s,’.ena-
fzyaty” 7 ode. 20 00 Baw sie ra
zem z nami. 22.00 Fakty _

dnia.
22.08 Gwiazdy 7 wlecz.: Rst.per
Phillips. 9215 ..Zaraza” — słuch.
22.37 „fest dobrze”

_

era Chttfck
Mciftgłone. 29.43 DMyrtWh wrborri-
Pień czas. 29,00 wiersze Bluarda
On. ao .os nocna mut is.oo

rtejezt-MsÓTi „Pt.ratford
i Sen f,T0Cy Letniei”. 22 .40 słuchaj
razem z nami,

, nunero «sr ręr
UKU 63.75 MHz

DZIENNIKI: 12 00, 16.00,
12.53.

8.10 O zdrówie Człowieka — Tó-
moerafia konaouterowa. 6.30 co

niesie dzień (Kri, 17.40 Radio

dedyk. 8 .00 Miniat. kreacje A.
Móffo (STEREO). 8 .10 Tajemnice
starożytnej żeglugi: Tartessos.
8.30 Szkoła współcz. — aud. dla
ńauczyc. 9.00 Rodzinne Domy
Dziecka. 9 .20 Pora, pieśni z udzia
łem G. Souzay i D. Baiwlńa
(ŚTERFO). 10.00 Kraje : wydarz.
19.20 Mel. siedmiu stolic. 11 .00
Zwierzęta znane t nieznane. 11 .30
śpiewa E. obrazćowa (STEREO).
12.08 A grochem inf. (Kr). 12 .15
Mel. lud. (Kr). 12.25 Giełda płyt
(STEREO) 12.48 ftózitt. o ksią
żkach, 13,60 bWÓjgieffi uśżU (STE
REO), 13.28 Sławne dzieła, siaw-
ńl Wyk, (STEREO). 15.00 St, Ga
ma (STEREO). 18.03 Lek. j.
ahgleisk. 16.20 Dżifcci specifilnej
troski — rep. Ze szkoły głucho
niemych w Koszalinie !6.40 Na
radiowej ant. Wasze troski — fla
sze wnioski. 17.06 Sób. Mag, Pozf.
(Kr) 17,23 Podobnie, ńle inaczej
— mag. STEREO Kr). 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popół. (Kf).
16.25 Radlówe portrety Polaków
— próf. Ludwik Bazylew. 18 53
Cźegó oczekujemy od nauki —

społ. rola geriatrii. 19.13 LCk. j.
frane. lO.śą studio nwóeh -

mag. (STEREO). 21 .15 Kóne.
h-moil óp. 104 a. Dwórżaka
(STEREO). 28.13 Wersje i kontro
wersje — publicyst. nauk.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00. 21.00,
23.00.

6.03 Kiermasz pod Kogutkiem,
7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7 .86 Moskwa z mel. i
oiós. 8.23 Musłeon. 9 05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.03 inf. sport, ic.io
Póranny kone. Órk. PR i Tv
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci:
Cży ktoś Ule widział mojego psa?
11.00 Kóne. prz.ed hejnaiem. 12.03
W samo boł. 13,45 polskie miniat.
mtlż 12.58 ińf dla kierowców.
13.00 St. Gama. 14.36 W jśzióra-
nOch. 13.00 Kone życzeń. ’6.03
Teatr PR- „Legenda o śmierci
Janoslkowej”. 17.06 Radiowe

erb. przed tniktof. IT.S8 St. Mł»-
dych. 18.00 Komunik. Tot. Sport,
16,05 Inf dla kierowców. 18.19
Sprawozd. z Obchodów święta
Ludowego .16.50 MU2. rozr. 19.13
Przy muz. o sporcie. 20.00 Kone.
życzeń. 21.05 Kółko graniaste.
22.06 Telegr. muz. ze świata. 22 .39
Mola aud. muz. 28.03 Inf. sport.
23.13 Rewia piosenek. 28.43 Jaza
na dobranoc.

program n

na fali 219 no czyli 1368 Mh»
— na UKF 87,67 MHz orał

na fali dl. 1300 m

(8.59—16.30)
DZIENNIKI: 8.S0, 7.30. 8.3#,

14.30. 18.30, 23.30.
6.10 Kalend. RadłóWy. 6 .15 Móz;

polśk. mel. lud. 6.33 Wiad. spoft,
6.46 Z nagr. Kapeli p/d F, Dzie
rżanowskiego. 8.53 Inf. o orogr,
PR i TV. 7 .00 Mel. nied2. poran
ka. 7 .33 Fel. liter. 7.45 J. S. Bach:
Kantata. 8 .26 Zawsze w niedz.:
Aleksander J. Wieczorkowski. 8.ŚS
Muz. wok. -instrum. J. Haendła.
9.00 Transto. Mszy świętej z Ko
ścioła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Niedz. spotk. literackie. 12.85
Poranek symf. 13.00 Teatr PR:
„Królowa przedmieścia”. 14.S5
święcone ziele — mag. folkloryąt.
43.00 Radiowy Teatr Młodych:.
„Ucieczka” — cz. 6 . 13.43 Horo
skop Reklam. 18.00 Kone. chopi
nowski. 18.30 Wizyty i podróże.
18.00 Ranor. wokalist. noiśk. 18.SS
ESI. T. zimeckiegb, 19.43 G. Fa
ure - balladę na fortep. i ork.
19.00 Stara i nowa muz. wojsko
wa. 19.20 Rozgł. Harcerska. 26.6#
Wielcy artyści estrady i kabaf
56.36 Jazz spotk. 21 .60 tV61sk«,-
strat., óbtónń. 21 13 Recital D.
R.ÓUSSOS9, 21.30 Rózmait. filua;
22.60 Teatr Poezji: ..Siadem Dan
tego” — rta mól. ..Boskie! ko
medii” 52.30 Mag. StUdeiieft’.
23.93 co słFchae w gwieeie, ae to
śpiewane strofy,

PROGRAM m

UKF 66,89 MHz:
na fatach krótkich

w Dasmućh:
31m.41m,42m,49m

oraz na fatach nltrakrótkicli

Wszystkich iot&l, PR
7.00 Melodie ~ przebudzankl,

7.30 Pasterskie śpiewki ż Pienin
(Kr). 7 .50 Na pObóóżu wielkiej
pólityki — fel. 8.00 Nasze typy —

przegląd aud. tyg. 8 .8C, 14, S9.30
Ekspresem przez świat. 8 .35 liomu
pios. 9.00 „Notatko scenarzysty”
— 7 ode. 9.10 Kone. skrzypcowe
Vivaldiego 9.S0 Interpelacje Trój
ki. 9 .40 Koncerty fletowe A. Vi-
yfildlego, 10.00 60 minut ńa godzi
nę. 11.00 Przeboje z nowych płyt.
11.30 Walczyliśmy nie tylko ka
rabinem. 12.00 „Tlen” elektron,
fantazja Jean Michę, — Jarr’a,
12.80 „Byli świadkami, słyszeli”
— 4 oc. aud. (pov/t.). 13.60 Muz
z sal koncert. 14.05 Kontrapunkt.
1-130 Muz. premiery Pr. III. 15.0#
„Urodzenia na początku wieku”
— rep. 15.20 Nowa płyta Carlo-
sa Santany. 16.00 „Moja przygo
da z Miłoszem” — opow. W. Bar
toszewski. 16.15 Spotk. na szczy
cie — słynni instrument. 17.05 3
min. dla kierowców, 17.10 Muz.
tem. z filmów Felliniego, 17.30
„Stary zgrzybiały lord”. 18.00
Spotk. na szczycie - słynni wo
kaliści. 19.00 „Przywrócić pamię
ci” — poezja J.. Lechonia. 19.20
„Nie tylko dla dzieci” gra trio
M. Bllzińsklego. 19.35 Opera tyg.:
F. Cayalli „Eglśtó”. 19.50 .Nota
tnik scenarzysty” - 8 ode. 20,00
Jazz piano forte. 20.40 Tomiki
poćzji śpiey.-artej. 21.00 Muslca
Humana — król frębaczy — Mau-
rice Andre. 22.00 Fakt.y dńia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: Est.her Phillips.
22.15 Studio teatr. Pr. Hi: I. Ife-
dyński „Bunt magistra”. 23.2S
Powracający temat: Kołysanka z

Bródway’u. 23.40 Między dniem a

snem: Martha Argerich.

PROGRAM IV

UKF 68,73 MHż

DZIENNIKI: 7.09, 12.00,
16.00, 22.53.

7.05 XXIX Międzynar. Tyg. Muz.
Organowej — Norymberga 1980.
8.1)5 Co słycllaC (Kr), 8.29 Kom.
o póg. (Kr). 8 .30 Pij bracie pij
— fel. (Ki). 8 .40 Kone. C-dur ńa
8 kłaW*esyiiy i órk. (8MV — 1064)
J. S . Baclia (STEREO — Kr).
9.00 Poranek liter. -muz. (Kr).
9.40 Z cyklu „A.niat. zesp. przed
mikróf ”

(Kr). 10.00 „Czarcdziej
skrzypiec — Nicóló Paganini.
11.00 Idea! piękna kobiecego. 11.25
Śpiewaczki z Kalinówki Króle
wskiej. 11.35 Zgadnij, sprawdź,
odpów, 12.05 Teatf Klasyki dla
Młodz.- „Patńlęthikl” Jalia Chfy-
zostómą PaSka, 13.S0 Śt, Stereo
zaprasza (STEREO). 14 .10 Wersje
i kontrowersje. 14 .40 R. Waschko
, jego płyty (STEREO). 13.60 Te
atr PR: „Archipelng” — SłUCh.
(STEREO). 16.03 St. Wawel (STE
REO). 17 .10 Wiersze Jacka Krzy-
slcy (Kf). 17.20 Kone. życzeń (Kr).
18.00 Radiolatarnia 16.30 Moral
ność i polityka. Iś.oo G. Rossini
,,cvfuKk Sewilski” (STEREO).
22.60 Krak aktusiń. spórt, (Kf).
22.10 Symf. Karla Amadeusza
Hartmana (STEREO).

Za zmiany Wprowadzone w a-

statniCJ Chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV — rćdakeja
nie Merze odpowiedzialności.
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PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — tiz.,
gem. 4. Utrwalenie wiad. (2)

6.30 TTR, RTSS — upr. rośl.,
sem. 4. Powtórz, materiału i

przygot. do egzaminu
9.00 Program dla najmt:

Chrońmy przyrodę
13.30 TTR. RTSŚ — hod.

zwierząt, sem. 2, Powtórz, ma
teriału i przygot. do egzaminu

14.00 TTR. ‘ RTSŚ -

. upr.
rośl.. sem, 2, Powtórz, wiad.
i przygot. do egzaminu

15.10 Program dnia
15.15 Redakcja Szkolna za

powiada
15.30 NURT- praca — tech

nika. Obowiązki i odpowie
dzialność nauczyciela

■16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Wrocław)
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.00 Magazyn Motoryzacyj

ny
17.15 Arsene Łupin, ode. pt.

Herlock Shołmes rzuca wy
zwanie — film frane.

18.15 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Szalona miłość —

indyjski rtielodram. kostium.
22.50 Listy O gospodarce
23.35 Dziennik
23.50 Zapraszamy do nas

Loża 44
0.50 Studio festiwali kra

kowskich

PROGRAM 11

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski (15)
17.00 Jęz. francuski (15)
17.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (11)
18.00 Kino TDC: Sekrety

kina — zastosowanie tricków
w filmie i TV

18.30 Latający holender: ak
cja letnia Bractwa Żelaznej
Szekli

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Finał mistrzów w ko
szykówce mężczyzn

21.30 Uśmiech spod parasola
22,00 24 godziny
22.10 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
22.45 Spójrz na mnie nie

wierna — jugosłow. film fab.

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2. Powtórz, materiału i

przygot. do egzaminu
6.30 TTR — upr. fośl„ sem.

2. Powtórz, wiad. i przygot.
do egzaminu

7.00 TTR. RTSŚ — j. poi.,
sem. 4. Bohater literacki Mło
dej Polski

7.30 TTR, RTSS — geogr.,
sem. 4. Powtórz, wiad.

10.00 Program dnia
10.05 Z dala od kraju —

wojk. film dok.
11.25 Koncert Ork.. PttiTV

w Krakowie pod dyr. A. Wita
kone. skrzypc. D-dur P. Czaj
kowskiego, solista — W, Wił
komirska

12.10 Kultura 81
13.10 Siedem anten
14.25 Małżeństwo po babsku

— film fab. prod. NRD
16.00 Dziennik
16.15 Dla dzieci: Skakanka
16.45 Telcwizjny Koncert

Życzeń
17.30 Z Polski rodem
18.00 T liga piłki nożnej
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Punkt widzenia (6)
20.50 Atrakcja z tłem —

rep. film

21.45 Teatr Telewizji. Scena
Poezji „Popiół i kwiat” —

wybór wierszy Jana Lechonia
22i25 Dziennik
22.20 Studio festiwali kra

kowskich
22.50 Kino Nocne: „Wypa

dek” — dramat psycholog.

PROGRAM U

10.25 Program dnia
10.30 Filmowe adaptacje li

teratury: „Wrogowie” — dra
mat społ. prod. radź.

12.00 Studio 2 — .zapowiedź
programu

12.05 Tak czy nie — teletur
niej z udz. E. Lipińskiego, Ja
nusza Ekierta, Zofii Nasierow-
skiej i in.

12.35 Oko w oko z mini
strem — rozm. z podsekreta
rzem stanu w Urzędzie Gospo
darki Materiałowej, dr Ta
deuszem Wojciechowskim

13.05 Gwiazdy na lodzie —

pregr. rozr. prod. USA
13.30 Konferencja prasowa z

J. M. rektorem H. Sartlśóno-,
wiczem

PROGRAM
TELEWIZJI

14.00 R. Wójcik przedstawia:
„Ostoja-Kotkowski” (sylwetka
twórcy muz. laserowej)

14.30 Muppet Shów
15.00 Godzina reportażu:

Zmiana warty: „Dar Pomo
rza”. „Dar Młodzieży” —

progr. B. Kańskiego i Ś. Tru
szczyńskiego; Zespół Faktu
przedst.: „Gdybym był kró
lem” — rep. J. Kiinowskiej;
„Brygada Tygrysa” — progr.
T. Pikulskiego

16.00 Studio dla ciebie: Len
ka Filipowa — progr. rozr.

16.30 Co jest ze Spanielem?
— rep. J. Kamińskiego o jach
cie „Spaniel 2”

16.45 Ten powstańczy krzyż
— rozm. z gen. Janem Mazur
kiewiczem „Radosławem” i
płk. Stanisławem Komornic
kim

17.00 I liga piłki nożnej
17.45 Wyrok (3) — „Sędzia”
18.25 Jazz rock session —

zesp.: „Kraak” i „Kasa Cho
rych”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20,00 Z muzycznego archi

wum Studia 2: Danuta Rinn i
Lenka Filipova

20.20 Ze stopką w tytule:
Lobby mieszkaniowe — prógr.
W. Fijałkowskiego. Rozm. ńt.
potrzeb mieszkaniowych

20.50 Blizny (2) — film se
ryjny

21.35 Przegląd międzynaro
dowy DTV

22.05 Opowieści niezwykłe:
„Upiór” — film grozy

22.40 Dziennik programu 2

NIEDZIELA

/PROGRAM I

6.20 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 4. Bohater literacki Mło
dej Polski

6.50 TTR, RTSŚ — geogr.,
sem. 4. Powtórz, wiad.

7.20 Wiedza naszą szansą
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników
8.20 Od słowa do działania
8.35 Telewizjada
8.55 Program dnia
9.0Ó Teleranek: Teleranek na

Zamku w Książu; , Daktari”
— film prod. USA

10.30 Antena
11.00 Wielkie miasta świata:

Paryż
12.00 Dziennik
12.40 Z serca i znoju —

progr. Red. Rolnej
13.20 Piórkiem i węglem

13.40 Tylko w niedzielę: Za
powiedź programu — Wiersz
dla ciebie

13.45 Mieszkanie ale jakie
c.d. akcji TWN

14.05 Przygód)’ Sindbada —

jap. film dla dzieci

14.30 Sejm o kulturze: fono
grafia

15.05 Losowanie Dużego Lot
ka

15.20 Pamiątki po Wł, Si
korskim — akcja zbierania
pamiątek związanych z osobą
Generała •

15.40 Dziedzictwo — fel.
film, o rodzinie kaszubskiej

15.50 Orle skrzydła — wes
tern prod. ang.

17.30 Pytanie na dziś — ak
tualne probl, kultury

17.55 „Tylko w niedzielę” na

Służewcu — tradycyjny Wyś
cig o nagrodę TWN

18.25 Godzina z Mieczysła
wem Foggiem

19.05 Wieczorynka: Pszczół
ka Maja

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie

20.05 Buddenbrookowie (7)
— serial TV RFN

21.10 Czesław Miłosz w „Sto
dole” — rei, ze spotkania
młódź, studenckiej Warszaw!y
z laureatem nagrody Nobla

21.50 Sportowa niedziela

22.20 Wielki świat — pre
miera w Teatrze Muzycznym
w Gdyni

22.55 Studio festiwali kra
kowskich

23.10 Satyrykon — fr. kon
certu z udziałem P. Fronczew
skiego. A. Łapickiego, D. Ol
brychskiego, J. Pietrzaka

PROGRAM II

9.40 Program dnia
9.45 Dzieje Mazurka Dą-
rowskiego — progr, wojsk.

10.15 Punkt Widzenia (16)
— serial TP (powtórz)

11.05 Przeboje tygodnia
12.05 Akrobatyka gimnas

tyczna: mecz Polska — Bułga
ria — ZSRR

13.05 Gram dla... — teletur
niej

14.43 Teatr TV: M. Bułha
kow „Molier, czyli zmowa

świętoszków'”
15.45 W kinematografie
16.15 Popołudnie fauny j flo

ry
16.40 Labirynt literacki

17.30 Zapraszamy do cyrku
13,00 Stereo i w kolorze

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport: Mecz

koszykówki mężczyzn (Wisła
— Europa)

21.20 Filmoteka Narodowa
(filmy K. Kutza): „Ludzie z

pociągu”

„GAZETA KRAKOWSKA’ — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres redakcji- 81-072 Kraków ul. Wielopole I, fH p Adres dła
korespondencji: 30-960 Kraków t. skrytka pocztowa 558 TE) EFON REDAKCJI:
centrala czynna od godz, 8 do 3 w nocy — nt teł 275-88 łączy ze wszystkimi dzia
łami ODDZTAŁV REDAKCJI 33-300 NOWV SĄCZ, of. Narutowicza 0 El p, tel,
203-34 33-100 TARNÓW al Krakowska 12 teł 88-50. WYDAWCA Robotnicza
Wydawnictwo Prasowa RSW „Prasa—Książka—Ruch" W Krakowie, al Wiślna 2.
DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie ul Wielopole | Ogłoszenia przyj
muje- Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wlślns 9 31-007 Kraków teł 270-89 oraz wszyst
kie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch’ na terenłe całego kraju Ogłosze
nia do „GAZEÓ Y KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak Wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpo
wiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
fSSN0208-7893 Nr indeksu 33018
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KAZIMIERZ CHYŁA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — J. poi.,
sem. 2. Tragizm Kordiana

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Powtórz, materiału

15.25 Program dnia
15.30 NURT: psychologia.

Wpływ osobisty wychowawcy
na wychowanków

16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Gdańsk)
16.30 Dla dzieci: Zwierzy

niec
17.00 Czterej pancerni i pies

(20) — „Brama”
17.55 Lekcja historii
18.15 Impulsy — mag. spraw

pracowniczych
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: B. Strauss

„Trylogia ponownych spot
kań”, reż. Z. Hiibner. Wyst.:
M. Komorowska, J. Nowicki,

PROGRAM II
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski (17)
17.00 Jęz. francuski (17)
17.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (12)
18.00 Dla młodych widzów:

Cała naprzód
18.30 Pegaz Młodych
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Sensacje z przeszłości:

Świat książek R. Ziemby (2)
— „Dawna i nowa historia o-

praw”
20.35 Wtorek Melomana: Z

konkursowych nagrań Alexan-
dra Lonąuicha

21.35 24 godziny
21.45 Wieczór filmowy: „Ki

no Faktu”; filmy Johna Gier-
sona, polski film dok.; „Lek
cja władzy”

yt to przypadek dość
typowy, często niestety
notowany przez mili

cyjne i sądowe statystyki.
Przypadek rozboju, którego
sprawcami byli dwaj mło
dzi ludzie: 23-letni Stanisław
W. t 24-letni Krzysztof Z.

KtóregoS wieczoru dzielni
panowie po wypiciu stosun
kowo znacznej ilości alkoho
lu postanowili uzupełnić
swoje finanse drogą prze
stępstwa.

Wybrali się do parku. Usie
dli na ławce i przez kilkana
ście minut bacznie przyglą
dali się zapóźnionym prze
chodniom. W końcu zdecydo
wali się na „skok". Ich wy
bór padl na 37-letniego Ma
riana C.

Wydarzenia rozegrały rtę
błyskawicznie. Napastnicy z

impetem zaatakowali swoją

hotelami robotniczymi, któ
rych mieszkańcy osiągając
stosunkowo wysokie zarobki,
często nadużywają alkoholu
i padają potem ofiarami ra
bunku lub... sami są ich
sprawcami.

Jeszcze do niedawna lekar
stwo na uzdrowienie sytuacji
widziano jedynie w stosowa
niu surowej represji karnej.
Liczne wytyczne obowiązują
ca sędziów nakazywały im

ferowanie tzw. wysokich wy
roków. Wyroki te zapadały
— jednak ich pozytywnych
skutków raczej nie obserwo
wano. Było to bowiem lecze
nie skutków, nie tai przy
czyn. Nie więc dziwnego, że
w ostatnim czasie w wielu
prawniczych kręgach lansuje
się tezę o zmianie polityki
karania. Chodzić ma bardzitj
o eliminację wszystkich kry
minogennych ezynników, o

Zderzenia

ROZBÓJ
zTemid

ofiarę. Domagali się wydania
pieniędzy, zegarka. Marian
C. próbował się bronić, wzy
wał pomocy. Napadnięty
szybko uspokoił się. kiedy
zobaczył przysunięty do gar
dła nóż. Teraz bez specjal
nych już oporów wydał prze
stępcom portfel z zawarto
ścią 1.750 zł i 12 bonów PKO,
a także elektroniczny zega
rek. Na koniec Marian C. zo
stał bestialsko pobity. Kiedy
wreszcie w parku zjawiła się
nomoc, ofiarę napadu trzeba
było odwieźć do szpitala.

Stosunkowo szybko ustalo
no sprawców rozboju. Stani
sław W. i Krzysztof Z. zosta
li aresztowani. W trakcie
śledztwa okazało się, że je
den z nich (ten starszy) był
już karany i teraz występo
wał w charakterze recydy
wisty. Była to istotna oko
liczność obciążająca, która

sprawiła, że Krzysztof Z.

skazany został na karę S lat

pozbawienia wolności, nato
miast Stanisławowi W. wy
mierzono karę 3 lat pozba
wienia wolności.

Niestety, w całym kraju w

ostatnich latach notuje się
niebezpieczny trend wzrostu

niektórych przestępstw, w

tym zwłaszcza rozbojów. TV
samym tylko Krakowie w ro
ku 1980 właśnie rozbojów za
notowano o 38 proc, więcej
niż w roku 1979. Szczególne
nasilenie tego typu prze
stępstw wystąpiło w Śród
mieściu. Krowodrzy i Nowe)
Hucie, co wląże się z lokali
zacją — zwłaszcza w Śród
mieściu — gęstej sieci lokali

gastronomicznych, a to przy
padku Nowej Huty, wieloma

działalność profilaktyczną —

natomiast sama kara u> po
staci pozbawienia wolności
ma być traktowana jako d-

statecznośi w tych przypad
kach, gdy inne środki nie

dają żadnych szans zmiany
postawy oskarżonego.

Glosy prawników stoją —

wydaje się — w pewnej
sprzeczności z oczekiwaniami
sporego odłarnu naszego spo
łeczeństwa. Kiedy przed kil
kunastoma dniami na lamach
„Gazety" opublikowaliśmy
wywiad z nestorem polskich
karnislów prof. Władysła
wem Wolterem, w którym
członek wielu komisji kody
fikacyjnych zwracał uufagę
na jednostronność naszej
polityki karnej, redakcja o-

trzymaia wiele listów od

czytelników, utrzymujących,
że profesor nie ma racji, że
głosi szkodliwe poglądy. Gdy
by — twierdzą autorzy listów
— wprowadzić w życie po
stulaty prof. Woltera, nasze

ulice zaroiłyby się tłumem

bezkarnych przestępców...
Cóż, nie wdając sęi V' pole

mikę z poglądami reprezen
towanymi przez niektórych
czytelników, bez obawy o

przesadę można stwierdzić, iż
cale lata wmawiania ludziom,
że tylko surowa kara, surowa

represja chroni ich przed
różnego autoramentu prze
stępcami, przyniosły skutek.

Dzisiaj nie wszyscy chcą. ro
zumieć, że więzienna izola
cja nie jest żadnym pana
ceum na nasze przestępcze
problemy.

Janusz Hańderek
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FRASZKI
O PEWNYM DYGNITARZU

Rozstał się ze szczytem,
czy także z dobrobytem?

DRAMATYCZNE PYTANIE

Można wierzyć w drogowskazy,
przestawiane wiele razy?

NAJTRUDNIEJ

Najtrudniej jest burze,
przeczekać na górze.

częstotliwość

Niektórzy częściej niż spodnie,
zmieniają gwiazdy przewodnie

OPTYMISTYCZNY FAKT

Zaczynają przegrywać z kretesem,
ci, którzy biegle władają frazesem

RYNEK

Forsy na rynku jest tyle,
że nie ma problemu za ile

PLOTKA

Myślę że trafiam bez pudla
głupsza, im dalej od źródia

KLAKIER

Klaskał w jedną, aż ręce miał czerwone,
dziś także klaszcze, ale w drugą stronę

PAPA ludożerca zwraca uwagę synkowi: —

Tyle razy ci mówiłem, żebyś nie mówił, gdy
masz kogoś w buzi.

— GRATULUJĘ — wita siostra na porodówce
radośnie uśmiechniętego tatusia — pana dwóm

synkom urodziła się siostrzyczka.
— Ależ ja nie mam żadnych synów.
— Ma pan, przyszły na świat parę minut przed

córeczką...
❖

W SZKOLE; Jasiu, powiedz, kiedy umarł Ko
lumb?

— Nie wiem. Nawet nie słyszałem, ie był
chory.

❖
NA LEKCJI biologii nauczyciel rozpoczyna

wykład o ptakach brodzących: — Najwięcej

ŻARTY

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — j. poi.,

sem. 4. Motywy romantyczne
w literat. Młodej Polski

6.30 TTR. RTSS — hist,
sem. 4. Powstanie władzy lu
dowej

13.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 2. Wybrane zagadn. z

chemii nieorgan.
14.00 TTR, RTSŚ — biol.,

sem. 2. Ewolucja układów
kręgowców

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 NURT: j. poi. Warsztat

polonisty
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Kraków)
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Losowanie Express

Małego Lotka
17.10 Dom i my: Poradnik
17.20 Giełda

17.30 Magazyn Motoryzacyj
ny

18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Co w trawie

piszczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Pamiętnik zdrady” —-

film kryminalny
21.05 Pegaz
21.50 Próby
22.20 Dziennik
22.35 Telewizja w sprawia

miliardów

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Jęz. rosyjski (19)
17.55 Jęz. francuski (19)
18.25 Jęz. angielski dla za-

awans. (13)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT — j. poi. Kon-

trola umiejętonści wypowie-
dania się uczniów

20.30 NURT: praca — tech
nika. Obowiązki i odpowiedz,
nauczyc. w zakresie bhp ucz
niów

21.00 NURT: psychologia.
Wpływ osobisty wychowawcy
na wychowanków

21.30 24 godziny
21.40 Bez recept: Wakacje
22.10 Śpiewa Helena Obrazi

cowa

PROGRAM I

KAROL STRASBURGER

P. Raksa, R. Kossobudzka, J.
Machulski, K. Strasburger i
in.

22.10 Jak chronić najsłab
szych — progr. publicyst. z

udz. przedstawicieli rzą
du, „Solidarności”, związków
branżowych i autonomicznych

23.10 Dziennik

tygodniowy
W,-j\ V

6.00 TTR, RTSŚ — hist
sem. 4. — powtórz, materiału.

6.30 TTR, RTSŚ —- mecha-
niz, roln., sem. 4. — powtórz,
wiad.

9.00 Teleferie: „Dziewczyna
chłopak” ode. 2 pt.. „Tosiek

i i Tomka”'.
13.30 TTR, RTSŚ — fis*

sem. 2. — powtórz, wiad.
14.00 TTR, RTSŚ — mecha-

niz. roln., sem. 2. — powtórz*
wiad.

program
telewizji

wśród nich jest bocianów — mówi, i w tym mo
mencie słyszy śmiechy.

— Co w tym śmiesznego?
— Czy pan myśli — wstaje jeden z ucz

niów i z zażenowaniem mówi — że my jesteśmy
już na tyle dorośli, żebyśmy wiedzieli, że bo
cianów nie ma?

W PIERWSZEJ klasie: — Kto powie, które

zwierzęta najbardziej lgną do człowieka?
— Pijawki.

*

— KTÓRY ptak nie buduje własnego gniazda?
— pyta nauczyciel drugoklasistę.

— Kukułka.
— A możesz powiedzieć, dlaczego?
— Bo siedzi w zegarze...

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski (16)
17.00 Jęz. francuski (16)
17.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (12)
18.00 W świecie i o świecie:

„Marę Nostrum” (1). Podsta
wowe pojęcia z zakresu pra
wa morza (polskie rybołów
stwo dalekomorskie)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 W świecie i o świecie:

„Marę Nostrum” (2). Bogactwo
naturalne mórz i oceanów.

20.40 Bałtyk jest jeden —

film dok.
21.15 Marę Nostrum (3). Tzw.

„Drugi podział świata”
21.35 24 godziny
21.45 Okruch lustra — film

TP

WTOREK
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0 Na 15 maja zapowie
dziano wprowadzenie do o-

biegu znaczka o nominale 6,50
zł kolejnej emisji Poczty
Polskiej „Polskie miasta na

starych rycinach”. Przedsta
wia widok Wrocławia z 1493
roku, według drzeworytu z

kroniki Schedla. Projektował
art. plastyk Andrzej Barecki.
Pozostałe 4 znaczki tej serii
ukażą się w terminie póź
niejszym.

0 50-lecie Radia Watykan
upamiętniła poczta kościelne
go państwa czterema znacz
kami, a których jeden • no-

ZNACZKI
minale 600 rów przedstawia
Jana Pawła II.

0 Historyczne instrumenty
optyczne oglądamy na 4 zna
czkach RFN do których do
płata przeznaczona została na

rzecz młodzieży. Seria z do
płatą o takim przeznaczeniu
stała się jut tradycją tamtej
szej poczty.

0 Pa oryginalny temat

sięgnęła poczta Ascension.
Mianowicie na 4 znaczkach i

bloku zaprezentowano stare

mapy, także morskie^
0 Już w marcu bieżącego

roku znalazło się w obiegu 6
znaczków i blok znaczkowy
Kuby, wydane z okazji... Mi
strzostw Świata w Piłce Noż
nej, które rozegrane zostaną
w Hiszpanii w 1982 roku.
Na znaczkach widnieją sceny
z gry oraz glob ziemski.

0 Sceny z bazaru przed
stawiono na 2 znaczkach o-

płaty, 6 lotniczych a także
na zuaczkach skarbowych.
Informacja ta dotyczy Togo.

(ZG)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 2. Tragizm Kordiana

6.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 2. Powtórz, materiału

13.30 TTR, RTSŚ — j. pot,
sem. 4. Motywy romantyczne
w literaturze Młodej Polski

14.00 TTR, RTSŚ — hist.,
sem. 4. Powstanie władzy lu
dowej

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Katowice)
16.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
16.55 Wesołe melodie (2) —

film anim.
17.20 Patrol: My z ZSMP
17.50. Polska Kronika Fil

mowa

18.00 Magazyn C.D.N.
18.50 Dobranoc
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Poemat o skrzydłach

(1) — radź film biograf, o A.

Tupolewie
21.30 Forum Ekonomistów
22.15 Ocalić od zapomnienia
22.45 Dziennik
23.00 Telewizja w sprawie

miliardów

17.50 ...i Węgier Polakiem —

rep. film
18.05 Pomówmy o lekarzach
18.50 Dobranoc
19.00 Wyspy Hiszpanii: Ibi-

za

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przed IX Zjazdem
21.05 Teatr TV — Pierre

Chesnot — „Na zdrowie” —

reż. Jan Kobuszewski, wyst.
B. Rachwalska, K. Kowalew
ski, J. Matyjaszkiewicz, J.
Bończak, J. Kobuszewski i in.

22.20 Dziennik
22.35 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. rosyjska (18)
17.10 Jęz. francuski (18)
17.40 Krótkofalowcy
18.10 Niebezpieczna namięt

ność — komedia film. prod.
czechosł.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szkiełko i Oko
21.30 24 godziny
21.40 Ekran reporterów
22.10 Duet młodych — tań

czy Nadieżda Pawłowa i Wia
czesław Gordiejew

CZWARTEK

15.30 NURT: praca — tech
niki. Pozalekcyjne i pozaszko
lne zajęcia typu techn.

16.55 Program dnia.
17.00 Dizennik

17.30 Świadkowie
18.00 Regiony duże czy małe

dyskusje członków KKP NSZZ
„Solidarności”

18.30 Lekarz radzi: Choroby
naczyń obwodowych nóg

18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gdy myślę — partia
2Ó.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Poemat O skrzydłach

(2)
21.55 Listy o gospodarce

, '22.40 Dziennik
22.55 W wannie — film TP

PROGRAM II
16.50 Program dnia
16.55 Jez. rosyjski (20)
17.25 Jez. francuski (20)
17.55 Jez. angielski, dla za-

awans. (13)
18.30 Poradnia: Zufanie
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Centralny Zesp. Ar-

tyst. WP.
21.00 Mówić nie mówić:

Koncepcja antykoncepcji
21.30 24 godziny
21.55 Teatr wspomnień

(1970): Fernńndo de Rojaś
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JUZ SIÓDMY rok trwa kariera sympatycznej czwórki
Szwedów: Annifridy, Agnethy, Benny’ego 1 Bjijrga —

czyli grupy ABBA. Wielkim sukcesem — Grand Prix «a

piosenkę „Waterloo” zakończył się Ich występ na festiwa
lu Eurowlzji w Brighton w 1974 r. Singel ze słynnym
nagraniem osiągnął 5 min. sztuk, w przeciągu pięciu lat
na świecie sprzedano 100 min. płyt, tylko w dwóch la
tach 1979—80 — 70 min egzemplarzy. ABBA właściwie
.tale utrzymuje się na plebiscytowych listach przebojów
w świecie Ale ABBA to nie tylko piosenki, ale i wielki

jiznes: Są właścicielami spółki akcyjnej „Polar Musie

International”, firm hipotecznych, przedsiębiorstw budo
wlanych, fabryk i sieci sklepów. Choć ich drogi jako
lartnerów życiowych rozeszły się, ich wspólna kariera

.rtystyczna i finansowa układa się w dalszym ciągu po
myślnie. Na zdjęciu: ABBA w towarzystwie znanego
dziennikarza amerykańskiej TV, Dicka Cavetta. CAF

Pewien młody ale bardzo zarozumiały śpiewak, zapytał
sławnego ENRICO CARUSO: — Czy zauważył pan wczoraj
jak. mój głos rozchodził się echem po całej sali?

— Tak, zauważyłem — odpowiedział Caruso, który bardzo
cenił sobie skromność — o nawet widziałem jak publiczność
wychodziła, żeby ro b ł ć mu miejsce.

w osłupienie sąsiada przy stole. — To wszystko chce pan
zjeść naraz? — Nie w tej chwili, poczekam aż przyniosą
ziemniaki i kapustę... *

ALEKSANDER DUMAS, junior, był wielkim żarłokiem.
Kiedyś na przyjęciu u ministra kultury i sztuki nałożył so
bie na talerz olbrzymią ilość mięsiwa, czym wprowadził

ANEGDOTY

Znaną francuską aktorkę — SIMONE SIGNORET spytano,
czy nie jest dla niej przykre, że ostatnio gra w filmach stare

kobiety. — Stare kobiety? Czy takie są? — zdziwiła się
gwiazda. — Przypomnijcie sobie, francuskiemu królowi Hen
rykowi II, Diana de Poitiers zawróciła w głowie, kiedy miała
60 lat.

Niemiecki pisarz, publicysta i redaktor — GUSTAW
ERETTAG odwiedził młodego literata, który dużo pisał, ale
bez większego powodzenia. Właśnie wrócił on do domu i ze

złością rzucił na stół gruby rękopis, mówiąc: — To jest zna
komity tekst, który złożyłem w wydawnictwie, ale ci redak
torzy w ogóle nie wiedzą, co jest dobre. — Możliwe — przy
znał mu rację Ereytag — ale na pewno wiedzą, co jest złe...

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 2. Wybrane zagadn. z

chemii nieorgan.
6.30 TTR, RTSŚ — biol.,

sem. 2. Ewolucja układów
.kręgowców

9.00 Kino Teleferii: „Dziew
czyna i chłopak” — „Popraw
ka”

13.30 TTR, RTSŚ — hist.,
sem. 4. Powtórz, materiału

14.00 TTR. RTSS — mecha-
niz. roln., sem. 4. Powtórz,
materiału

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik

17.30 Informator Turystycz
ny

17.50 Czy więcej wiemy?:
„Tajemnica ewolucji”

18.20 Na manewrach — film
dok.

ZOFIA KUCÓWNA

Wyst.: Z. Kucówna, S. Celiń
ska, B. Majda, W. Pres, R.
Pietruski i in.

POZIOMO: 7. typ staro
świeckiego Polaka, 8. tu

spędził koniec życia Jan
Kasprowicz, 9. zawsze pier
wszy do zachwytów, 10.
przechwytywanie komuni
katów, informacji przezna
czonych dla kogo innego,
12. część krakowskiego
stroju zdobiona cekinami,
14. założyciel słynnego ro-

owca hiszpańska, 20. wiel
ka ilość pieniędzy, duży
majątek, 21. syn Posejdona
i Amfitryty (mit. gr.), 22.
coś wyjątkowego kunsztu i

piękności, 24. ukrop, war,
26. umiejętnie prowadzona
rozmowa, 27. poetycko o

stokrotce.

PIONOWO: 1. „Ja” w

zdaniu, 2. przyjemność do
potęgi, 3. przywódca w fa
szystowskich WłoszecK, 4.

dostojna szata profesorska,
5. zasadnicza część balonu,

S 6. przysłowiowa słoma w

9 bucie, 11. córka ciotki, 13.
i słowicze pienia, 14. przed-
a nia strona, przód budowli,
S 16. co za dużo to nie zdro-
g wo, 17. w kuchni w stałym

użyciu, 18. mikroskopijny
organizm zwierzęcy, 19. au-

§ tor „Opowieści o prawdzi-
g wym człowieku”, 23. dum-
83

____

KRZYŻÓWKA
nemu trudno go zgiąć, 25.
roślina niebezpieczna dla
panny na wydaniu.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 11. VI. 81 r. (decyduje

data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 20”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi,
Redakcja rozlosuje nagro
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 18

Poziomo: 7. tajnik, 8. jedy
nak, 9. felczer, 10. kamelia,
12, akcent, 14. pokora, 15

pergola, 20. oskard, 21. noc
leg, 22. Stoczek, 24. Szeregi,
26. Litawor, 27. sponsor.

Pionowo: 1. fajerka, 2.

wnuczek, 3. fale, 4. feta, 5.

syrenka, 6. macierz, 11. roz-

gwar, 13 trend, 14 polon, 16

psotnik, 17. barchan, 18. o-

chrona, 19. Bergson, 23. Ezop,
25. zupa.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 18, z

dnia 8,9,10V1981r
KSIĄŻKI otrzymują: S- Ja
kubowski — Nowy Sącz,
Barbara Rabczuk — Tarnów,
S. Rymek — Bóbrka, Z. Go
gola — Gorlice, W. Sudoł, P.

Kościółek, M. Nowogrodzka,
K. Bochenek, B. Badylak, J.

Adamska — Kraków,

NAGRODY ZOSTANĄ WY-

SŁAŃE POCZTĄ.


